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Nowy potężny wkład 
w dzieło walki o pokój 


Komunikat Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju o za- 
kończeniu akcji zbierania podpisów pod Apelem Sztokholm- 
skim napawa radością i ufnością masy ludowe na całym świe- 
cie, które widzą w państwie radzieckim nieugiętego bojowni- 
ka o pokój, potężną siłę krzyżującą plany podżegaczy wojen- 
nych. 

Ponad 115 milionów ludzi złożyło swe podpisy pod Apólem 
Sztokholmskim w ZSRR. Cała dorosła ludność Związku Ra- 
dzieckiego wypowiedziała się jednomyślnie przeciwko wojnie, 
za zakazem broni atomowej, za ustanowieniem międzynarodo- 
wej kontroli nad energią atomową i za uznaniem za zbrodnia- 
rza wojennego tego rządu, który pierwszy ośmieliłby się za- 
stosować broń atomową przeciwko jakiemukolwiek krajowi. 

Dziś, gdy imperialiści amerykańscy przeszli od przygotowań 
wojennych do aktów jawnej, brutalnej agresji, wynik akcji 
sztokholmskiej w Związku Radzieckim nabiera specjalnego, 
historycznego znaczenia. 

Oznacza on bowiem, że cały naród radziecki, jak jeden mąż, 
zdecydowany jest bronić pokoju i przeciwstawić się imperiali- 
stom amerykańskim, pragnącym wtrącić świat w otchłań no- 
wej wojny. x k 

Akcja sztokholmska wykazała raz jeszcze niezłomną jedność 
moralno - polityczną narodu radzieckiego. Naród radziecki stoi 
niewzruszenie wokół swego Rządu, swej okrytej chwałą Partii 
Bolszewickiej i Wielkiego Chorążego Pokoju — Generalissimu- 
sa Stalina w nieugiętej walce.o trwały pokój. 

Kładąc podpisy pod Apelem Sztokholmskim, ludzie radziec- 
cy podpisywali jednocześnie zobowiązania produkcyjne. Mani- 
festowali w ten sposób wolę zwiększenia wysiłków w pracy nad 
wzmocnieniem potężnej gospodarki radzieckiej, która jest jed- 
ną z podstaw siły Związku Radzieckiego i całego obozu pokoju. 

W czasie trwania zbiórki podpisów pod Apelem Sztokholm- 
skim, ogłoszone zostały w Związku Radzieckim wyniki wyko- 
nania planu za II kwartał bieżącego roku. Cyfry te są świa- 
dectwem nieustannego, harmonijnego, potężnego rozwoju go- 
spodarki radzieckiej. Naród radziecki pragnie pokoju, który za- 
pewnia mu możliwość dalszego pomyślnego budowania komu- 
nizmu. 

Związek Radziecki prowadził zawsze konsekwentną, zdecy- 
dowaną, stalinowską politykę obrony pokoju W przeciwień- 
stwie do państw imperialistycznych, które dążą do rozpęta- 
nia nowej wojny, depczą prawa innych narodów i gwałcą cyni- 
cznie Kartę Narodów Zjednoczonych — Związek Radziecki wy- 
stępował i występuje zawsze w obronie pokoju, manifestując 
wolę i gotowość współpracy ze wszystkimi narodami w dziele 
utrwalenia pokoju. Imperialiści amerykańscy, jak to wykazały 
między innymi ostatnie ich posunięcia w sprawie Korei, odrzu- 
cają systematycznie wszystkie propozycje pokojowe Związku 
Radzieckiego, działając w imię agresji i wojny. 

Dlatego też szeroki rozmach akcji sztokhoimskiej w Związ- 
ku Radzieckim ma olbrzymie znaczenie dla ruchu obrońców 
pokoju na całym świecie. Związek Radziecki jest przewodni- 
kiem tego ruchu, jego niewzruszonym oparciem. Jednomyśl- 
ne poparcie Apelu Sztokholmskiego przez cały naród radziecki 
wzmacnia światowy ruch w obronie pokoju. Jest ono jednocze- 
śnie źródłem otuchy dla bojowników o pokój w krajach kapi- 
talistycznych, którzy prowadzą akcję sztokholmską w- warun- 
kach terroru i prześladowań. 

Z głęboką radością i ufnością powitane zostały wyniki akcji 
sztokholmskiej w ZSRR przez „cały naród :polski, który 18 mì- 
lionami podpisów zadokumentował swą wolę obrony pokoju. 
"W Polsce odbywają Bię obecnie przygotowania do Pierwsze- 
go Polskiego Kongresu Pokoju, który odbędzie się we wrześniu 
w Warszawie. Wielki sukces akcji sztokholmskiej w ZSRR 
natchnie setki tysięcy aktywistów pokoju w Polsce do wzmo- 
żenia pracy polityczhej nad przygotowaniem Kongresu. Rozwój 
i wyniki akcji sztokholmskiej w Związku Radzieckim będą po- 
ważnym elementem uświadamiania mas ludowych Polski 
o wielkim rozmachu walki o pokój, o wielkim wzroście sił po- 
koju na całym świecie i o wielkiej roli Związku Radzieckiego 
w obronie pokoju. 

Pod przewodem Partii Bolszęwickiej i Wielkiego Stalina, na- 
ród radziecki wniósł nowy, potężny wkład św dzieło walki 
o utrwalenie pokoju i bezpieczeństwo narodów. 


Żołnierze anglosascy proszą o azyl 


w Niemczech Demokratycznych 


BERLIN. W Berlinie odbyła 
się konferencja prasowa w Urzę 
dzie Informacji przy Rządzie 


„25 maja br. wraz z moją na- 
rzeczoną zgłosiłem się do poli- 
cji ludowej prosząc o azyl i nad 


Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej, na której prof. Gerhard 
Eisler przedstawił prasie nie- 
mieckiej i zagranicznej dwóch 
żołnierzy z zachodniego Berlina, 
którzy prosili o prawo azylu w 
Niemieckiej Republice Demokra 
tycznej. Żołnierzami tymi Są: 
brytyjski kapral John  Keeth 
Walier z 91 kompanii taborowej 
oraz żołnierz armii amerykań- 
skiej Robert Natskakula z mia- 
sta Pittsburga. 

Kapral Waller powiedział do 
dziennikarzy: 


pad R. MAYA Mae vt PM dawek a EPOCE a aO aa 


Dzieci chłopskie zwiedzają Warszawę 
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mientając, że opuszczamy kapi 
talistyczny zachód ponieważ 
chcemy żyć w wolności i wal- 
czyć o utrzymanie pokoju“. 


Następnie dziennikarzom 
przedstawił się drugi żołnierz, 
Robert Natskakula, należący do 
3 batalionu komendy berliń- 
skiej USA. Nastroje wśród a- 
merykańskich żołnierzy — opo- 
wiada on — nie są dobre, ponie 
waż każdy z żołnierzy spodzie- 
wa się wysłania go do Korei. 


(M.P.) 


Delegacja ZSRR domaga się, by Rada 
Bezpieczeństwa wkroczyła na drogę pokoju 
i pokojowego uregulowania sprawy Korei 

Bez udziału Chin Ludowych uchwały Rady 
nie będą miały mocy prawnej 


Przemówienie J. Malika na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 


LAKE SUCCESS (PAP). — 


Na posiedzeniu Rady Bezpie- 


czeństwa w dniu 3 bm. toczyła się dyskusja nad 1 punktem 


jące przemówienie: 


Już trzecie z kolei posiedzenie | 
Rada Bezpieczeństwa zmuszona 
jest poświęcać omawianiu kwe- 
stii proceduralnej, w jakim sfor 
mułowaniu włączona ma być wo 
porządku dziennego Rady Bez- 
pieczeństwa kwestia koreańska. 


W toku dyskusji zarysowały 
się jasno dwa wręcz przeciw- 
stawne stanowiska wobec tej 
kwestii: czy należy omawiać tę 
kwestię w celu pokojowego jej 
uregulowania w interesie poko- 
ju, czego domaga się delegacja 
radziecka, czy też ma ona być 
omawiana w celu kontynuowa- 
nia działań wojennych w Korei, 
wzmocnienia interwencji zbroj- 
nej rządu USA przeciwko naro- 
dowi koreańskiemu, rozszerze- 
nia rozmiarów tej agresji, roz- 
szerzenia tej wojny. 

Z przemówień przedstawiciela 
USA i z treści wniesionych przez 


niego propozycji widać wyraź- 
nie, że rząd USA nalega na kon 
tynuowanie i wzmocnienie agre 
sji oraz usiłuje wszelkimi spo- 
sobami przeszkodzić pokojowe- 
mu uregulowaniu kwestii kore- 
ańskiej. 

Po przejściu od polityki przy- 
gotowania agresji do otwartej i 
aktywnej agresji, rząd Stanów 
Zjednoczonych usiłuje wciągnąć 
Narody Zjednoczone do swej a- 
wantury wojennej w Korei w 
celu rozszerzenia i wzmocnienia 
agresji przeciwko narodowi 
koreańskiemu. Rząd ZSRR, pro- 
wadząc niezachwianie i konsek- 
wentnie politykę pokoju i trak- 
tując Organizację Narodów Zje- 
dnoczonych jako narzedzie po- 
koju, wnosi do Rady Bezpieczeń 
stwa propozycję w sprawie po- 
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej. 

Na polecenie rządu radziec- 
kiego delegacja ZSRR włączyła 
do porządku dziennego Rady 
Bezpieczeństwa punkt w spra- 
wie pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej, żądając, by 
Rada Bezpieczeństwa przystąpi 
ła niezwłocznie do omówienia 
tej sprawy i podjęła niezbędne 
kroki dla jej pokojowego ure- 
gulowania. 

Jak reagują rząd USA i jego 
delegacja na tę propozycję ra- 
dziecką? 


Dywersja amerykańska 
w Radzie Bezpieczeństwa 


By przeszkodzić omówieniu 
propozycji radzieckiej rząd 
USA polecił swej delegacji do- 
-konanie dywersji, której istota 
jest następująca: 

W przeddzień posiedzenia Ra- 
dy Bezpieczeństwa, zwołanego 
przez delegata ZSRR na 1 sier- 
pnia, delegacja USA wniosła w 
trybie nagłym swój projekt re- 
zolucji i obecnie proponuje, by 
Rada Bezpieczeństwa rozpa- 
trywała tylko tę rezolucję, od- 
rzuciwszy propozycję delegacji 
radzieckiej o włączenie do po- 
rządku dziennego Rady Bezpie- 
czeństwa wniesionych przez nią 
dwóch spraw — „sprawy uzna- 
nia za przedstawiciela Chin 
przestawiciela Centralnego Rzą- 
du Ludowego Chińskiej Republi 
ki Ludowej“ i „sprawy pokojo- 
wego uregulowania kwestii ko- 
reańskiej". 


Z inicjatywy Ministerstwa Ośw iaty e a l ? 1 
wycieczki dzieci chłopskich. Na zdjęciu wycieczka ze spółdzieint produkcyjnych t PGR-rów 
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białostockiego w Ogrodzie Saskim w Warszawie. 


do Warszawy przybywają w okresie wakacyjnym liczne 
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obrad, dotyczącym porządku dziennego. W dyskusji zabrał 
głos przedstawiciel ZSRR — Malik, który wygłosił następu- 


By sparaliżować omówienie 
tych dwóch pilnych spraw, zmie 
rzających do przywrócenia i u- 
trwalenia pokoju w Korei oraz 
do przywrócenia legalnego skła- 
du Rady Bezpieczeństwa 
albowiem nie można uważać, 
by Rada Bezpieczeństwa bez 
udziału Chin funkcjonowała 
w swoim legalnym składzie 
i by mogła ona podejmo- 
wać prawomocne decyzje — de 
legacja USA proponuje w swym 
projekcie rezolucji kroki, zmie- 
rzające w istocie rzeczy do 
wzmocnienia działań wojennych 
w Korei, do rozszerzenia agre- 
sji rządu USA przeciwko naro- 
dowi koreańskiemu. 


Przedstawiciel USA i jego 
angielski kolega usiłują zama- 
skować agresywną istotę tych 
propozycji wywodami na temat 
„lokalizacji konfliktu“. Używa- 
ją oni jednak tego terminu po 
to, aby osłonić dążenie rządu 
USA do wzmocnienia swej agre 
sji w Korei, do zwiększenia 
transportów wojsk i. broni, do 
rozszerzenia rozmiarów dzia- 
łań wojennych drogą wciągnię- 
cia do udziału w wojnie prze- 
ciwko narodowi koreańskiemu 
sił zbrojnych innych państw. 
do wzmocnienia barbarzyńskich 
nalotów terrorystycznych lot- 
nictwa amerykańskiego na spo- 
kojne miasta i wsie Korei, do 
tego, by zwiększyć ilość ofiar 
wśród spokojnej ludności Korei, 
ilość dokonanych umyślnie mor 
derstw. Złowrogie znaczenie ter 
minów „lokalizacja konfliktu" 
i „pacyfikacja“ jest dobrze zna- 
ne z dziejów imperializmu an- 
glo-amerykańskiego. 


Za pomocą tego cynicznego 
chwytu, delegacja USA usiłuje 
sparaliżować omówienie w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa problemu 
pokojowego uregulowania kwe- 
stii koreańskiej. k 

A zatem między tym co pro- 
ponuje Radzie Bezpieczeństwa 
delegacja radziecka a propozy- 
cją delegacji Stanów Zjednoczo 
nych istnieje zasadnicza różni- 
ca. 


Delegacja radziecka proponu- 
je omówienie sprawy pokojo- 
wego uregulowania kwestii ko- 
reańskiej. Już sama ta nazwa 
świadczy o dążeniu rządu ra- 
dzieckiego do pokoju i do po- 
kojowego uregulowania proble- 
mu przez Radę Bezpieczeństwa 


Nieudolne próby 
zamaskowania agresji USA 
w Korei 


Delegacja USA, domagając 
się włączenia do porządku dzien 
nego swojej rezolucji i usiłując 
zaopatrzyć tę rezolucję w fał- 
szywą etykietkę „skarga w 
sprawie agresji przeciwko repu 
blice koreańskiej“, dąży do te- 
go, by zamaskować agresję 
USA w stosunku do narodu ko- 
reańskiego, wprowadzić w błąd 
Narody Zjednoczone i między- 
narodową opinię publiczną, 
przedstawić początek i rozwój 
wydarzeń koreańskich na pod- 
stawie jednostronnej, amerykań 
skiej, świadomie sfałszowanej 
wersji, przerzucić winę za po- 
czątek wydarzeń w Korei na 
rząd Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej. 


Nieodparte dane i fakty do- 
wiodły jednak, że do wydarzeń 
w Korei doszło 25 czerwca wsku 
tek _ prowokacyjnej napaści 
wojsk podległych władzom po- 
łudniowo - koręańskim na po- 
graniczne okręgi Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- 
tycznej. 

W oświadczeniu rządu radziec 
kiego, które złożył zastępca mi- 
nistra spraw zagranicznych — 
A. Gromyko, przytoczone zosta- 
ły oficjalne deklaracje i auten= 
tyczne fakty, świadczące w ob- 
liczu całego Świata, że napaść 
ta została dokonana zgodnie z 
ustalonym i przygotowanym za 
wczasu planem, pod kierownic- 
twem i z bezpośrednim udzia- 
łem amerykańskich doradców 
wojskowych, jak również z wie 
dzą i nie bez zgody wysokich 
osobistości oficjalnych USA — 
ministra wojny Johnsona, sze- 
fa sztabu generalnego sił zbroj- 
nych USA — Bradley'a, dorad- 
cy Departamentu Stanu, Dul- 
lesa. 


Zdjęcie, które oskarża 


Nie trzeba ponownie przyta- 
czać i cytować tych faktów. O- 
graniczę się tylko do tego, że 
zwrócę uwagę członków Rady 
Bezpieczeństwa na zdjęcie fo- 
tograficzne, wydrukowane w ga 


zetach amerykańskich i angiel- 
skich dnia 26 czerwca, tj. w 
drugim dniu od chwili, gdy roz 
poczęły się wydarzenia koreań- 
skie. 

Na tej demaskującej fotogra- 
fii figuruje nie kto inny, jak 
oficjalny doradca Departamen- 
tu Stanu USĄ Dulles oraz „am- 
basador" USA w Południowej 
Korei, Muccio, znajdujący się 
w rowach strzeleckich na po- 
łudnie od 38 równoleżnika w o- 
toczeniu amerykańskich dorad- 
ców wojskowych i oficerów 
wojsk południowo-koreańskich 
marionetkowego reżimu Li Syn- 
mana. Nikt chyba z członków 
Rady Bezpieczeństwa nie sądzi, 
że Dulles i Muccio zajmowali 
się w okopach zbieraniem fioł- 
ków. Nie — Dulles zajmował 
się sprawami bardziej prozaicz- 
nymi i bardziej odpowiadający 
mi jego skłonnościom jako pod- 
żegacza wojennego. Dulles spra 
wdzał stan pogotowia wojsk 
południowo - koreańskich . do 
zaatakowania Północnej Korei. 

Późniejsze jego deklaracje 
w Senacie świadczą o tym, że 
jest on jednym z głównych pod 
żegaczy wojennych, którzy spro 
wokowali wydarzenia w Korei. 

Zdjęcie to dowodzi, że agresja 
rządu. amerykańskiego w Korei 
jest następstwem od dawna v- 
stalonego planu. 


B. lisynmanowski minister 
spraw wewnętrznych, 48 b. 
członków „Zgromadzenia Naro- 
dowego“ Korei Południowej i 
liczni oficerowie wojsk lisyn- 
manowskich potwierdzają w 
swych oświadczeniach fakt, że 
napaść na Koreę Północną była 
z góry przygotowana i została 
dokonana o~ świcie dnia 25 
czerwca na rozkaz Li Syn-ma- 
na, który otrzymał odpowiednią 
instrukcję od Mac Arthura w 
sprawie przygotowania i zreali- 
zowańła plahu „marszu na pół- 
noc". _ 

Sprowokowawszy zbrojną na- 
paść swych południowo-koreań- 
skich marionetek na pogr 1icz- 
ne tereny Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, — ko- 
ła rządzące USA szybko wyko- 
rzystaty tę prowokację dla uza- 
sadnienia swej oddawna ukarto 
wanej i przygotowanej agresji 
zbrojnej wobec narodu koreań- 
skiego. 


Oczywista bezprawność 
stanowiska USA 


Dla każdego, nawet najmniej 
obiektywnego człowieka, jest 
jasne, że w Korei toczy się woj 
na domowa między Koreańczy- 
kami południowymi i północny- 
mi. r 

Działania ` wojenne między 
Koreańczykami północnymi i 
południowymi posiadają cha- 
rakter wewnętrzny — charak- 
ter wojny domowej. Dlatego nie 
ma żadnych podstaw, by tego 
rodzaju działania wojenne uwa- 
żać za agresję. Agresja ma miej 
sce wtedy, gdy następuje na- 
paść jednego państwa na dru- 
gie. Takie jest stanowisko rzą- 
du radzieckiego w kwestii okre- 
ślenia agresji. Stanowisko to 
zajmuje Związek Radziecki od 
roku 1933, gdy w komitecie dla 
spraw bezpieczeństwa Konferen 
cji Rozbrojeniowej w Genewie 
delegacja ZSRR przedstawiła de 
finicję agresji. 

W definicji tej zawarte są wy 
tyczne dla organów międzynaro- 
dowych, które mogłyby być po- 
wołane dla określenia* strony 
winnej napaści, strony napada- 
jącej, agresora. 

Jak wiadomo, na podstawie 
tej definicji, za agresję uważa 
się takie działania jak: wypo- 
wiedzenie wojny jednemu pań- 
stwu przez drugie, wtargnięcie 
sił zbrojnych jednego państwa 
na terytorium drugiego pań- 
stwa — nawet bez wypowiedze- 
nia wojny, bombardowanie 
terytorium jednego państwa 
przez siły zbrojne drugiego pań- 
stwa itd. 

Zgodnie z powyższą definicją, 
żadne koncepcje natury polity- 
cznej, strategicznej lub gospo- 
darczej nie mogą stanowić u- 
zasadnienia napaści. 

Uzasadnieniem napaści nie 
może również być zaprzeczanie 
posiadania przez jakieś teryto- 
rium państwowe, które stało 
się ofiarą napaści jednego pań- 
stwa przez siły zbrojne. Uza- 
sadnieniem napaści nie mo- 
że być ruch rewolucyjny lub 
k. ntrrewolucyjny, wojna domo- 
wa lub ustanowienie i zachowa- 
nie w jakimkolwiek bądź pań- 
stwie tego czy innego ustroju po 
litycznego, gospodarczego i spo- 
łecznego. 

Powyższa definicja agresji i 
strony napadającej, tj. agreso- 
ra, została w zasadzie przyjęta 
w maju 1933 r. przez komitet 
Ligi Narodów dla spraw bezpie 


czeństwa. W skład tego komi- 
tetu wchodziło 17 państw. Na- 
leży zwrócić szczególną uwagę 
Rady Bezpieczeństwa na okoli- 
czność, że w skład wyżej wspom 
nianego komitetu wchodzi- 
ły również państwa, które o0- 
becnie są członkami Rady Bez- 
pieczeństwa, a mianowicie: 
ZSRR, Stany Zjednoczone, An- 
glia, Francja i Norwegia. A za- 
tem 5 państw, które są obecnie 
członkami Rady Bezpieczeń- 
stwa przyjęły przedstawioną wy 
żej międzynarodową deklarację 
w sprawie określenia agresji i 
agresora. Z powodu powolnego 
działania niektórych państw — 
sprawa ta nie została zakcńczo- 
na przed 1939 r. 


(Dokończenie na str. 2) 


Budowa Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej rozpoczęta 


1 sterpnia br. przystąpiono do budowy 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej 


kowskiej. Wielki spychacz, 


„Stalimiec", 


pierwszego odcinka Mar- 
(MDM) w Warszawie. Na 
zdjeciu zmechanizowane odgruzowanie terenu przy ul. Marszat- 


produkcji radzieckiej, 


Foto AR 


w ciągu dnia pracy usuwa od 600 do 700 m sześc. gruzu. 


Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju 
zadokumentuje naszą wolę walki 
ze zbrodniczymi knowaniami imperialistów 


Przygotowania do Kongresu trwają w całym kraju 


Przygotowania do mającego się odbyć w dniach 1i 2 
września Ogólnokrajowego Kongresu Obrońców Pokoju 
uaktywniły zakładowe, blokowe, gromadzkie i gminne ko- 
mitety Obrońców Pokoju. Setki tysięcy ludzi bierze aktywny 
udział w akcji mobilizującej całe społeczeństwo do ofiarnej 
walki i wydajnej pracy dla pokoju i postępu. Jednocześnie 
rozpoczęły się już wybory delegatów na konferencje powia- 
towe, na których wybrani zostaną delegaci na Kongres. 


W Łodzi akcję wyborczą po- 
przedziła szeroko zakrojona 
akcja uświadamiająca przepro- 
wadzona przez trójki agitato- 
rów pokoju, które nawiązując 
do zbrodniczej napaści imperiali 
stycznych agresorów na Koreę, 
przeprowadziły tysiące rozmów 
z mieszkańcami, dostarczyły do 
mieszkań broszury I pisma oma 
wiające zagadnienia walki o 
trwały pokój. 


„Kongres Pokoju zadokumen= 
tuje światu naszą wolę nieubła- 
ganej walki z wstecznictwem i 
imperializmem. Tak, jak wyko- 


naliśmy plan za pierwsze pół- 
rocze br. wykonamy przedter- 
minowo cały Plan Sześcioletni, 
co będzie naszym wkładem w 
dzieło walki o pokój, postęp i 
kulturę“, stwierdziła Helena 
Okrój — przodowniczka pracy z 
ZPB im. Dzierżyńskiego na ze- 
braniu wyborczym mieszkań- 
ców swego bloku. 


Sprawie przygotowania akcji 
wyborczej do Ogólnopolskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju po 
święcone było plenarne posie- 
dzenie wojewódzkiego komite- 
tu obrońców pokoju w Gdańsku. 


Na posiedzenie przybyli liczni 
przodownicy pracy i inni akty- 
wiści ruchu obrońców pokoju z 
całego województwa. 


W Białostocczyźnie trwają 
przygotowania do, krajowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 

Akcja wyborcza na szczeblu 
gminnym już się rozpoczęła i 
trwać będzie do 15 bm. Masowe 
zebrania wyborcze w gminach 
przekształcają się w spontanicz- 
ne manifestacje ludności na 
rzecz obrony pokoju. W dniach 
od 15 do 25 bm. odbędą się wy- 
bory delegatów powiatowych na 
konferencję wojewódzką. 


"Na terenie woj. krakowskiego, 
w zakładach pracy, blokach, 
gminach i gromadach odbywają 
się w dalszym ciągu konferen- 
cje t zebrania wyborcze, na któ- 
rych, robotnicy i chłopi wybiera 
ją delegatów na konferencje 
miejskie i powiatowe. 


Koreańska armia ludowa przekroczyła 


rzekę Nakton 


Zaciekłe walki na wszystkich frontach 
LONDYN (PAP). — W depeszy z kwatery głównej Mac 


Arthura w Korei, podanej w 


sobotę po południu agencja 


Reutera donosi o nowych siłnych atakach wojsk ludowych 
na południowym odcinku frontu. W ciągu ubiegłych 24 go- 
dzin zanotowano nacisk koreańskiej armii ludowej na wschód 
od Sandżu, na południowy-wschód od Hamczan oraz na po- 


łudnie od Jeczon i Andon. 


Na północny-zachód od Taegu 


wojska ludowe przekroczyły w sobotę rzekę Nakton. 


MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS podaje ogłoszony w Phen 
jan komunikat naczelnego do- 
wództwa koreańskiej armii lu- 
dowej z wieczora 4 sierpnia, 
stwierdzający, że wojska ludo- 
we kontynuują natarcie na 
wszystkich frontach, łamiąc o- 
pór wojsk amerykańskich. 


Komunikat podkreśla, że cał- 
kowite wyzwolenie miasta Kim- 
czon — ważnego ośrodka obro- 
ny nieprzyjacielskiej, który bro- 
nił dostępu do Taegu — nastą- 
piło po zlikwidowaniu zaciekłe- 
go oporu wojsk amerykańskich 
i lisynmanowskich. W walkach 
o wyzwolenie Kimczon oddzia- 
ły armii ludowej zadały silny 
cios 1 zmechanizowanej dywizji 
kawalerii armii USA. Wzięto 
wielu jeńców i zdobyto poważ- 
ne łupy. 

Inne jednostki armii ludowej 
wyzwoliły miasto Hepczon wraz 
z okolicą, przy czym poległo 
wielu żołnierzy i oficerów prze- 
ciwnika. Również tutaj w ręce 
wojskelud.wych wpadli liczni 
jeńcy i wiele sprzętu wojsko- 
wego. (a) 


Na wybrzeżu wschodnim od- 
działy armii ludowej toczą zacie 
kłe walki z wojskami amerykan 
skimi i oddziałami Li Syn-mana. 


Liczne oddziały partyzanckie 
wspierają natarcie armii ludo- 
wej i rozwijają szczególnie oży- 
wioną działalność w rejonach 
Fuzan, Taegu, Heczu, Ulgan. 


LONDYN (PAP). Nacisk 
wojsk północno-koreańskich na 
wschód od Czindżu trwa bez 
przerwy. W rejonie tym toczą 
się zacięte walki. 

W późnych godzinach wieczor 
nych, dnia 4 bm. agencja Reute- 
ra dodała, że w okręgu Taegu 
wojska północno - koreańskie 
wzmogły swój napór i nacierają 
bez przerwy. . i 


Jak podaje komunikat dowó- 


w walkach o miasto Andon, któ- 
re zostało wyzwolone w dniu 1 


zostało wyzwolone 1 sierpnia — 
35 pułk 25 dywizji amerykań= 
skiej oraz znaczne Siły lisynma- 
nowskie — zostały doszczętnie 
zmiażdżone. Wzięto wielu jeń- 
ców. Zdobyto 4 działa kalibru 
105 mm, 10 mniejszych dział, set 
ki karabinów, dziesiąlki karabi- 
nów maszynowyca, nadajniki ra 
dicwe itd. Nadto zniszczono kil- 
kpdziesiąt samochodów nieprzy- 
Jaciela. 


sierpnia, nieprzyjaciel stracił w 
zabitych i rannych 1500 żołnie- 
rzy, nadto wzięto do niewoli 
1200 żołnierzy. Zdobyto wiele 
sprzętu wojennego, w tej licz- 
bie 19 amerykańskich ciężkich 
dział. 

W walkach o Hamczan, które 


Podczas walk o miejscowość 
Czyrie, nieprzyjaciel stracił prze 
szło 500 żołnierzy. Zdobyto 10 
ciężkich dział, 35 samochodów 
ciężarowych, 15 dział przeciw- 
czołgowych oraz liczne karabi- 
ny. (f) h 


Jednomyślne poparcie narodu 
radzieckiego dla stalinowskiej 
polityki pokoju 


MOSKWA *(PAP.) "Cała 
prasa piątkowa zamieszcza ar- 
tykuły wstępne, poświęcone ko- 
munikatowi Radziepkiego Komi 
tetu Obrońców Pokoju. 


Akcja zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim — stwier 
dza dziennik „Prawda“ — na- 
brała w Związku Radzieckim 
charakteru prawdziwie ogólno- 
narodowego. Z nową siłą zade- 
monstrowała ona jedność mo- 
ralno - polityczną narodów 
ZSRR i ich skupienie się wo- 
kół partli komunistycznej i rzą- 
du radzieckiego, wokół towarzy 
sza Stalina. 


Rzesze pracujące ZSRR w wal 
ce o pokój manifestują życiodaj 
ny patriotyzm radziecki, które- 
go siła polega na tym, że u jego 
podstaw leżą nie przesądy raso- 
we lub narodowe, lecz głahkakie 
oddanie ojczyźnie radzieckiej, 
bratnia współpraca mas wszyst- 
kich narodów naszego kraju. 


Leninowsko - stalinowska po- 


lityka pokojowa wypływa z za- 
sadniczych podstaw radzieckie- 
go ustroju społecznego i pań- 
stwowego. 


Podpisując apel sztokholmski, 


dztwa koreańskiej armii ludowej ' naród radziecki wyraził swoją 


całkowitą jednomyślność I apro 
batę* tej polityki. Na licznych 
zebraniach i wiecach rzesze pra 
cujące postawiły pod pręgierz 
obcych agresorów, prowadzą- 
cych zbójecką wojnę przeciwko 
narodowi koreańskiemu. 


Naród radziecki, przekonany 
o swojej potędze, wierząc w 
triumf swojej słusznej sprawy, 
jeszcze silniej zespolił się wo- 
kół partii Lenina - Stalina, 
przewodzącej marszowi naszej 
ojczyzny socjalistycznej ku ko- 
munizmowi. (f) 


— 


Ponad 50 milionów 
Chińczyków 
podpisało Apel Pokoju 
PEKIN (PAP). — Jak donosi 
chiński komitet obrony pokoju 
apel sztokholmski na obszerze 
Chińskiej Republiki Ludowej 
podpisało dotychczas ponad 50 
milionów osób. W wielu mia- 
stach chińskich jak Szanghaj, 
Tientsin, Czungking i Tai - Juen 
apel sztokholmski podpisało po 
nad 70 proc. mieszkańców. (f) 


(Dokończenie ze str. 1) 


Agresja USA w świetle 
prawa międzynarodowego 


Z punktu widzenia międzyna 
rodowych norm prawnych i de- 
finicji, zawartych 'we wspom- 
nianej deklaracji — działania 
wojenne rządu USA w stosun- 
ku do narodu koreańskiego są 
bezpośrednią agresją zbrojną, 
a rząd USA jest stroną napa- 
dającą, tj. agresorem. 

Siły zbrojne USA wtargnęły 
na terytorium Korei — choć 
bez formalnego wypowiedzenia 
wojny. Wspomniana wyżej de- 
klaracja kwalifikuje podobne 
działania, jako agresję. 

Lądowe, morske i powietrzne 
siły zbrojne USA bombardują 
terytorium Korei, atakują ko- 
reańskie jednostki morskie i 
siły powietrzne. Działania ta- 
kie na podstawie wspomnianej 
wyżej deklaracji — są aktem 
agresji, a Stany Zjednoczone— 
są państwem napadającym, tj, 
agresorem. 

Amerykańskie lądowe, mor- 
skie i powietrzne siły zbrojne 
zostały wysadzone na teryto- 
rium Korei i prowadzą tam 
działania wojenne przeciwko na 
rodowi koreańskiemu, znajdu- 
jącemu się w chwili obecnej w 
stanie wewnętrznej wojny do- 
mowej. Takie działania Stanów 
Zjednoczonych — są agresją. 

Stany Zjednoczone ustanowi- 
ły blokadę morską wybrzeża 
Koreańskiego i portów. Na pod 
stawie wyżej wspomnianej de- 
klaracji działania te są agresją. 

Stany Zjednoczone usiłują u- 
zasadniać swoją agresję w Ko- 
rei tzw. „koncepcjami strategi- 
cznymi”, chęcią przedłużenia li- 
nii obrony własnej jak najdalej 
od granic własnych w celu rze- 
komego „zapewnienia bezpie- 
czeństwa narodowego“, 

Czy nie jest rzeczą jasną, że 
takie wyjaśnienie jest szyte 
grubymi nićmi i w żaden spo- 
sób nie może stanowić uzasad- 
nienia agresji USA w stosun- 
ku do narodu koreańskiego? 

Działania tego rodzaju stano- 
wią, na podstawie wyżej wspom 
nianej definic” akt bezpośred- 
niej agresji. 

W definicji tej mowa „wręcz 
o tym, że żadne koncepcje natu 
ry politycznej, strategicznej lub 
gospodarczej nie mogą stanowić 
uzasadnienia agresji. 

A zatem rozpatrywanie dzia- 
łań rządu USA w Korei w świe 
tle wspomnianej wyżej deklara 
cji, określającej agresję, bez- 
sprzecznie potwierdza fakt, że 
rząd USA wmieszał się do wew 
nętrznego konfliktu w Korei 
między dwoma ugrupowaniami 
jednego państwa i tym samym 
dopuścił się zbrojnej agresji 
przeciwko narodowi koreańskie 
mu. 


Nielegalna ingerencja 
amerykańska 
w wewnętrzne sprawy 
Korei 


Co się tyczy wojny między 
mieszkańcami Korei Północnej 
i Południowej, to wojna ta jest 
wewnętrzną wojną domową | 
nie da się do niej zastosować po 
jęcia agresji, toczy się ona bo- 
wiem nie między dwoma pań- 
stwami, lecz między dwiema 
częściami narodu koreańskiego, 
rozbitego tymczasowo na dwa o- 
bozy rządowe. A zatem konflikt 
w Korei jest konfliktem wew- 
nętrznym. Do południowych czy 
też północnych Koreańczyków 
nie dadzą się zastosować posta- 
" nowienia dotyczące agresji, po- 
dobnie jak nie można było za- 
stosować pojęcia agresji do mie 
szkańców południowych lub pół- 
nocnych stanów Ameryki, gdy 
prowadzil oni wojnę domową w 
celu zjednoczenia swego kraju. 
Jak wiadomo, rolę agresora od- 
grywała wówczas Anglia, która 
usiłowała wmieszać się do tej 
wojny domowej i przeszkodzić 
zjednoczeniu Północy i Południa 
Ameryki podobnie jak teraz, ra 
zem z USA, miesza się ona do 
wojny domowej w Korei, usiłu 
jąc przeszkodzić zjednoczeniu 
tego kraju. 

Analogiczne rozumowanie da 
się zastosować również do Chin, 
gdzie, jak wiadomo, walka mię- 
dzy grupą Czang Kai-szeka a 
północnym ruchem ludowo - wy 
zwoleńczym nie była traktowa- 
na jako agresja, wobec czego 
mocarstwa zagraniczne wstrzy- 
mywały się od ingerencji w ten 
konflikt wewnętrzny, w tę woj- 
nę domową. A 

Ze wszystkiego tego wynika. 
że jedynymi agresorami w Ko- 
rei są te państwa, które utrzy- 
mują swe wojska na terytorium 
koreańskim i mieszają się do 
walki między mieszkańcami Ko 
rei Północnej i Południowej oraz 
rozszerzają w ten sposób za- 
sięg działań wojennych. 

Tak więc w Korel mamy do 
czynienia z jednej strony z kon 
fliktem wewnętrznym między 
północnymi i południowymi Ko 
reańczykami, z wojną domową, 
z drugiej zaś strony ze zbrojną 
ingerencją rządu Stanów Zjed- 
noczonych w tę wewnętrzną ko- 
reańską wojnę domową w posta 
ci agresji zbrojnej, do której da 
się zastosować w pełni pojęcie 
agresji sformułowane w dekla- 
racji na temat określenia agre- 
sji, przyjętej w maju 1933 r. 
przez Komitet Ligi Narodów do 
zagadnień bezpieczeństwa w 
składzie przedstawicieli 17 
państw z udziałem przedstawi- 
ciela Stanów Zjednoczonych. 
Jak wiadomo, Kartą NZ rów- 
nież zabrania kategorycznie in- 
gerencji Narodów  Zjednoczo- 
nych w sprawy wewnętrzne któ 


regokolwiek bądź państwa, gdy 
chodzi o konflikt wewnętrzny 
między dwoma ugrupowaniami 
tego samego narodu. 

Zgodnie z tym Karta NZ 
przewiduje ingerencję Rady 
Bezpieczeństwa tylko w tych 
wypadkach, gdy chodzi o wyda- 
rzenia natury międzynarodowej, 
a nie wewnętrznej. 

Oto istota kwestii koreań- 
skiej i zbrojnej agresji Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do 
narodu koreańskiego. 

W ten sposób narody całego 
świata l Narody Zjednoczone 
znajdują się obecnie wobec fak 
tu otwartej agresji zbrojnej w 
Korei ze strony rządu USA i wo 
bec faktu, że Stany Zjednoczone 
usiłują wciągnąć do tej agresji 
Narody Zjednoczone. 


Bezprawne rezolucje 
kadłubowej Rady 
Bezpieczeństwa 


Przygotowując od dawna za- 
mierzoną agresję w Korei, rząd 
USA blokował, poczynając od 
stycznia 1950 r., normalne ure- 
gulowanie sprawy reprezentacji 
Chin w Radzie Bezpieczeństwa, 
wskutek czego Chiny dotychczas 
nie są reprezentowane w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa przez de- 
legata swego jedynego legalne- 
go rządu — Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej, co uniemożliwiło rów- 
nież przedstawicielowi Związku 
Radzieckiego udział w posiedze- 
niach Rady. Korzystając z 
nieobecności w Radzie Bezpie- 
czeństwa dwóch 'jej stałych 
członków — ZSRR i Chin — 
oraz dyktując swą wolę w tej 
Radzie swym sojusznikom wo- 
jenno - politycznym, Stany Zje- 
dnoczóne w nagłym trybie, jak 
gdyby chodziło o pożar, narzu- 
ciły Radzie Bezpieczeństwa sze- 
reg nielegalnych skandalicz- 
nych rezolucji, zmierzających z 
jednej strony do zamaskowa- 
nia agr ji USA w stosunku do 
narodu koreańskiego, a z dru- 
giej strony do prób jak naj- 
szerszego rozdmuchania płomie- 
ni wojny w Korei i na Dalekim 
Wschodzie, drogą wciągania do 
tej wojny innych państw. 

Lokalny konflikt wewnętrzno- 
koreański został sprowokowany 
przez rząd Stanów  Zjednoczo- 
nych hie tylko jako pretekst do 
ingerencji wojennej w sprawy 


i powierzoną jej szlachetną mi- 


jest zapewnienie pokoju, do wy | 
rzeczenia się popierania i osła- 
niania agresji w Korei, do cze- 
go popychają usilnie Rade ko- 
ła rządzące USA, wzywa do 
wkroczenia w sposób zdecydo- 
wany na drogę pokojowego ure 
gulowania kwestii koreańskiej, 
na drogę przywrócenia i utrzy- 
mania pokoju. 


Rada Bezpieczeństwa musi 
być czynna w pełnym 
legalnym składzie 
Rzecz oczywista, że Rada 


Bezpieczeństwa może funkcjo- 
nować normalnie i wypełniać 


sję utrzymania pokoju i poko- 
Jjowego regulowania spraw w 
tym tylko wypadku, jeśli będzie 
ona czynna w swym pełnym 


wewnętrzne Korei, lecz również 
w charakterze osłony dla roz- 
szerzenia swej agresji na roz- 
ległe obszary Azji — od wy- 
brzeży Korei i Japonii do tery- 
torium Vietnamu, dla ingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne na- 
rodów chińskiego, vietnamskie- 
go i filipińskiego. 

Oto znane powszechnie fakty, 
których nie można obalić żad- 
nymi jednostronnymi fałszywy- 
mi wersjami i zmyśleniami, ja- 
kie szerzą tak hojnie Stany Zje- 
dnoczone zarówno oficjalnymi 
drogami, jak i za pomocą syste- 
mu amerykańskiej propagandy 
zagranicznej osławionego 
„Głosu Ameryki". Faktów tych 
nie można też obalić ani spre- 
parowanymi na prędce komuni- 
katami generała Mac Arthura, 
które rząd USA usiłuje prezen- 
tować Radzie Bezpieczeństwa ja 
ko swe „sprawozdania* o prze- 
biegu agresji wojennej USA w 
Korei, ani za pomocą kruczków 
proceduralnych przedstawiciela 
USA w Radzie Bezpieczeństwa. 


Dwie drogi 


Stojąc w obliczu agresji zbroj 
nej USA w Korei, Rada Bez- 
pieczeństwa i Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych mają 
przed sobą dwie drogi — drogę 
pokoju i drogę wojny. Rada 
Bezpieczeństwa winna. dokonać 
wyboru — czy może ona sobie 
pozwolić na drogę kontynuowa- 
nia i rozszerzania wojny przez 
wciąganie do niej coraz to 
większych sił ludzkich i zaso- 
bów materialnych, czy też po- 
winna skierować się stanowczo 
w stronę pokoju, wkroczyć na 
drogę pokojowego uregulowa- 
nia problemu, drogę, na którą 
wzywają. ja wszystkie miłujące 
pokój narody świata pod prze- 
wodem Związku Radzieckiego z 
jego genialnym wodzem i nau- 
czycielem, Wielkim Stalinem na 
czele. 

Na drogę wojny ciągną Radę 
Bezpieczeństwa i ONZ koła rzą 
dzące Stanów Zjednoczonych. 
W swym dążeniu do panowania 
nad światem wkroczyły one już 
od dawra na drogę polityki a- 
gresji. Obecnie przeszły one do 
otwartych aktów agresji, doko- 
nawszy brutalnego aktu napaś- 
ci w stosunku do miłującego po 
kój narodu koreańskiego, wkra- 
czając na drogę otwartej inge- 
rencji w sprawy wewnętrzne 
Korei, dążąc do tego, by za po- 
mocą interwencji zbrojnej prze 
szkodzić narodowi koreańskie- 
mu w zrealizowaniu swych daw 
nych marzeń i pragnień — w 
utworzeniu wolnego, jednolite- 
go, niezawisłego państwa ko- 
reańskiego. 

Wciągając swój kraj coraz to 
bardziej do wojny w Korei rząd 
USA czyni wysiłki, aby wciąg- 
nąć do wojny również rządy in- 
nych krajów, a przede wszyst- 
kim koła rządzące mocarstw 
kolonialnych — Anglii z jej do- 
miniarni, Francji, Holandii 
usiłując zmusić je, by włączyły 
się do agresji zbrojnej przeciw 
ko narodowi koreańskiemu o- 
raz wzmocnić agresję przeciw- 
ko ludom innych krajów Azji, 
prowadzącym walkę o wolność 
i niezawisłość narodową. 

ZSRR, wierny swej pokojo- 
wej polityce, wzywa Narody 
Zjednoczone i Rade Bezpieczeń 
stwa jako główny organ między 
narodowy, którego zadaniem 


legalnym składzie, odpowiada- 
jącym wymogom Karty Naro- 
dów Zjednoczonych, tj. z udzia- 
łem - przedstawicieli ZSRR i 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Jedynie w tym wypadku de- 
cyzje Rady Bezpieczeństwa 
przyjęte z udziałem wszystkich 
pięciu stałych jej członków bę- 
dą miały moc prawną i autory- 
tet oraz będą bezsporne z pun- 


ktu widzenia Karty NZ i 
przyjętych ogólnie norm prawa 
międzynarodowego. 


W ścisłej zgodności z Kartą 
NZ delegacja radziecka doma- 
ga się natychmiastowego uzna- 
nia przedstawiciela Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re- 
publiki Ludowej — delegatem 
Chin. 

Bez spełnienia tego najważ- 
niejszego warunku — wszelkie 
decyzje, przyjęte przez jakąkol- 
wiek grupę członków Rady Bez 
pieczeństwa, będą decyzjami 
bezprawnymi, fałszowanymi, 
sprzecznymi z Kartą NZ i nie 
posiadającymi żadnej międzyna 
rodowej mocy prawnej i żadne- 
go znaczenia. 


Określenie agresji 


NOWY JORK (PAP). Jak 


TRYBUNA LUDU 


Przemówienie J. Malika na posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa 


Doświadczenia w uchwalaniu 
tego rodzaju decyzji w związku 
z agresją USA w Korei — całko 
wicie potwierdzają tę nieulega- 
jącą wątpliwości tezę. Rezolucje 
przyjęte w Radzie Bezpieczeń- 
stwa pod dyktatem delegacji a- 
merykańskiej w sposób, stano- 
wiący pogwałcenie Karty NZ, 
nie posiadają mocy prawnej; są 
one dyktowane dążeniem agre- 
sora do przesłonięcia i zama- 
skowania swej agresji i w żaden 
sposób nie zmierzają do utrwale 
nia sprawy pokoju. 


Rada Bezpieczeństwa powin- 
na spełnić ciążące na niej, na 
podstawie Karty NZ, obowią- 
zki w utrzymaniu pokoju i po- 
kojowym  regulowaniu spraw. 
Rada Bezpieczeństwa może speł 
nić swe obowiązki jedynie w 
tym wypadku, jeżeli natych- 
miast i bezzwłocznie przystąpi do 
pokojowego uregulowania kwe- 
stii koreańskiej. Delegacja Zwią 
zku Radzieckiego domaga się, 
by Rada Bezpieczeństwa wkro- 
czyła na tę drogę, na drogę po- 
koju i pokojowego uregułowa- 
nia kwestii koreańskiej. Tylko 
ta droga będzie całkowicie odpo 
wiadała Karcie NZ i spotka 
się z pełnym poparciem wszyst- 
kich miłujących pokój narodów 
świata. 


Delegacja radziecka domaga 
się umieszczenia na porządku 
dziennym Rady Bezpieczeństwa 
dwóch spraw, przedstawionych 
przez nią i sprzeciwia się włą- 
czeniu do porządku dziennego 
dywersyjnych i agresywnych 
propozycji delegacji USA. Dele- 
gacja radziecka głosować będzie 
przeciwko tym propozycjom. (f) 


* 


Za umieszczeniem na porząd- 
ku dziennym propozycji amery- 
kańskiej, skierowanej przeciw- 
ko Koreańskiej Republice Ludo 
wo - Demokratycznej, głosowali 
delegaci Ekwadoru, Egiptu, Nor 


podajemy wyżej, delegat ra- 


dziecki w Radzie Bezpieczeństwa Malik w przemówieniu wy- 
głoszonym na posiedzeniu Rady powołał się na definicję 


agresji przyjętą, w myśl prop 


ozycji Związku Radzieckiego, 


przez Komitet Ligi Narodów do Zagadnień Bezpieczeństwa 


w maju 1933 roku. W skład 


tego Komitetu wchodziło 17 


państw. Reprezentowane tam były m. in. również państwa, 
które obecnie są członkami Rady Bezpieczeństwa, a miano- 
wicie: ZSRR, Stany Zjednoczone, Anglia, Francja i Norwe- 
gia. Definicja ta zawiera wytyczne dla organów międzyna- 
rodowych, które byłyby powołane do określenia strony win- 
nej napaści, agresora. Podajemy obecnie — za agencją TASS 


— pełny tekst tej definicji: 


„Komisja Ogólną, 
` uważając, że w inieresie Row 
szechnego bezpieczeństwa i dla 
ułatwienia porozumienia w spra 
wie maksymalnej redukcji zbro 
jeń konieczne jest jak najściślej 
sze określenie pojęcia agresji, by 
zapobiec próbom usprawiedliwie 
nia agresji za pomocą wszelkich 
pretekstów; 

uznając, że wszystkie państwa 
mają równe prawa do niepodle- 
głości, bezpieczeństwa i obrony 
swego terytorium; 

ożywiona pragnieniem zapew- 
nienia w interesie powszechnego 
pokoju, wszystkim narodom pra 
wa wolnego rozwoju w sposób, 
jaki im odpowiada i w tempie, 
które uważają one za konieczne, 
pragnąc w tym celu w sposób 
jak najpełniejszy zagwaranio- 
wać bezpieczeństwo ich i niepod 
ległość oraz nidnaruszalność ich 
terytoriów, jak również ich pra- 
wo do samoobrony przed napaś- 
cią lub najazdem z zewnątrz, 
jednak wyłącznie w obrębie ich 
własnych granic. i uważając 7a 
rzecz konieczną udzielenie nie- 
zbędnych wytycznych organora 
międzynarodowym, które mogą 
być powołane do określenia stro 
ny, która winna jest agresji, o- 
świadcza: 

I. Za napastnika w konflikcie 
międzynarodowym uznane zosta 
nie państwo, które pierwsze do 
kona jednego z następujących 
czynów: 

a) które wypowie wojnę in- 
nemu państwu; 

b) którego siły zbrojne, cho- 
ciażby bez wypowiedzenia woj- | 


ny, wtargną ną terytorium in- 
nego państwa; gr sero i 

c) którego siły lądowe, mor- 
skie lub lotnicze zbombardują 
terytorium innego państwa albo 
świadomie zaatakują jego okre- 
ty albo statki powietrzne; 

d) którego siły lądowe, mor- 
skie lub lotnicze dokonają de- 
santu albo zostaną wprowadzo- 
ne w granice innego państwa 
bez zezwolenia jego rządu albo 
też pogwałcą warunki związa- 
ne z uzyskaniem takiego zezwo- 
lenia w szczególności co do cza- 
su lub rozszerzenia terenu ich 
pobytu; 

e) które ustanowi blokadę 
morską wybrzeży lub portów in 
nego państwa. 

II. Usprawiedliwieniem napa- 
ści przewidzianej w punkcie I 
nie mogą być żadne wzgiędy na 
tury politycznej, strategicznej 
czy .ekonomicznej, ani dążenie 
do eksploatacji terytorium ata- 


kowanego państwa i jego o0- 


gactw naturalnych lub do uzy- 
skania wszelkich innych korzy- 
ści i przywilejów, jak rownież 
powołanie się na %naczne roz- 
miary inwestowanego xapitatu 
czy też na inne szczególne inte- 
resy, jakie mogą być związat:e z 
tym terytorium, ani wreszcie 
odmawianie mu cech charaxtery 
stycznych państwa. 

Usprawiedliwieniem napaści 
nie może być w szczególności: 

A) Sytuacja wewnętrzna któ- 
regokolwiek państwa, jak np.: 

a) zacofanie któregokolwiek 
bądź narodu pod względem po- 
litycznym, ekonomicznym czy 
kulturalnym; 


wegii, Anglii, USA, Kuby, Fran 
cji i reprezentant kliki kuomin- 
tangowskiej. Przeciwko głoso- 
wała delegacja radżiecka. Indie, 
i Jugosławia — wstrzymały się 
od głosowania. W ten sposób 
sprawa została umieszczona na 
porządku dziennym. 


W następnym głosowaniu za u- 
mieszczeniem na porządku dzien 
nym problemu dopuszczenia re- 
prezentanta Chińskiej Republi- 
ki Ludowej do Rady Bezpieczeń 
stwa—głosowali delegaci ZSRR, 
Indii, Jugosławii, Anglii i Nor- 
wegii, przeciwko—delegaci USA, 
Francji, Ekwadoru, Kuby oraz 
reprezentant kliki kuomintan- 
gowskiej. Egipt wstrzymał się 
od głosowania. 


Z kolei odbyło się głosowanie 
nad tym, czy umieścić na porząd 
ku dziennytn propozycję radziec 
ką w sprawie pokojowego ure- 
gulowania problemu koreańskie 
go. Za umieszczeniem tego punk 
tu na porządku dziennym głoso 
wali delegaci Zw. Radzieckiego, 
Indii, Egiptu, przeciwko — dele 
gaci USA, Anglii, Francji, Ekwa 
doru, Kuby, Norwegii i repre- 
zentant kliki kuomintangow- 
skiej. Jugosławia wstrzymała 
się od głosowania. 


Reasumując wyniki głosowa- 
nia, Malik oświadczył, że na po- 
rządku dziennym pozostawiono 
tylko jedną sprawę, a mianowi- 
cie propozycję St. Zjednoczo- 
nych. 

Delegacja radziecka — stwier 
dził Malik — uważa tę decyzję 
za pozbawioną mocy prawnej i 
obliczoną na to, aby nie dopu- 
ścić do pokojowego uregulowa 
nia problemu koreańskiego i do 
przywrócenia legalnego charak= 
teru Radzie Bezpieczeństwa. Ra 
da Bezpieczeństwa będzie obra- 
dowała w pełnym legalnym skła 
dzie jedynie wtedy, gdy w pra- 
cach jej weźmie udział pięciu 
stałych członków Rady. 


b) braki 
rządom; 

c) niebezpieczeństwo mogące 
zagrażać życiu lub mieniu cu- 
dzoziemców; 

d) ruch rewolucyjny lub kontr 
rewolucyjny, wojna domowa, 
rozruchy lub strajki; 

e) ustanowienie lub zachowa- 
nie w którymkolwiek bądź pań- 
stwie tego czy innego ustroju 
politycznego, ekonomicznego czy 
socjalnego. 

B) Usprawiedliwieniem napa- 
ści, przewidzianej w pkt. I, pie 
może być dalej żadna działal- 
ność, ustawodawstwo ani rozpo- 
rządzenia któregokolwiek bądź 


przypisywane jego 


państwa, jak np.: 

a) naruszenie układów między 
narodowych; 

b) naruszenie uzyskanych 


przeż inne państwo lub jego 
obywateli praw i interesów w 
dziedzinie handlu, koncesji lub 
wszelkiej działalności ekono- 
micznej; 

c) zerwanie stosunków dyplo- 
matycznych lub ekonomicznych; 

d) zarządzenie bojkotu ekono- 
micznego lub finansowego; 

e) odmowa zapłaty długów; 

f) zakazanie lub ograniczenie 
imigracji lub zmiana sytuacji 
cudzoziemców; 

g) naruszenie przywilejów 
przyznanych oficjalnym przed- 
stawicielom innego państwa; 

h) niezezwolenie na przemarsz 
sił zbrojnych kierujących się na 
terytorium trzeciego państwa; 

i) zarządzenia o charakterze 
religijnym i antyreligijnym; 

j) incydenty pograniczne. 

III. W razie mobilizacji lub 
skoncentrowania przez które- 
kolwiek bądź państwo w pobli- 
żu swej granicy znacznych sił 
zbrojnych, państwo, któremu 
akcja ta zagraża, powinno uciec 
się do dyplomatycznych lub in- 
nych metod, pozwalających na 
pokojowe rozstrzygnięcie spo- 
rów międzynarodowych. Może 
ono również zastosować wów- 
czas kontrzarządzenia o charak- 
terze wojskowym, analogiczne 
do wyżej wskazanych, lecz bez 
przekroczenia granicy". 


Zadania niemieckich bojowników o pokój 


Referat tow. Ulbrichta na konferencji berlińskiego aktywu SED 
(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA Z BERLINA) 


BERLIN. Na konferencji ber- 
lińskiego aktywu SED w obecno 
ści 3 tys. działaczy, sekretarz 
generalny SED, tow. Walter Ul- 
bricht w obszernym _— referacie 
sprecyzował 11 punktów doty- 
czących realizacji uchwał III 
Kongresu SED: 


1. Każdy, który uczciwie prag 
nie utrzymania pokoju, powinien 
zostać pozyskany dla apelu sztok 
holmskiego. 


2. Konieczne jest, przede 
wszystkim w zachodnim Berli- 
nie i w zachodnich Niemczech. 
powołanie do życia Komitetów 
Obrony Pokoju. 

3. Należy uświadamiać spo 
łeczeństwo o przyczynach wo- 
jen. 

4. Każdy przyjaciel pokoju po 
winien niedwuznacznię wypowie 
dzieć się za granicą na Odrze i 
Nysie. 

5. Konieczne jest przeprowa- 
dzenie szerokiej akcji uświada - 
miającej na temat tego, dlaczego 
Związek Radziecki, kraj w któ- 
rym rządzi klasa robotnicza za- 
interesowany jest w utrzymania 
pokoju o który walczy jako cho- 
rąży światowego obozu pokoju 

6. Konieczne jest przeciwsta- 
wić remilitaryzacji' Trizonii na- 


rodowy dpór wszystkich miłują- 
cych pokój sił. 

7. Należy stwierdzić wypadki 
przygotowań do produkcji zbro- 
jeniowej i uświadamiać załogi 
fabryczne o celach tej produkcji, 
aby poprzez porzucanie pracy 
wywalczone zostało wstrzyma- 
nie tej produkcji. 

8. Należy rejestrować wszy- 
stkie przygotowania służące do 
przekształcenia zachodnich Nie- 
miec w „strefę śmierci* i przed 
siębrać wszelkie środki mogące 
temu zapobiec. 

9. Wszyscy przyjaciele pokoju 
powinni sobie uświadomić, że 
wszelka propaganda na rzecz t. 
ZW. 


— 


Rady Europejskiej, planu + £o imperializmu. 


Marshalla, paktu atlantyckiego 
lub planu Schumana oznaczają 
rezygnację z suwerenności Nie- 
miec. 

10. Utrzymanie pokoju, jest to 
walka przeciwko każdej formie 
amerykańskiej czy angielskiej 
propagandy wojennej. 

11. Walka o pokój oznacza 
wkład wszystkich sił w odbudo- 
wę Niemieckiej ojczyzny i 
wzmocnienie Niamieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej a więc ja- 
sne stanowisko w sprawie obro- 
ny Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej oraz 
boku Związku Radzieckiego na 
wypadek agresji amerykańskie- 
MAp: 


Rozpoczęły sie orki 


pod 


Przygoi ie we  właści- 
«Jm czasie ziemi pod zasiew 
roślin ozimych jest zasadni- 
czym warunkiem wczesnego 
rozpoczęcia siewów jesiennych, 
toteż po zakończeniu zbiorów i 
wykonaniu podorywek oraz sie 
wu poplonów, rolnicy niezwło- 
cznie przystępują do orek głę- 
bokich pod zasiewy jesienne. 


zasiew jesienny 


Jako „jeden zp. w»cych za 
ialdowśał o- rozpoczęciu orek 
głębokich pod zasiew jesienny 
zespół PGR Track w woj. ol- 
sztyńskim. Przed  przystąpie- 
niem do orek w PGR-ach od- 
były się narady wytwórcze, po 
święcone tegorocznej kampanii 
jesiennej. (£) 


walki przy: 


Nr 214 


a 


Dzięki bezcennej pomocy lotnictwa 
radzieckiego rośnie z roku na rok 
siła lotnictwa Polski Ludowej 


stępującej wypowiedzi. 


Przed 6 laty dnia 23 sierpnia 
1944 r. jednostki Odrodzonego 
Lotnictwa Polskiego, u boku 
bratniego, niezwyciężonegc lot- 
nictwa radzieckiego przystąpiły 
do walki z faszystowskim lot- 
nictwem niemieckim. Wspiera- 
jąc z powietrza działania I 
Armii Wojska Polskiego samo- 
loty najstarszej jednostki Odro 
dżonego Lotnictwa Polskiego — 
I pułk lotniczy „Warszawa“ o- 
słaniały wówczas wyprawę 
szturmową samolotów III pułku 
szturmowego. W wyniku tej wy 
prawy ugrupowania niemieckie 
w rejonie Warszawy poniosły 
dotkliwe straty w ludziach i 
sprzęcie. 

Akcja bojowa przeprowadzo= 
na w dniu 23 sierpnia 1944 r. 
rozpoczęła wspaniały szlak bo- 
jowy Odrodzonego Lotnictwa 
Polskiego, wiodący od rejonu 
podwarszawskiego aż po Łabę i 
upadek Berlina. Działania bojo- 
we naszego lotnictwa stały się 
wkładem w dzieło rozgromienia 
faszystowskiej armii niemiec- 
ckiej i odzyskania przy pomocy 
Armii Radzieckiej, wolności dla 
naszego kraju. Rocznica tej wal 
ki i dzień chrztu bojowego jed- 
nostek Odrodzonego Lotnictwa 
Polskiego, rozkazem Ministra 
Obrony Narodowej Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego, ob 
chodzony będzie odtąd corocz- 
nie jako Święto Lotnictwa. 


Z tej okazji na terenie całe- 
go kraju organizowane będą 
wielkie imprezy lotnicze. Ce- 
lem tych imprez będzie poka- 
zanie społeczeństwu rosnącej z 
roku na rok siły naszego lot- 
nictwa i jego osiągnięć, które 
stały się możliwe, dzięki bez- 
cennej pomocy naszego przewod 
nika i nauczyciela — niezwycię- 
żonego lotnictwa radzieckiego. 


Najszersze masy pracujące 
będą mogły przekonać się, że 
podnosi się poziom wyszkolenia 
lotniczego i świadomości poli- 
tycznej naszych kadr lotni- 
czych. Pragniemy również pogłę 
bić współpracę i zrozumienie 
pomiędzy lotnictwem a masami 
pracującymi. Masy pracujące 
otaczają lotnictwo Polski Ludo- 
wej przywiązaniem i życzliwo- 
ścią, które umacniać się będą 
niewątpliwie coraz bardziej. 

Ponadto wszystkie imprezy 
lotnicze pokażą społeczeństwu 
w jaki sposób wykorzystywać 
Sk wspaniałe perspekty- 
Iwy  rozweBju, 
się przed lotnictwem Polski Lu- 
dowej w związku z Planem 
6-letnim. Stworzeńie bowiem 
potężnej bazy ekonomicznej, 
przekształcenie Polski w przo- 
dujące państwo przemysłowe, 
niebywały postęp techniczny w 


Izrael w rydwanie 


agresorów 


TEL AVIV (PAP). — Mini- 
ster spraw zagranicznych pań- 
stwa Izrael, Mosze Szarett, oś- 
wiadczył, że rząd jego w odpo- 
wiedzi na żądanie sekretarza 
generalnego ONZ Trygve Lie 
wyśle pewną ilość medykamen- 
tów dla wojsk amerykańskich 
w Korei. (f) 


Titowska ambasada 
w Bukareszcie 
ośrodkiem 
szpiegostwa i dywersji 

BUKARESZT (PAP). — W to 
czącym się w Bukareszcie pro- 
cesie grupy szpiegów i zdrajców 
sąd przesłuchiwał w dalszym 
ciągu oskarżonych. 

Oskarżony Medicz oświadczył, 
że w lutym 1949 r. z Belgradu 
przybył do Bukaresztu oficer 
UDB (wywiad titowski), który 
pozostawał w Rumunii przez 
miesiąc i wraz z innymi praco- 
wnikami ambasady jugosłowiań 
skiej zbierał materiały szpiegow 
skie i przekazywał je szyfrem 
do Bełgradu. Medicz stwierdził, 
że sekretarz ambasady jugosło- 
wiańskiej polecił wszystkim pra 
cownikom ambasady nosić 
broń. W czerwcu 1949 r. amba- 
sada jugosłowiańska w Buka- 
teszcie otrzymała z Belgradu po 
lecenie nawiązania kontaktu z 
jugosłowiańskimi emigrantami 
politycznymi w Rumunii I skło- 
nienia ich do odmowy poparcia 
rezolucji Biura Informacyjnego. 

Po wyjaśnieniach  Medicza 
przewodniczący sądu nakazał 
aresztowanie sekretarza amba- 
sady jugosłowiańskiej za naru- 
szenie ustawy o bezpieczeństwie 
Rumuński-j Republiki Ludowej 
(zaopatrzenie w broń pracowni- 
ków ambasady). 

Zeznania świadków dopełniają 
obrazu zbrodniczej roboty agen 
tów titowskich w Ruaunii, ukry 
wających się pod >łaszczykiem 
„dyplomatycznej działalności“ 
przy ambasadzie jugosłowiań- 
skiej w Bukareszcie - (d) 


jakie otworzyły. 


W dniu 20 sierpnia w Warszawie a 27 sierpnia we wszyst- 
kich innych miastach kraju odbędą się wielkie imprezy zwią 
zane z tegorocznym Świętem Lotnictwa. W związku z tym 
Dowódca Wojsk Lotniczych gen. Romeyko udzielił prasie na- 


produkcji, powstanie wielkiej 
armii ludowej inteligencji tech- 
nicznej — oto są czynniki da- 
jące gwarancję, że pod przewo- 
dem klasy robotniczej i Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej, kraj nasz w ofensy- 
wie budowy socjalizmu »budu- 
je również potężne lotnictwo. 

Będziemy starali się wreszcie 
zadokumentować, że lotnictwo 
nasze jest ważnym czynnikiem 
w walce o utrwalenie pokoju, 
którą prowadzimy w oparciu o 
braterstwo broni z niezwyciężo 
nym lotnictwem radzieckim i 
całym światowym frontem 
obozu pokoju. 


W imprezach i pokazach lot- 
niczych w związku z obchodem 
Święta Lotnictwa w br. wezmą 
udział, obok jednostek lotnictwa 
wojskowego, wszystkie rodzaje 
lotnictwa sportowego, które sta- 
nowi podstawową bazę społecz- 
ną dlą rozwoju lotnictwa i za- 
plecze lotnictwa wojskowego. 
Pokazy zademonstrują również 


Wywiad z gen. Romeyko z okazji zbliżającego się Swięta Lotnictwa 


osiągnięcia najmłodszego pokole 
nia entuzjastów lotnictwa 
młodej armii modelarzy, wyka- 
zujących się coraz większą in- 
wencją w budowie modeli i sil- 
niczków lotniczych. 


Centralny obchód Święta Lot- 
nictwa odbędzie się w Warsza- 
wie w dniu 20 sierpnia. W dniu 
tym na Okęciu odbędą się wiel- 
kie imprezy lotnicze, w których 
uczestniczyć będą wszystkie ro- 
dzaje lotnictwa cywilnego na 
sprzęcie produkcji krajowej 
oraz wszystkie rodzaje lotnictwa 
wojskowego. Rewelacją central- 
nego pokazu lotniczego w War- 
szawie będzie pokaz desantu po 
wietrznego. Również w tym 
dniu na terenie całego kraju od- 
będą się akademie, pogadanki w 
instytucjach i fabrykach, zaba- 
wy, igrzyska sportowe itp. 

W dniu 27 sierpnia odbędą się 
pokazy lotnictwa wojskowego i 
cywilnego we wszystkich mia- 
stach wojewódzkich oraz w 
większych ośrodkach robotni- 
czych. 

W ten sposób całe społeczeń- 
stwo będzie mogło naocznie 
przekonać się o sile i dynamice 
rozwojowej naszego lotnictwa. 


(d) 


Zdradziecka rola belgijskich 


przywódców socjaldemokratycznych 
Komunikat Biura Politycznego KP Belgii 


BRUKSELA (PAP.) — Biuro 
Polityczne Komunistycznej Par- 
tii Belgii ogłosiło komunikat, 
reasumujący dotychczasowe wy 
niki walki belgijskiej klasy ro- 
botniczej przeciwko klice Leo- 
polda. 

Komunikat stwierdza, że jed- 
nolita postawa belgijskiej klasy 
robotniczej mogłaby zmusić Leo 
polda do natychmiastowej i bez 
warunkowej abdykacji. Jedna- 
kowoż zdrada prawicowych przy 
wódców socjaldemokratycznych 
— przeszkodziła zwycięstwu. 

Biuro Polityczne Komunistycz 
nej Partii Belgii wzywa do zjed 
noczenia wysiłków, mających na 
celu obalenie monarchii. Komu- 


nikat zwraca uwagę na koniecz 
ność współpracy wszystkich ro- 
botników, bez różnicy przeko- 
nań politycznych, podkreślając, 
że rzeczą nieodzowną jest dema 
skowanie zdradzieckiej polityki 
prawicowych przywódców socja 
listycznych. 


* 

BRUKSELA (PAP.) — Ogło- 
szono projekt ustawy o przeka- 
zaniu uprawnień królewskich 
następcy tronu, Baudouinowi. 

Projekt pozostawia kleryka- 
łom możliwość ponownego wpro 
wadzenia Leopolda na troni 
nie zakazuje również Leopoldo- 
wi pobytu w Belgii. 

(f) 


Mapa agresji amerykańskiej 


Dziennik „Prawda“ o 


kulisach napadu USA 


na Koreę Ludową 


MOSKWA (AR). — W dzien- 
niku „Prawda“ ukazał się arty- 
kuł pt. „Mapa agresji amerykań 
skiej“ pióra W..Korniłowa. Kor 
niłow pisze m. in. 

„Leży przed nami zwykła ma 
pa geograficzna. Odbita jest na 
glansowanym białym papierze i 
upstrzona mnóstwem dokona- 
nych w pośpiechu znaków. Kie 
dy wpatrzymy się w nią uważ- 
nie, to przede wszystkim rzucą 
sie w oczy dwa szczegóły: an- 
gielskie nazwy wszystkich miast 
i rzek oraz skierowane na pół- 
noc grube, czarne strzałki. 

Mapa ta, pozostawiona przez 
zapomnienie w jednym z licz- 
nych safesów sztabu wojsk lą- 
dowych lisynmanowskiego „mi- 
nisterstwa“ wojny i opubliko- 
wana 3 sierpnia w prasie kore- 
ańskiej jest szczegółowo opra- 
cowanym i zatwierdzonym przez 
amerykańskich doradców Li 
Syn-mana bandyckim planem 
napadu na Północną Koreę. 

Napadu dokonano ściśle we- 
dług planu tych, którzy udziela- 
li instrukcji i kreślili znaki na 
inapie Korei. Widzimy więc 


czarną strzałkę, godzącą 0o- 
strzem w Phenjan. To droga 
pierwszej armii, której wojska 
otrzymały rozkaz skierować 
główne - uderzenie na prawe 
skrzydło i z rejonu Kajsen na- 
paść bezpośrednio na Phenjan. 
Prócz tego przewidywano wysa- 
dzić z Inczonu desant morski, 
który pod osłoną lotnictwa miał 
ruszyć na Phenjan. 

Zadaniem drugiej armii mia- 
ła być ofensywa z rejonu Ton- 
duczen. 

W rejonie 38 równoleżnika 
skoncentrowano około 10 dywi- 
zji. Każdej z nich wyznaczono 
na mapie generalnego planu ści- 
śle określony rejon operacyjny. 
Słowem, wszystko wyglądało 
bardzo pięknie.. na papierze. 

W rzeczywistości zaś, gdy tyl 
ko na znak dyrygenta z Wa- 
szyngtonu wojska marionetko- 
we ruszyły naprzód, na ich dro- 
dze wyrosły nieprzezwyciężone 
przeszkody. Wojska lisynma- 
nowskie rejterowały jak nie- 
pyszne. Oburzony lud koreań-= 
ski, jak jeden mąż stanął w o- 
bronie ojczyzny. (f) 


Laureaci Państwowych 
Nagród Artystycznych 


Władysław 


Urodził się w roku 1902 w 
Warszawie, gdzie ukończył Aka- 
demie Sztuk Pięknych. Jest wy- 
bitnym scenografem, grafikiem- 
ilustratorem i malarzem. 

W roku 1937 otrzymał I nagro 
dẹ na wystawie karykatury w 
Warszawie oraz „Grand Prix“ 
na wystawie scenografii w Pa- 
ryżu. , 

Opracował scenograficznie sze 
reg sztuk teatralnych dla Tea- 
tru WP i Teatru Kameralnego 
w Łodzi, dla Teatrów Rozmaito- 
ści i Kameralnego w Warszawie 
oraz dla Teatru Dolnośląskiego 
we Wrocławiu. 


Daszewski 


Otrzymał I nagrodę na Festi- 
walu Szekspirowskim w War- 
szawie za oprawę scenograficz- 
ną do sztuki „Burza“. Od roku 
1945 pracuje w szkolnictwie ar- 
tystycznym jako profesor Aka- 
demii Sztuk Pięknych w War- 
szawie. Poza tym jest kierowni- 
kiem artystycznym w Teatrze 
Narodowym w Warszawie. 


sł 


Nagrodę Y stopnia otrzymał 
również zespół Jerzego Jarnusz- 
kiewicza i Stanisława Lisowskie 
go za pomnik Bohaterów Armii 
Radzieckiej. 


Jerzy Jarnuszkiewicz 


Urodził się w 1919 roku w Ka 
liszu. Przed wojną studia arty- 
styczne odbywał w Krakowie i 
Warszawie. Obecnie kończy wy- 
dział rzeźby w Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie, jako 
uczeń prof.  Breyera i prof. 
Strynkiewicza. Szereg prac Jar- 
nuszkiewicza zdobi Warszawę. 
M. in. fontanna na Marienszta- 
cie, rzeźba Lajkonika na dzie- 
dzińcu Dziekanki i wiele in- 


Stanisław 


Urodził się w 1918 roku w Mie 
leszynie (powiat wieluński) jako 
syn chłopa. Studiuje rzeźbę u 
prof. Strynkiewicza na III roku 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie. 

Zwrócił na siebie uwagę rzeź- 
bami wystawionymi na wysta- 
wie dorobku szkół artystycznych 
w Poznaniu. Jest autorem m. in. 
popiersia Stalina, zakupionego 
przez Państwową Filharmonię. 
Rzeźba Lisowskiego „Głowa 
przodownika pracy“ wysłana zo- 


nych. Zdobył liczne nagrody na 
konkursach plastycznych. Duży 
sukces odniosły prace artysty o 
tematyce sportowej. Dwie pla- 
skorzeżby Jarnuszkiewicza zdo- 
biły wystawę polskiego przemy- 
słu w Moskwie. Jego projekt 
pomnika „Żołnierzy  Radziec- 
kich* otrzymał nagrodę na I 
Ogólnopolskiej Wystawie Plasty 
ki. 


Lisowski 


stała przez Komitet Warszawski 
PZPR jako dar dla Generalissi- 
musa Stalina. 

W skład nagrodzonego zespo- 
łu wykonawców pomnika „Boha 
terów Armii Radzieckiej“ wcho- 
dzą studenci ASP w klasie rzeż- 
by: Mieczysław Naruszewicz, Ta 
deusz Antoszczuk, Kazimierz 
Dębecki, Jerzy Mąchaj, Tadeusz 
Bogdalik, Irena Nadachowska, 
Barbara Zbrożyna, Henryk Ję- 
drasiak oraz pracownik - sztuka 
tor Franciszek Drozdowski. 
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Na Pilenum Rady Naczelnej Zwią 
zku Młodzieży Polskiej przed pod- 
sumowaniem dyskusji przez tow. 
Wł. Matwina, przewodniczącego 
ZMP, zabrał głos tow. Franciszek 
Mazur, sekretarz KC PZPR. Po- 
niżej podajemy fragmenty z tego 
í przemówienia. 

Przede wszystkim parę uwag 
co do samego charakteru dysku 
sji. W dyskusji wypowiedziano 
sporo ciekawych myśli, poruszo 
no ciekawe zagadnienia. Ale 
trzeba powiedzieć, że dyskusja 
nie wydobyła tego, czym żyje 
młodzież, czym żyje teren, jakie 
nurtują tam sprawy, jakie są 
trudności do przezwyciężenia. 


Tego dyskusja nie dała. To 
jest jej wielki brak. A przecież 
tylko wówczas partia może po- 
móc organizacji ZMP, gdy sa- 
ma organizacja ZMB wysuwa za 
gadnienia, którymi żyje mło- 
dzież i jej organizacje terenowe, 
wyczuwa je i stawia. Wtedy par 
tia może pomagać radą, wska- 
zaniem ZMP drogi rozwiązywa- 
nia różnych zagadnień, które 
powstają w życiu, poparciem, 
mobilizowaniem sił. Pariia mo- 
że i powinna okazać polityczną 
i organizacyjną pomoc, ale par- 
tia nie może zastępować ZMP w 
realizacji jego zadań; byłoby to 
wypaczeniem stosunku mięczy 
ZMP a partią. 

Dyskusja toczyła się raczej 
wokół zagadnień i spraw posta 
wionych w referacie Zarządu 
Głównego, ale obrazu terenu nie 
dała. Wniosek z tego narzuca się 
sam — po Radzie Naczelnej trze 
ba odrobić tę lukę, trzeba pójść 
w teren, trzeba związać się z or- 
ganizacjami dołowymi, trzeba 
powiązać je z kierownictwem. 
Widocznie tutaj tkwi jakiś brak 
w systemie pracy organizacji 
ZMP. Normalnie nasza metoda 


daje się zasadnicze nastawienie, 
zasadniczy kierunek a na dole, 
gdzie toczy się życie jest kon- 
trola tych nastawień, sprawdza 
się ich słuszność w praktyce. 
Sygnały z dołu, z terenu, jako 
sprawdzian muszą iść falą do 
góry. W centralnym kierowni- 
ctwie uogólnia się, analizuje się, 
poprawia się błędy. To jest wła 
ściwa metoda pracy. 

Muszę powiedzieć otwarcie, że 
tej właściwej metody pracy nie 
wyczuwa się tutaj, to raczej 
świadczy o oderwaniu od ma- 
sy młodzieży i potwierdza kry- 
tykę pracy ZMP, jaką dało kie- 
rownictwo naszej partii. 


Na czym ma polegać 
przełom w pracy ZMP 


Często w czasie dyskusji po- 
wtarzano z trybuny słowa wy- 
powiedziane przez tow. Matwi- 
na, że w pracy ZMP-owskiej mu 
si nastąpić przełom. Ale tylko 
powtarzano samo słowo. Nie mó 
wiono natomiast na czym ma 
polegać ten przełom, jakie po- 
trzeby w tym kierunku wysu- 
wa teren, w czym tkwią źródła 
dotychczasowych wielkich bra- 
ków w pracy ZMP. 


Ale rzeczywiście, przełom 
musi nastąpić. Tow. Matwin dał 
krytyczną ocenę działalności 
Zarządu Głównego i instancji 
kierowniczych ZMP. I logicznie 
z tej oceny wypływało, że mu- 
si nastąpić przełom, gdyż ZMP 
źle wywiązywał się dotychczas 
ze swych zadań, ZMP musi szyb 
ko przestawić się, aby sprostać 
zadaniom, wysuniętym w refera 
tach tow. Matwina i tow. Ociep- 
ki w związku z realizacją Pla- 
nu  6-letniego. Widzimy, że 
przed ZMP stoi ogrom pracy. 


pracy polega na tym, że ż góry :Zadania te stoją przed ZMP już 


dziś. Trzeba sobie powiedzieć o- 
twarcie i krytycznie, że dzień 
wczorajszy w pracy ZMP raczej 
mówi o tym, że organizacja nie 
jest do tego jutra przygotowana. 
Dlatego właśnie musi nastąpić 
przełom i to szybko. 


Rozumie się, że nie trzeba nie 
doceniać osiągnięć i zdobyczy, 
które ma w swej pracy ZMP. 
Inaczej nie zrozumiemy, jakie 
są błędy i jakie zmiany trzeba 
zrobić, ażeby ZMP mógł spro- 
stać zadaniom, które przed nim 
stoją. Słusznie więc projekt 
uchwały Rady Naczelnej wska- 
zuje na te osiągnięcia i zdoby- 
cze, podkreśla przemiany, któ- 
re zachodzą stałe wśród mło- 
dzieży i znalazły wyraz w ro- 
snącej aktywności i świadomo- 
ści politycznej szerokich mas 
młodzieży. ZMP podwoił swoją 
liczebność, rozszerzył swoje 
wpływy, mamy sporo fabryk, 
gdzie ZMP-owcy są pionierami 
we współzawodnictwie, mamy 
szereg pięknych przykładów 
ofiarności, poświęcenia młodzie 
ży w pracy, w walce, 

Niewątpliwie na terenie mło- 
dzieżowym jest coraz lepiej. Nie 
można nawet porównywać sta- 
nu sprzed dwóch lat ze stanem 
dzisiejszym. 


ZMP nie potrafił dotychczas 
zmobilizować młodzieży 
do ofensywnej walki 
z wrogiem klasowym 


Niemniej jednak równolegle 
z tymi osiągnięciami i zdoby= 
czami w pracy, słyszeliśmy tu- 
taj z tej trybuny o zlikwidowa- 
niu organizacji bandyckiej, któ- 
rej dwie trzecie stanowili człon 
kowie ZMP. Słyszeliśmy tutaj 
o pijanych awanturujących się 
młodzieżowcach z SP i innych 
podobnych zjawiskach. To nie 


Potężny rozwój handlu uspołecznionego 
Liczby Planu '6-letniego 


Plan 6-letni zakłada olbrzy 
mi rozwój uspołecznionego 
handlu detalicznego. 

Sieć detalicznego handlu 
zostanie rozbudowana do oko 
ło 88 tys. nowocześnie urzą- 
dzonych placówek w 1955 r., 
czyli przęszło dwukrotnie — 
w porównaniu z 1949 rokiem. 
Również przeszło dwukrotnie 
wzrośnie wartość masy towa- 
rowej w handlu detalicznym, 
a obrót towarowy osiągnie w 
1955 r. ponad 3.000 miliardów 
zł, czyli będzie większy niż w 
1949 r. o 238 proc. 

Handel detaliczny Polski 
Ludowej staje się w Planie 6- 
letnim potężnym socjalistycz- 
nym aparatem w całokształ- 
cie gospod ki uspołecznio- 
nej. 

Handel detaliczny Polski 
Ludowej stanowi żywe zaprze 
czenie przedwojennego Toz- 
drobnionego, niezmiernie za- 
cofanego handlu Polski kapi- 
talistyczno-obszarniczej. 


Setki tysięcy straganów ma 
łych kramików i ciasnych 
sklepików - komórek — oto 
obraz przedwojennego pol- 
skiego handlu detalicznego. 


Według oficjalnych danych, 
w Polsce w 1937 roku było za 
rejestrowanych 462 tysiące 
„przedsiębiorstw'' handlo- 
wych, z czego 334 tys., (a więc 
74 proc.) przypadało na stra- 
gany i kramiki. Nie dziwnego 
zatem, że średni miesięczny 
obrót detalicznego .„przed- 
siębiorstwa* handlowego wy- 
nosił w latach 1935 — 1938 
mniej niż 1.000 zł (wś cen z 
1937 r.). - 

Co więcej — obrót ten ma- 
lał z roku na rok, zmniejsza- 
ła się bowiem systematycznie 
w Polsce kapitalistyczno-cb- 
szarniczej siła nabywcza mas 
pracujących. Rosło bezrobo- 
cie, malały zarobki, podnosiły 
się ceny na artykuły szerokie 
go spożycia, wzrastało zubo- 
żenie klasy robotniczej i pra- 
cującego chłopstwa. 


WZROST ILOŚCI PLACÓWEK 
HANDLU USPOŁECZNIONEGO 


/DETAGICZNEGO / 


Na wsi polskiej, spożycie 
na głowę ludności np. soli — 
jednego z najtańszych arty- 
kułów — spadło z 9,9 kg w 
1929 r. na 8,1 kg w 1937 r, na- 
fty — z 4,4 kg na 3,8 kg itd. 

Ogółem w artykułach prze- 
mysłowych spożycie spadło w 
tych latach o 48,5 proc, a więc 
prawie o połowę. 

Handel detaliczny Polski 
przedwojennej, handel prze- 
ważnie typu straganiarskiego, 
to obraz wzrastającej nędzy 
mas, obraz wielkiego zacofa- 
nia gospodarczego kraju. 

Handel detaliczny Polski 


Ludowej, handel uspołecznio-, 


ny, jest wyrazem wielkiego 
rozmachu budownictwa socja 
listycznego w naszym kraju, 
przyczynia się do stałego pod- 
noszenia dobrobytu mas. 

Spożycie (na głowę ludno- 
ści) podstawow, ch artykułów 
stale wzrasta i wzrastąć bę- 
dzie w jeszcze szybszym tem- 
pie w toku realizacji Planu 
6-letniego. 

I tak — jeżeli spożycie (na 
1 mieszkańca): 

mąki pszennej, wynosiło w 
1938 r. 30,9 kg, a w 1949 r. — 
40,9 kg, to w.1955 r. wynie- 
sie 54,4 kg. 

jaj — w 1938 r. — 96 szt. 
a w 1949 r. — 116 szt to w 
1955 r. wyniesie 130 szt. 

cukru — w 1938 r. — 12,2 
kg, a w 1949 r. — 18,7 kg, to 
w 1955 r. wyniesie 23,6 kg. 

tłuszczu wieprzowego — w 
1938 r. — 2,7 kg, a w 1949 r. 
— 5,8 kg, to w 1955 r. wynie- 
sie 6,9 kg. 

mięsa wieprzowego w 
1938 r. — 10,9 kg, a w 1949 r. 
— 15,8 kg, to w 1955 r. wynię 
sie 22,6 kg. 

mydła do prania — w 1938 
r. — 1,4 kg, a w 1949 r. — 
1,7 kg, to w 1955 r. wyniesie 
2,9 kg. 

tkanin bawełnianych (łącz- 
nie z konfekcją) — w 1938 r. 
— 10,8 mtr, a w 1949 r.— 12,6 
mtr, to w 1955 r. wyniesie 
17,8 mtr. 


tkanin wełnianych — w 
1938 r. — 1,1 mtr, a w 1949 r. 
— 1,7 mtr, to w 1955 r. wy- 
niesie 2,4 mtr. 


zapałek — w 1938 r. 10 pu- 
dełek, a w 1949 r. — 43 pu- 
dełka, to w 1955 r. wyniesie 
52 pudełka, i tak dalej. 


Rozbudowujące się w wiel- 
kim tempie placówki naszego 
handlu uspołecznionego, ob- 
sługujące ludność w coraz 
większe ilości artykułów, w 
coraz to nowe asortymenty 
tych artykułów, znacznie uno 
wocześnią swe urządzenia, 
zracjonalizują pracę. Nakła- 
dy na inwestycje w handlu 
wyniosą w okresie Planu 6- 
letniego 240,3 mild. zł. 

O 600 proc. więcej niż w 
1949 r. będziemy mieli uspo- 
łecznionych zakładów żywie- 
nia zbiorowego w 1955 r. (11 
tys. placówek), co zapewni 
zdolność wyżywienia około 5 
miln. osób. 


Znacznie rozszerzy się wy- 
miana między miastem a wsią 
— doprowadzimy w 1955 r. 
na wieś o 152 proc. więcej ar- 
tykułów spożycia niż w 1949 
roku. 


Nasz handel uspołeczniony 
cechuje w Planie 6-letnim — 
gwałtowny wzrost sieci deta- 
licznej i sieci żywienia zbio- 
rowego, znaczne rozszerzenie 
bazy skupu, silny wzrost za- 
trudnienia, ogromne nakłady 
inwestycyjne, wielkie powięk 
szenie się obrotów. W sumie 
oznacza to całkowite opano- 
wanie handlu i wyparcie ele- 
mentów prywatno - kapitali- 
stycznych. 


Handel  uspołeczniony w 
1955 r. ze swą półmilionową 
armią pracowników, z ogrom- 
nie rozbudowaną i zmoderni- 
zowaną siecią placówek — 
stanowić będzie gwarancję 
najlepszego, najsprawniejsze- 
go zaopatrywania ludzi pracy 
we wszelkiego rodzaju arty- 
kuły. 


jest zwykła łobuzeria. To jest 
coś więcej. To jest ręka wroga, 
który demoralizuje młodzież, 
prowadzi robotę przeciwko 
nam, dezorganizuje. Wiemy, że 
wszystko to jest odzwierciedle- 
niem toczącej się ostrej wałki 
klasowej w naszym kraju. 
Trzeba sobie śmiało powie- 
dzieć, że ZMP nie potrafił zmo- 
bilizować młodzieży do ofen- 
sywnej walki z wrogiem, że nie 
raz wykazywał bezradność wo- 
bec wroga klasowego, że często 
nie doceniano przejawów wro- 
giej roboty i poszukiwano wy- 
jaśnień nie mających nic wspól 
nego z naszą rzeczywistością. 
W aktywie ZMP-owskim nie 
było ostrej świadomości i zro- 
zumienia mechaniki walki kla- 
sowej. Dlatego często aktywiści 
w teręnie nie mając odpowied- 
niego nastawienia nie mogli so- 
bie dać rady, nie wiedzieli, jak 
w danej konkretnej sytuacji re- 
agować. Co więcej — szereg 
faktów Świadczy, że aktyw 
ZMP często nie wiedział, czym 
żyje młodzież, dlaczego wrogo- 
wi udaje się przenikać na teren 
młodzieży. W ocenie kierowni- 
ctwa partyjnego właśnie to wy- 
sunięte jest na czoło krytyki, 
ostrej krytyki w stosunku do 
ZMP, do Zarządu Głównego. 


ZMP jest organizacją 
masową i klasową 


Związek Młodzieży Polskiej 
nie potrafił włączyć się w to- 
czącą się ostrą i zaostrzającą 
się walkę klasową i to jest jego 
wielkim, zasadniczym błędem. 

Dlaczego tak się stało? Wy- 
daje mi się, że było kilka przy- 
czyn, które doprowadziły do ta- 
kiego stanu. 

Nie było jasnego zrozumienia, 
jakie miejsce i jaką rolę ZMP, 
jako przodująca siła na terenie 
młodzieżowym, powinien zająć 
w naszym społeczeństwie, w spo 
łeczeństwie okresu przejścio- 
wego, od kapitalizmu do socja- 
lizmu, kiedy wróg klasowy jest 
rozbity, osłabiony, ale niedobi- 
ty i przyciskany, ze wściekło- 
ścią opiera się, walczy z nami. 

W ZMP — i to od góry do 
dołu — nie było jasnego zrozu- 
mienia tej sytuacji. Świadczy 
o tym szereg faktów. Nie było 
w działalności ZMP jasnego zro 
zumienia, na kim Związek Mło- 
dzieży Polskiej ma się oprzeć, 
ustawić swoje punkty oparcia, 
tak, aby skutecznie wpływać na 
całą młodzież. 

Nie było głębokiej świado- 
mości, że ZMP jest organiza - 
cją klasową, organizacją walki, 
i to jest jego zasadniczą cechą. 
Sztandarem, którym ZMP po- 
winien się kierować jest mar - 
ksizm = leninizm. 

Odwrotnie, Spotykališimiy się 
z różnymi mętnymi teoryjka - 
mi o wspólnocie młodzieżowej 
v ogóle, o antagonizmie mię- 
dzy młodymi a starymi, o ko- 
nieczności obrony interesów 
młodych przed starymi itd. itd. 
Wszystkie te teoryjki są zaczer 
pnięte, często nieświadomie, z 
arsenału wroga, który je wy- 
suwa po to, ary odwrócić mło- 
idzież od czujności klasowej, od 
walki klasowej, od kryteriów 
jedynie słusznych — od kryte- 
riów klasowych. 

To wszystko zaważyło na pra- 
cy ZMP, a przecież są to dość 
jasne sprawy. Młodzież robotni- 
cza jest nierozdzielną częścią Kla 
sy robotniczej. To jest zasadni- 
cze i decydujące. Tak, jak klasa 
robotnicza w naszym społeczeń- 
stwie jest przodującą siłą, tak 
i młodzież robotnicza na terenie 
młodzieży musi być przodującą 
siłą, i główną oporą ZMP. 

Lecz młodzież ma swą Specy ~- 
tikę, młodzież ma swoje zainte- 
resowania, swoje życie. Mio- 
dzież, bedąc mniej obciążona 


Kopalnia Siemianowice — 
w lipcu. 

Kiedy jesienią ub. roku. do 
kopalni Siemianowice nadeszły 
pierwsze wrębówki chodniko- 
we, ładowarka i „kaczy dziób" 
— wśród górników powstała 
konsternacja. Nikt nie wiedział, 
jak się z maszynami obchodzić. 
Oglądano je nieufnie, a niektó- 
rzy starsi górnicy sarkali ria- 
wet na „nowe wymysły”. 

Organizacja partyjna i rada 
zakładowa nie dopuściły jed- 
nak do tego, żeby maszyny choć 
przez dzień stały bezczynnie. 
Natychmiast został zorganizo- 
wany kurs dla obsługi urządzeń 
mechanicznych. 

Oczywiście, początki pracy no 
wym systemem były trudne, bo 
musiał przejść pewien czas, za- 
nim górnicy nabrali wprawy 
przy obsłudze maszyn, zanim 
nauczyli się odpowiednio przy 
gotowywać przodki. Jednakże 
Rażdy niemal dzień przynosił 
poprawę — wzrastała wydaj- 
ność pracy i zarobki. 

W styczniu br. wydajność na 
roboczodniówkę na oddziale 13 
wynosiła 1,4 tony, w kwietniu 
— 2,2 t., w czerwcu — 2,5 tony. 
O ile przed wprowadzeniem me 
chanizacji jeden rębacz wyko- 
nywał średnio 0,5 m bież. cho- 
dnika, to już w kwietniu br. 
przeciętna podnosi się do 1 m. 
b., a w czerwcu do 1,5 m. b. cho 
dnika. 

— Liczby te są najlepszym 
dowodem należytego opanowa- 
nia nowych metod, dzięki któ- 
rym górnicy przy zmniejszo- 
nym wysiłku fizycznym znacz- 
nie podnoszą rezultaty swej 
pracy — mówi z zapałem naj- 
młodszy sztygar kop. Siemiano 


Droga, po której powinie 


Z przemówienia sekretarza KC PZP 


przesądami, nawykami przeszło- 
ści jest zdolna prędzej przyswa- 
jać sobie nowe idee, przemiany, 
budownictwo socjalistyczne. I 
dlatego trzeba wzmacniać i roz - 
wijać odrębną organizację mło - 
dzieży. 

ZMP, organizacja młodzieżo - 
wa, różni się od organizacji par- 
tyjnej i nie powinna we wszyst 
kim naśladować partyjnych me- 
tod pracy. Nie mając tych obo - 
wiązków, co partia, będąc zasa- 
dniczo organizacją wychowaw - 
czą w walce i w pracy, może 
ZMP śmiało postawić sobie za- 
danie przyjęcia do swych szere- 
gów ogromnej większości imło - 
dzieży robotniczej i wychowy- 
wania, hartowania tej młodzie- 
ży robotniczej już w swoich sze- 
regach. 

A jaką mamy praktykę w tej 
dziedzinie? Nie było słusznego 
ustawienia tego zagadnienia. 
Nie było troski o młodzież ro- 
botniczą, jako o najważniejsze 
oparcie Związku Młodzieży Pol- 
skiej. Także na wsi trzeba śmla- 
ło wciągać do swoich szeregów 
młodzież biedniacką, troszczyć 
się o nią, aktywizować, stwarzać 
warunki awansu, pokazać jej 
perspektywę w budownictwie so 
cjalistycznym i Śmiało, szeroko 
wciągać do swoich szeregów, 
gdyż oparcie się na młodzieży 
biedniackiej jest warunkiem 
szerokiego wciągania do szere- 
gów ZMP młodzieży średniac- 
kiej. 
|] W tym zestawieniu, w tym so 
juszu mało i średniorolnych 
chłopów dopiero, ZMP nabiera 
odpowiedniego znaczenia i siły 
na wsi. Młodzież robotnicza i 
młodzież małorolnych chłopów 


“| powinna stać się głównym opar 


ciem ZMP i podstawą jego wie- 
zi organizacyjnej od dołu do gó- 
ry. Wówczas nie będżiemy mie- 
li tych niespodzianek, że niektó- 
re nasze młodzieżowe organiza- 
cje ulegają tak łatwo wpływom 
wroga. To nie znaczy, że trze- 
ba się bać masowości w ZMP. 
Wręcz odwrotnie. ZMP musi 
być bardziej masową organiza- 
cją, liczniejszą niż organizacja 
partyjna i takie zadanie trzeba 
postawić przed organizacjami 
ZMP. 

Na wsi w szeregach ZMP po- 
winny się znaleźć jak najszersze 
masy biedniackiej i średniackiej 
młodzieży. 

Do produkcji przyjdzie sporo 
drobnomieszczańskiej  młodzię- 
ży miejskiej i niesłusznie tutaj 
jeden z towarzyszy mówił, że 
nie będziemy ich puszczać na- 
wet do brygad SP. Odwrotnie, 
trzeba się nimi zaopiekować, 
trzeba ich wciągnąć do pracy i 
lepszych z nich wciągać do sze- 
regów ZMP. Jeden z towarzy- 
szy podawał przykład i pytał, 
jak postąpić? Mamy syna bo- 
gacza wiejskiego. Przejął się on 
ideą ZMP, pomaga w pracy, wal 
czy z bogaczami, nawet pokłócił 
się z własnym ojcem, dobry 
chłopak, czy można przyjąć go 
do ZMP? 

Na to odpowiedź jest prosta. 
Odpowiadamy* można, ale to są 
wyjątki. Doświadczenie pokazu- 
je, że na ogół kułacka młodzież 
trzyma się swoich rodziców. Czę 
sto idzie do nas już zakapturzo- 
na, aby wewnątrz organizacji 
prowadzić wrogą robotę. Mło - 
dzież również jest podzielona i:la 
sowo i dlatego bezprzedmiotowe 
jest pytanie, które wysunęło się 
tutaj, czy ZMP ma dzielić mło- 
dzież czy nie dzielić jej. ZMP 
nie ma tu nic do dzielenia. Mło- 
dzież już jest podzielona. W na- 
szym klasowym spełeczeństwie 
młodzież, tak samo jak i starsze 
pokolenie, dzieli się na klasy. 
ZMP, jako organizacja walki, ja, 
vo organizacja klasowa ma róż- 


n kroczyć ZMP 


ny stosunek do poszczególnych 
klasowo grup młodzieży. 


Przejawy niesłusznej linii 
politycznej 

“Jeżeli odsetek młodzieży ro- 

botniczej stanowi w ZMP 27,9 

proc., to trzeba powiedzieć, że 

to jest mało. 

A jeżeli w stołecznej organiza 
cji, pod bokiem Zarządu Głów- 
nego przyjęto do ZMP 5.000 ro- 
botników a 10.000 pracowników 
umysłowych i na skutek tego od 
setek pracowników umysłowych 
w organizacji skoczył z 17 do 28 
proc., a robotników spadł z 33 
do 22 proc, to trzeba powie- 
dzieć, że jest to niesłuszna po- 
lityka. Jest to niesłuszna linia, 
nie odpowiadająca ani charakte- 
rowi ZMP, ani jego zadaniom. 
Ta niesłuszna linia musi odbi- 
jać się w pracy, gdyż organiza- 
cja o złym składzie socjalnym 
nie wywiąże się ze swoich za- 
dań. I przykro bardzo, że to 
dzieje się w stołecznej organiza 
cji, pod bokiem Zarządu Głów- 
nego. Nikt na to nie zwracał u- 
wagi. Nie było zatem kontroli i 
nie było jasno wytyczonej li- 
nii. e ; 

Aktywiści ZMP w terenie nie 
mają nastawienia, nie wiedzą, 
co jest dobre, a co złe. Jeżeli w 
Dąbrowie Górniczej w zarządzie 
miejskim ZMP jest tylko jeden 
robotnik i w związku z tym sta- 
nem rzeczy nikt nie bije na a- 
larm — to znaczy, że sprawa po 
stawiona jest na głowie i nic 
dobrego z tego"wyjść nie może. 
To trzeba wyprostować. Wydaje 
się, że nie było należytego kie- 
rownictwa, nie dawano organiza 


nie było kontroli wykonania i 
nie było poczucia odpowiedzial- 
ności za wielką, ważną sprawę, 
poleconą ZMP przez naszą par- 
tię, przez nasz Rząd. 

W pracy organizacji ZMP nie 
czuje się tej niezbędnej troski, 
pasji, serca — raczej sporo fak- 
tów świadczy, że młodzi ZMU- 
owcy nauczyli się spokojnie za- 
łatwiać bieżące sprawy — u- 
rzędować, 2 nie pracować. A t> 
nie jest nasza metoda — to jest 
szkodliwe. Trzeba szybko i rady 
kalnie zmienić styl pracy. 

W młodzieży tkwi zapał, ofiar 
ność, poświęcenie, żywy ogień, 
więc zdawałoby się, że ten za- 
pał w młodzieżowej organizacji 
powinien ujawniać się na każ- 
dym kroku, a tymczasem stwier 
dzamy, że w wielu wypadkach 
są to organizacje mniej żywe t 
ruchliwe niż organizacje partyi- 
ne. 

Trzeba śmiało samokrytycznie 
zbadać przyczynę tego zła, do- 
ciec źródła błędów, aby m*c sku 
lecziiie biędy zwalczać. + 


Co oznacza pojęcie 
„najbliższy pomocnik 
partii“ 

Mówiono tu dużo o roli na- 
szej partii, o oderwaniu si> 
ZMP od partii, o ustawie 1 
ZMP na przyszłość jako najbliż- 
szego pomocnika partii. Sprawa 
ta dojrzała i nie napotyka na 
trudności. Nasza partia w walce 
i pracy zdobyła sobie polityc'- 
ny. moralny autorytet i jest kie- 
rowniczą siłą w naszym pań- 
stwie. Partia nasza ściśle współ 
prscuje z ZSL i SD i stronni- 
ctwa te uznają kierowniczą ro- 
lę naszej partii, a nasza ideo- 
logia i linia polityczna jest kie- 
runkiem wspólnego działania 
również i tych stronnictw. W na 
szej pracy nad przebudową wzi 
np. dla ZSL także jak i dla n.. 
szej partii jest jedyny kierunek 
działania — kierunek wytyczo- 
ny przez Lenina i rozwinięty 
przez towarzysza Stalina. — Jert 
to też jedyna droga, p” "tórei 


może kroczyć ZMP. To nie ulz | 
ga wątpliwości. I we wszystkich 
dziedzinach walki, pracy, wy - 
chowania młodzieży, ZMP musi 
kierować się nauką marksizmu - 
leninizmu, generalną linią na- 
szej partii. 

Rozumie się, że bezpośrednia 
stała pomoc i kierownictwo 
Związkiem Młodzieży Polskiej 
ze strony naszej partii jest ko- 
niecznością życiową. Istnieje u- 
chwała naszego kierownictwa 
partyjnego, aby zasilać ZMP ka 
drami, a komitety wojewódzkie 
i powiatowe, wszystkie instan- 
cje i ogniwa partyjne powinny 
okazać ZMP pomoc organiza- 


cyjną, polityczną i kontrolować | 


wykonanie zadań, które stoją 
przed ZMP. Lecz chcę tutaj od 


razu podkreślić, że trzeba uni-| 


kać drobnostkowej opieki, trze- 
ba dbać o to, aby nie było szar- 
paniny ze strony organizacji 
partyjnej. Młodzież ma swoją 
odrębną organizację, swoje 0- 


cjom odpowiednich nastawień, 


gniwa i instancje od dołu do gó 
ry i zasadnicze nastawienie kie- 


runkowe organizacja dostaje od 
Zarządu Głównego ZMP. 

Gdybyśmy to ujmowali ina- 
czej, powstałoby niebezpieczeń- 
stwo przeradzania się orgåniza- 
cji ZMP w jakieś wydziały ko- 
mitetów partyjnych. Byłoby to 
szkodliwe, tak jak było szkodli- 
we odrywanie się ZMP od par- 
tii. 

ZMP, usprawniając swoją pra 
cę, aktywizując się w walce 
klasowej, organizując młodzież 
do wałki z wrogiem, do budow- 
nictwa socjalistycznego, jako 
organizacja bardziej masowa 
niż partia, organizacja, która w 
swoich szeregach skupi wszy- 
stko, co jest najlepsze w mło- 
dzieży polskiej, sama przez się 
stanie się rezerwuarem dla par 
tii. Każdy nowy młody członek 
partii będzie przychodzić do par 
tii z ZMP, wychowany przez 
ZMP. I tym samym ZMP sta- 
nie się pierwszym pomocnikiem 
partii, o czym tyle razy mówio- 
no z tej trybuny. Specjalnie pod 
kreślamy „stanie się“, bo jeżeii 
nie bawić się we frazesy, to naj 
lepszym pomocnikiem partii jest 
ten, kto rzeczywiście pomaga w 
zasilaniu kadr, w wychowywa- 
niu przyszłych członków partii, 
pomaga w pracy, pomaga w wal 
ce. ZMP ma wszystkie prawa i 
możliwości stać się wkrótce tym 
pierwszym pomocnikiem partii. 
Ale trzeba popracować, trzeba 
rzeczywiście pomagać, bo ina- 
czej hasło „pomocnik partii“ bę- 
dzie tylko pustym frazesem. 


Najważniejsze zadanie: 
powiązać się z masami 
Sporo tu mówiono samokry- 


tycznie o tym, że, wojewódzkie. 


zarządy -ZMP oderwały się od 
partii, że powiatowe zarządy 
ZMP oderwały się od komite- 
tów powiatowych PZPR: nie 
przychodzili do komitetów par- 
tyjnych, nie pytali się, nie ra- 
dzili i dlatego jest taki stan, z 
którego jesteśmy niezadowole- 
ni. To jest słuszne. To jest za- 
niedbanie ZMP jak również za- 
niedbanie ze strony ogniw par- 
tyjaych, musimy to ze swej 
strony stwierdzić samokrytycz- 
nie. Ale tutaj prawie nie mó- 
wiono o błędzie niemniejszym, 
który zaciążył na pracy ZMP. 
Nie chodziliście, nie radziliście 
się swoich własnych członków, 
swoich mas młodzieżowych. To 
ujawnia się w całym szeregu 
faktów, zresztą to ujawniło się 
również w dyskusji. To świad- 
czy o oderwaniu się od mas | 
ten zarzut my stawiamy w sto- 
sunku do Zarządu Głównego 
ZMP, w stosunku do większo- 
ści zarządów wojewódzkich i 
zarządów powiatowych. A bez 
więzi z masami, bez wsłuchi- 


R tow. F. Mazura na Plenum Rady Naczelnej Związku Młodzieży Polskiej 


dzenia się ich nie może być do- 
brej pracy. Towarzysz Stalin u- 
czy nas, że trzeba uczyć się nie 
tylko od kierowników z góry, 
trzeba uczyć się również z do- 
łu, od mas, gdzie tętni życie. A 
tego nastawienia brak było w 
pracy ZMP. ~ 

Łączność z masami, przysłu- 
chiwanie się głosowi mas, u- 
świadamianie sobie czym one 
żyją, jakie mają zainteresowa= 
nia — oto co pozwala nakre- 
ślać słuszną taktykę, oto co po- 
zwala dostrzegać wroga, które- 
go często nie dostrzega się, oto 
co pozwala uodpornić organiza- 
cję młodzieżową. 

To jest jednym z najważniej- 
szych zadań, które stoją przed 
organizacją ZMP. Trzeba zmie- 
nić styl pracy. Trzeba pamiętać, 
że tylko w oparciu o masy, tyl- 
ko razem z masami możemy 
sprostać zadaniom, które stoją 
przed nami, bo trzeba przecież 
prowadzić ze sobą masy, trze- 
ba wiedzieć do czego one doj- 
rzały, trzeba nie wyskakiwać 
naprzód, nie odrywać się od 
mas, ale też nie dreptać w ogo- 
nie mas. Trzeba więc wyczuwać 
w codziennej pracy nastroje 
mas. Trzeba pamiętać — że ży- 
jemy w społeczeństwie, gdzie 
toczy się ostra walka klasowa, 
również na odcinku młodzieży. 
Wróg kieruje w tę stronę duże 
wysiłki, stosuje perfidne meto- 
dy demoralizacji, rozkładu, prze 
kupstwa. Gdy pamiętamy o 
tym, gdy ostro wyczuwamy tę 
walkę klasową, manewry wro- 
ga — wówczas i tylko wówczas 
możemy zdobywać młodzież pod 
nasze sztandary, prowadzić ją 
ze sobą. 


Kształtować działaczy, 
zdolnych wychować 
szerokie rzesze młodzieży 


Tow. Mazur omawia następnie 
wspaniałe perspektywy Planu 6-let- 
niego 1 wysuwa zadania, jakie sta- 
ją przed młodzieżą. M. in. stawia 
rolę ZMP w wychowaniu tysięcz- 
nych rzesz młodzieży, która napły- 
nie ze wsi do przemysłu. 

Jak przy obecnym stanie orga 
ganizacyjnym, kadrowym, przy 
niektórych złych nawykach — 
jak ZMP wywiąże się z tych zu- 
dań? Trzeba powiedzieć: bedzie 
trudno i trzeba szybko dckoriać 
rzeczywistego przełomu. 

Braki w organizacji brygad 
SP w Warszawie, Częstochowie, 
braki, które widzimy w Nowej 
Hucie, świadczą, ile trudności 
mamy do przezwycieżenia, ile 


trzeba włożyć energii, poświęce 
nia, wynalazczości i inicjatywy, 
ażeby wywiązać się z tych za- 
dań, które stawia przed nami 
życie. Lecz wśród młodzieży jest 
zapał poświęcenie, o.iarność, 


inicjatywa i wynalazczość. Trze, 


bastylko ją zorganizować, trze- 
ba dać jej kierunek, a wówcząś 
wywiążemy się z tego zadania. 

Mamy piękny kraj, ogromne 
możliwości, bazę rolniczą i ba- 
zę surowcową, mamy klasę ro- 
botniczą o pięknych trady.:jach 
walki, mamy piękną młodzież. 
ZMP musi wychowywać szybko 
swych działaczy jako organizato 
rów, kierowników, pełnych ini- 
cjatywy i zdolnych kieruwni- 
ków, którzy potrafią wiązać się 
z masą modzieży, kierowników 
których młodzież będzie lubić. 
Gdyż tylko tacy ludzie mogą 
wykrzesać z mas młodzieżowych 
ofiarność, poświęcenie, i miłość 
do naszej ojczyzny. 

Wówczas nie tylko będziemy 
powtarzać słowa, że Komsomoł 
jest dla nas przykładem, lecz 
rzeczywiście pójdziemy drogą 
Komsomołu. 

Zadania są wielkie. Te zada- 
nia będziemy rozwiązywali w 
walce, ale w walce i w pracy 
będą się uczyć, hartować ludzie, 


młodzieżowcy, którzy zbudują 
socjalistyczne, sprawiedliwe spo 


wania się w głos mas, bez ra- i łeczeństwo w Polsce. 
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wice, 24-letni ZMP-owiec Al- 
fred Wita. 

-— Podam wam jeszcze — 
sztygar Wita przerzuca szereg 
kartek zapisanych kolumnami 
cyfr — procent wykonanej nor 
my w stosunku do przodka, 
przez naszego czołowego przo- 
downika, rębacza Alfreda Szpi 
giela: 

— Przyjmując styczeń za 100 
— w kwietniu br., po wprowa- 
dzeniu współczynnika 1,3, u- 
sprawniającego urabianie wę- 
gla — rębacz Szpigiel osiąga 
140 proc. normy, w czerwcu — 
190 proc. 


W lipcu rębacz przodowy Al- 
fred Szpigiel wraz z maszyni- 
stą „kaczego dzioba“, Józefem 
Jordanem i wrębaczem Janem 
Kowalskim osiągnął w ciągu 
jednej zmiany wydajność, wy- 
noszącą 6 wrębów w chodniku 
o 6-metrowej szerokości, co wy 
nosi 12 m. bież. postępu w cią- 
gu jednej zmiany. Urobek jego 
grupy wyniósł 131 ton — na 
robotnika wypadło po 43,7 to- 
n, węgla. 

Oznacza 
proc. normy. 

— Początkowo wykonywa- 
łe 1 — 2 wręby na zmianę, 


to wynik — 828 


zmiany przeciętnie 1,5 m. b. po- 
stępu chodnika, przy czym mu- 
siałem wywiercić do 20 otwo- 
rów i zużyć 6 kg materiału wy- 
buchowego. Obecnie przy po- 
stępie 4 m.b. wystarczy mi 12— 
14 wierceń. 


50-letni rębacz Sylwester Ła 
ziński, który wraz z maszynistą 
Przybylskim i wrębaczem Sto- 
chniołem pracuje na zmianę z 
tow. Szpigielem — potrzebował 
więcej czasu, aby ostatecznie 
przekonać się do maszyn. 


Sylwester Łaziński pracuje w 
górnictwie od 25 lat i aż nad- 
to dobrze utkwiły mu w pamię- 
ci kapitalistyczne czasy, kiedy 
to każda „nowość* w kopalni 
groziła górnikcm zwiększeniem 
wyzysku, lub bezrobociem. Po- 
została mu z tego czasu głębo- 
ka, zakorzeniona niechęć do ma 
szyn i chociaż wle dobrze, że 
w Polsce Ludowej maszyny 
wprowadza się po to, aby ulży- 
ły człowiekowi w pracy, aby 
zwiększyły jego możliwości pro- 
dukcyjne — to przecież coś się 
a wewnątrz niego buntowa- 
O.. 


= Ale jak Szpigiel podjął się 
robić przy pomocy tych ma- 
szyn, nie mogłem przecie od- 


ale już po uzyskaniu większej 
w rawy zwiększyłem wydaj- 
ność — mówi tow. Szpigiel. 
— Zwiększyłem postęp z 4na 
8 m. b. chodnika, wykonując 
3—4 wrębów. Tak więc powoli, 
stopniowo przez coraz spraw- 
niejsze zorganizowanie sobie 
pracy, przez pełne wykorzysta- 
nie czasu, przez zapał całego 
naszego zespołu — doszliśmy do 
osiągnięcia, którym uczciliśmy 
Święto Lipcowe. Pracując ręcz- 
nie, wykonywałem w ciągu 


mówić. Uległem perswazjom i 
tłumaczeniom towarzyszy z Ra- 
dy Zakładowej i postanowiłem 
popróbować. Jestem bezpartyj- 
ny — a otrzymałem wiele po- 
mocy od organizacji partyjnej. 
Przychodzili, pokazywali, jak 
należy zorganizować robotę, po- 
magali. I tak poszło. 


— Odczułem przede wszyst- 
kim znaczną ulgę w wysiłku. 
Zauważyłem też, że wydajność 
pracy można osiągnąć znacznie 


628 proc. normy—sukces ludzi i maszyn 


większą, zwłaszcza na twardych ,wrębów i 10 m.b. postępu chod- 
pokładach, które wymagają du- |nika. I to jeszcze nie jest moje 
żej ilości wierceń i zwiększonej ¡ostatnie słowo... 


ilości 
wych. 

— Z pierwszą zmianą Szpi- 
giela godzimy się, idziemy so- 
bie na rękę, ale i... walczymy 
zaciekle. O wyniki. Nie pocbi- 
łem go jednak, chociaż i mój 
najlepszy wynik nie jest zły: 6 


materiałów  wybucho- 


Tow. Szpigiel 


|sukcesów całej załogi 


Dotychczasowe sukcesy nie 
są także ostatnim słowem kop. 
Siemianowice. Są one podsta- 
wą do:sukcesów nowych, do 
kopalni 
w walce o realizację wielkiego 
Planu 6-letniego. 


— J. 


Sz. 


przy wrębiarce 
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Prządki Zakładów im. Stalina 


przechodzą na 


(Kor. wł) W przędzalni na 
Księżym Młynie ZPB im. Stali- 
na — 6 prządek z Janiną Krzy- 
nówek na czele przeszło w ra- 
mach czynu lipcowego na ob- 
sługę pięciu stron. Obecnie za 
przykładem 
poszło jeszcze 21 kobiet pracu- 
jących na tej samej sali. 


tych  przodownic, 


obsługę 5 stron 


Robotnice Zakładów im. Sta- 
łina, które wskazały w ten spo 
sób drogę do zwiększenia wy- 
dajności pracy i przedtermino- 
wego wykonania 'planu 6-let- 
niego, wzywają wszystkie za- 
kłady włókiennicze do podej- 
mowania podobnych zobowią- 
zań. (lg) 


Ponad 260 przodujących 
pracowników wyróżniono 


w Centrali 


Handlowej 


Przemysłu Papierniczego 


(Kor. wł.) W wyniku pod- 
sumowania rezultatów współza- 
wodnictwa w Centrali Handla- 
wej Przemysłu ' Papierniczego 
za II kwartał br. rozdano sze- 
reg nagród i odznaczeń zasłużo- 
nym robotnikom i zespołom 

Dyplomy „Przodownika Pra- 
cy“ otrzymało 13 pracowników 
wśród nich srebrną odznaką 
przodownika pracy wyróżniono 
tow. Danutę . Maszkowską, z 
Biura Sprzedaży Przetworów 
Papierniczych Centrali, tow. 
Bronisławę Mitrajową z Hur- 
towni Nr 8 w Bielsku oraz tow. 
Józefa Posłusznego, pracownika 
fizycznego hurtowni Nr 26 w 
Zabrzu. Poza tym 255 pracow- 


ników odznaczono dyplomami 
„Przodującego Pracownika“. 
We współzawodniectwie zespo- 
łowym, w którym udział brały 
ekspozytuwy rejonowe, hurtow- 
nie, sklepy detaliczne i biura 
branżowe CHPP — przodujące 
miejsca uzyskały: Hurtownia 
Nr 32 w Poznaniu, Sklep Deta- 
liczny Nr 102 w Poznaniu i Biu- 
ra Sprzedaży Rrzetworów Pa- 
pierowych Centrali w Łodzi. 
Zwycięskie zespoły otrzymały 
przechodnie proporce. 
Niezależnie od wręczenia na- 
gród za współzawodnictwo in- 
dywidualne i zespołowe szereg 
pracówników Centrali, zwła- 
szcza niższych grup przeniesio- 
no na wyższe stanowiska. (ws) 


Robotnicy Zakładów Azotowych 
w Chorzowie przodują ` 


w szybkościowych remontach 


Robotnicy Zakładów Azoto- 
wych w Chorzowie osiągnęli po 
wążne sukcesy we współzawod- 
nictwie o szybkościowe i wzoro 
we przeprowadzanie remontów 
maszyn, w którym rywalizują z 
Fabryką Zwiążków Azotowych 
w Mościcach. 

Zwycięska brygada remonto- 
wa Piotra Matysika, w skład 
której wchodzą ślusarze: Fran- 
ciszek Szelep, Paweł Ochman, 
Zygmunt Kopycki i Zdzisław 
Ozimek — przeprowadziła ostat 
nio szybkościowy i wzorowy re- 
mont kompresora amoniakalne- 
go w ciągu 8 dni. 

Dotychczas prace przy kapi- 
talnym remoncie kompresora 
trwały 1 miesiąc, a wzorcowy 
harmonogram, opracowany 
przez brygadę wraz z komisją 


> 


techniczną przewidywał przepro 
wadzenie remontu w ciągu 17 
dni. 

Przedterminowe zrealizowanie 
zadań przez brygadę remonto- 
wą pozwoliło na skrócenie o 18 
dni czasu postoju agregatu i*na 
uzyskanie w tym okresie wzro- 
stu możliwości produkcyjnych o 
17 proc. w stosunku do plano- 
wanych. 


Podjęty przez załogę młyna 
karbidowego „Czyn  Lipcowy': 
skrócenie czasu remontu mły- 
na — został zrealizowany 9 dni 
przed terminem. 

Te poważne osiągnięcia uzy- 
skują robotnicy fabryki chorzow 
skiej dzięki dobrej organizacji 
pracy i maksymalnemu wyko- 
rzystaniu czasu roboczego. (f) 


Nowe formy organizacji 


lecznictwa pracowniczego 


Na odbytej 4 bm. w Warsza- 
wie konferencji prasowej, peł- 
nomocnik do spraw organizacji 
Zakładu Lecznictwa Pracowni- 
czego, dr J. Wołański, zapoznał 
dziennikarzy z nowymi forma- 
mi organizacyjnymi lecznictwa 
dla ludzi pracy. 


Ustawa sejmowa z dnia 20 
lipca br. przewiduje podporząd- 
kowanie wszystkich placówek 
leczniczych Zakładowi  Leczni- 
ctwa Pracowniczego, co umo- 
żliwi planowość pracy służby 
zdrowia, lepsze wykorzystanie 
kadr lekarzy i personelu po- 
mocniczego oraz urządzeń sani- 
tarnych, a w konsekwencji — 
sprawniejsze leczenie ludzi pra- 
cy. Lecznictwo zajmować się 
będzie w coraz większym sto- 
pniu profilaktyką, jako najlep- 
szą metodą walki o zdrowie spo 
łeczeństwa. 


Dr Wolański przytoczył sze- 
reg cyfr, ilustrujących zakres 
pracy lecznictwa pracownicze- 
go w Polsce. Ze świadczeń ko- 
rzysta obecnie ok. 11 milionów 
ludzi, a więc 45 proc. ogółu lud- 
ności, podczas gdy przed woj- 


Radomscy racjonalizatorzy | 
usprawniają taśmową produkcję 


ną uprawnionych do świadczeń 
leczniczych było zaledwie 16 
proc. ludności. Lekarze udzie- 
lają dziennie {150 tys. porad, 
liczba zabiegów dochodzf do 50 
tys. dziennie. W najbliższych la 
tach nastąpi dalszy znaczny 
wzrost świadczeń leczniczych 
Państwa na rzecz mas pracują- 
cych 

Organizacja Zakładu Leczni- 
ctwa Pracowniczego została do- 
stosowana do administracyjnego 
podziału kraju. W każdym po- 
wiecie czynny więc będzie od- 
dział obwodowy ZILP, w woje- 
wództwach — oddziały woje- 
wódzkie, a w Warszawie 
Centrala ZLP, która planować 
będzie w skali ogólnopolskiej 
działalność w zakresie  leczni- 
ctwa ludzi pracy oraz kontro- 
lować pracę oddziałów woje- 
wódzkich. Bezpośredni nadzór 
nad działalnością wojewódzkich 
i obwodowych oddziałów ZLP, 
sprawować będą terenowe Rady 
Narodowe. 

zejmowanie zakładów pu- 

blicznej służby zdrowia przez 
ZLP zostanie zakończone do 
końca roku bieżącego. (f) 


obuwia 


(Kor. wł.) W przemyśle obu- 
wianym znajduje cofaz szersze 
zastosowanie pomysł racjonali- 
zatorski, usprawniający pracę 
na warsztacie montażowym 
tzw. „mimo-automat". 

Twórcą tego pomysłu jest dy 
rektor techniczny Radomskich 
Zakładów Obuwia tow. [Ignacy 
Sowa, dawny  robotnik—szewc, 
pracujący w przemyśle obuwia- 
nym od lat 20. Od strony teore- 
tycznej pomysł opracował dy- 
rektor naczelny tow. Kazimierz 
Tyrański. 

Z racjonalizatorami współpra 
cowali również tow. tow. Bur- 
lig — kierownik działu produk- 
cji, tow. Hojda,  nadmajster, 
majster Słomka, formiarz Ku- 
nowski i poklepywacz Micha- 
łowski. Racjonalizatorzy korzy- 
stali z dużej pomocy ze strony 
organizacji partyjnej. | 

Pomysł racjonalizatorów ra- 
domskich polega na dodaniu do 
normalnego warsztatu montażo 
wego (automatu) taśmowo 


m 


produkującego obuwie, jeszcze 
tzw. „mimo-automatu* złożone- 
go z wózków zawieszonych nad 
taśmą automatu na rolkach, po 
suwających się po szynie. Wóz- 
ki są przesuwane indywidualnie 
przez robotników w zależności 
od wykonania danej operacji. 
Dzięki wprowadzeniu „mimo- 
automatu“ rozwiązany zostaje 
pomyślnie problem postoju auto 
matu, spowodowany zepsuciem 
się jednej z maszyn lub innymi 
przyczynami, wówczas bowiem 
można skorzystać z rezerwowe- 
go „mimo-automatu". 
Zastosowanie „mimo-automa- 
tu* wpływa na wzrost produk- 
cji, na powiększenie wskaźnika 
wydajności pracy oraz zarob- 
ków pracownika. Tak więc, 
przeciętna produkcja na każdej 
taśmie zwiększa się o 10 do 15 
proc. Podnosi się również prze 
ciętny zarobek robotnika. Tak 
np. „poklepywacz" zarabia mie- 
sięcznie o 20 do 30 proc. LA 


Nowe wyniki badań 
prehistorycznych pod Łęczycą 


Ekipa prehistoryków z łódzkie 
go ośrodka badań prehistorycz - 
nych, która z ramienia kierow - 
nictwa badań nad początkami 
państwa polskiego kontynuuje w 
roku bieżącym prace wykopali- 
skowe w grodzie tumskim pod 
Łęczycą i przystąpiła do robót 
na terenie kępy, na bagnach ota 
czających gród. Na kępie tej za 
rysowują się granice osady. Na- 
tknieto sie tam na ślady pale- 


nisk i resztki bruku kamiennego. 
Odkopano również wiele ułam- 
ków ceramiki i kości zwierzęce. 

Właściwy teren grodu tumskie 
go dostarczył w bieżącym sezo- 
nie szeregu ciekawych znalezisk 
w postaci srebrnych ozdób kobie 
cych. 

Prehistorycy z łódzkiego ośrod 
ka spodziewają się odkryć w bie 
żącym sezonie szczątki bramy, 
która prowadziła niegdyś do 
wnętrza grodu. (b, ©) 


Uchwała Plenum CRZZ o zadaniach | RN E 


TRYBUNA LUDU 


związków zawodowych 
w realizacji Planu 6-letniego 


'Obradujące w dniach 1 i 2 bm. V Plenum CRZZ jedno- 
głośnie przyjęło uchwałę, która m. in. głosi: 


Masy pracujące naszego kra- 
ju przystąpiły do realizacji Pla 
nu Sześcioletniego, planu socja- 
listycznej przebudowy, rolnic- 
twa, transportu, handlu, naszej 
kuitury, wszystkich dziedzin ży 
cia narodu. 

Plenum wzywa wszystkie 
związki zawodowe i wszystkie 
ogniwa związkowe, by pod kie- 
rownictwem Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej skoncen 
trowały cały swój wysiłek wo- 
kół zadań Planu Sześcioletnie- 
go. 

Cała praca związków zawodo 
wych: w dziedzinie produkcyj- 
nej, troski o poprawę bytu, 
działalności kulturalno - oświa 
towej, prasowo - wydawniczej, 
organizacyjnej i wszelkiej in- 
nej — powinna być ściśle po- 
wiązana z zadaniami Planu 
Sześcioletniego, powinna być 
zadaniom tym podporządkowa- 
na. 

Plenum stwierdza, że praca 
związków zawodowych powin- 
na skupić się wokół następują- 
cych głównych zadań: 

znacznego wzrostu wydajno- 
Ści pracy we wszystkich gałę- 
ziach gospodarki, 

znacznego zwiększenia osz- 
czędności w naszej gospodarce, 

zwiększenia troski o poprawę 
warunków pracy i bytu klasy 
robotniczej, r 

wychowania i przeszkolenia 
kadr, niezbędnych do realizacji 
Planu Sześcioletniego. 


Plenum stwierdza, że główną 
dźwignią i metodą wykonania 
tych podstawowych zadań jest 
masowy ruch współzawodnic- 
twa pracy, o wykonanie i prze- 
kraczanie planów  produkcyj- 
nych, stosowanie szybkościo- 
wych metod pracy, lepsza ja- 
kość produkcji, oszczędność w 
materiałach, surowcach i narzę- 
dziach pracy, przyśpieszenie 
obiegu środków obrotowych, 


szkolenie i podnoszenie kwalifi- 
kacji robotników przy warszta- 
cie pracy. 


Zadaniem związków zawodo- 
wych jest rozwijanie ruchu 
współzawodnictwa pracy wśród 
najszerszych rzesz robotników i 
pracowników inżynieryjno-tech 
nicznych. 


Związki zawodowe powinny 
w 'jak najszerszym zakresie za- 
znajomić wszystkich pracują- 
cych z Ustawą o Planie Sześcio- 
letnim i dbać, by plany pro- 
dukcyjne — roczne, kwartalne 
miesięczne — były doprowadza- 
ne do każdego oddziału produk- 
cyjnego, brygady, zespołu i sta- 
nowiska roboczego. 

Plenum stwierdza, że na o- 
becnym etapie regulaminy sta- 
ły się hamulcem w rozwoju 
form współzawodnictwa. Ruch 
współzawodnictwa pracy powi- 
nien opierać się przede wszyst- 
kim na konkretnych zobowiąza- 
niach sarrych robotników i na 
kontroli wykonywania zobowią | 
zań, przeprowadzanych co mie- 


siąc, z udziałem współzawodni- 
czących, rad zakładowych.i od- 
działowych, majstrów, kierowni 
ków oddziałowych i przedstawi- 
cieli dyrekcji. 

Stałą troską związków zawo- 
dowych powinno być rozwijanie 
i upowszechnianie wszelkich 
form współzawodnictwa, do- 
świadczeń przodujących robot- 
ników i grup robotniczych. 

Plenum stwierdza, że niezbed 
nym warunkiem wykonania 
Planu Sześcioletniego jest stały 
postęp techniczny, stały masowy 
rozwój racjonalizacji robotniczej 
i lepsza organizacja procesów 
produkcyjnych. 

Związki zawodowe powinny w 
najszerszych rozmiarach włą- 
czyć do ruchu racjonalizator- 
skiego robotników, inżynierów i 
techników, dbać o rozwój klu- 
bów racjonalizatorskich oraz o 
należyte ich wyposażenie. 

Szczególną uwagę powinny 
związki zawodowe zwrócić na 
organizowanie zespołowego opra 
cowywania wniosków racjonali- 
zatorskich z udziałem majstrów, 
techników i inżynierów oraz na 
oparcie ruchu racjonalizatorskie 
go na konkretnych zadaniach te- 
chnicznych. 

Związki zawodowe powinny w 
centrum swojej uwagi postawić 
sprawę szerokiego popularyzowa 
nia norm pracy, powinny trosz- 
czyć się o szerokie wprowadza- 
nie norm technicznych oraz o 
stałe zwiększanie zakresu robót 
akordowych. 

Plenum stwierdza, że związki 
zawodowe w  niedostatecznym 


Ważna rola kultury fizycznej i sportu 


w realizacji Planu 6-leiniego 


Obrady II Plenum GKKF 


W piątek 4 bm. rozpoczęło 
się w Warszawie II rozszerzo- 
ne Plenum Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej. W obradach 
wzięli udział członkowie GKKF 
z przewodniczącym tow. pos. Mo 
tyką na czele, przedstawiciele 
WKKEF, pionów i zrzeszeń sporto 

ych oraz delegaci polskich 
związków sportowych. Na obra- 
dy przybył również przedstawi- 
ciel KC PZPR tow. Włodek. 

Tow. pos. Motyka wygłosił 
referat na temat: „Zagadnienie 
kadr na odcinku kultury fizy- 
cznej w związku z walką o rea 
lizację Planu 6-letniego* Mó- 
wiąc o roli kultury fizycznej w 
realizacji Planu 6-letniego, prze 
wodniczący GKKF siwierdził,że 
w wykonaniu planu winna ona 
spełnić ważną rolę, jako niezdę- 
dny element wychowania czio- 
wieka, wychowania nowych 
kadr. Miernikiem roli kultury 
fizycznej będzie jej wkład w 
realizację Planu 6-letniego. 


Zadania stojące przed kulturą 
fizyczną w Polsce Ludowej sfor- 
mułowała uchwała Biura Póli- 
tycznego KC PZPR. Z zadań 
tych wynika przede wszystkim 
konieczność umasowienia i zbli- 
żenia kultury fizycznej do kla- 
sy robotniczej, konieczność in- 
tensywnej pracy nad umasowie 
niem wychowania fizycznego na 
wsi. 


Poważnym sukcesem jest sta- 


Gliwicka grupa racjonalizawo- 
rów już w styczniu 1948 r. przy 
stąpiła do realizowania długo- 
falowego planu prac organiza- 
cyjnych, związanych z wprowa- 
dzeniem skrawania metali meto- 
dą szybkościową. 


Równocześnie z prowadzoną 
przeróbką tokarek i karuzeló- 
wek oraz przygotowywaniem na 
rzędzi do skrawania metodą 
szybkościową, prowadzono inten 
sywnie szkolenie rzemieślników 
i całego personelu technicznego 
huty Gliwice. 


Propagowanie metody 
szybkościowego 
skrawania 


Gliwicka grupa racjonalizato- 
rów propagowała metodę szyb- 
kościowego skrawania także 
wśród towarzyszy, zatrudnio- 
nych w innych zakładach. W 
doświadczeniach przeprowadza- 
nych w hucie Gliwice | poprze 
dzanych wykładami, brało u- 
dźiał 1.500 przodowników pracy 
i racjonalizatorów z całej Pol- 
ski. 

Po uzyskaniu pierwszych do- 
dodatnich wyników z prób skra 
wania metodą szybkościową i 
stwierdzeniu, że prowadzenie 
tego systemu może dać duże o- 
szczędności, jak zmniejszenie 
zużycia energii elektrycznej, 
skrócenie czasu obróbki, otrzy- 
manie gładszej powierzchni i 
możliwości obrabiania nożami 
przedmiotów hartowanych lub 
specjalnie utwardzonych itd. — 
gliwicka grupa racjonalizatorów 
przystąpiła do szybkościowego 
skrawania w toku produkcji. 


W marcu 1948 r. rozpoczęto 
pierwszy raz toczenie metodą 
szybkościowego skrawania i od 


ły wzrost liczby kół, LZS-ów, 
i klubów w okresie I półrocza 
tego roku. W znacznie wyższym 
stopniu, niż w roku ubiegłym 
wzrasta również udział sportow 
ców w imprezach masowych i 
akcjach politycznych. 

Akcja zobowiązań lipcowych 
objęła 3.990 kłubów i kół spor- 
towych, 2.643 LZS-ów i ok. 5 
tys. kół ZMP. 

Mimo tych osiągnięć mamy 
jeszcze sporo braków. Najważ- 
niejszym z nich jest nieprzeła- 
manie burżuazyjnych nalecia- 
łości w sporcie Poważnym bra- 
kiem jest niespełnianie jeszcze 
przez komitety k.f., zwłaszcza te 
renowe, kierowniczej roli wy- 
„chowania-fizycznego. > 

Wiele wytycznych I plenum 
nie zostało w pełni wykonanych 
przez GKKF. Nie jest przypad- 
kiem, że większość nie wykona- 
nych uchwał, to sprawy z za- 
kresu polityki kadr i programu 
Źródło błędów kryje się w nie- 
właściwej polityce kadr k. f. 

Wprowadzenie jednolitej poli- 
tyki kadrowej umożliwi właści- 
we rozmieszczenie i wzrost kadr. 
Młode kadry muszą być otoczo- 
ne opieką ściślej niż dotychczas 
i powiązane z ZMP i partią. Na 
stępnie tow. pos. Motyka poru- 
szył sprawę rezerw k. f — je- 
den z najważniejszych probie- 


mów w polityce kadr. Sport pol- 
ski potrzebuje obecnie 100.000 


Inz. Piotr, Wrzosek 


razu niemal uzyskano 16-krot- 
ne zwiększenie szybkości skra- 
wania i kilkakrotne zwiększe- 
nie wydajności. 


W. lipcu 1948 r. już 90 proc. 
tokarek produkcyjnych praco- 
wało metodą szybkościową. 


We wrześniu przystąpiono do 
przebudowy następnych obra- 
biarek. 


1.300 m na minutę 


W styczniu 1949 r. już toczo- 
no z szybkością 1.300 m na mi- 
nutę, tj. 52 razy szybciej, aniżeli 
toczy się na normalnych tokar- 
kach dany materiał, 


W lutym 1949 r. wprowadzono 
do produkcji noże tokarskie, 
tzw. „kanalikowe*, specjalnie 
dostosowane do szybkościowego 
skrawania. Noże te posiadają 
łamacze wiór, dzięki czemu uni- 
ka się długich, niebezpiecznych 
dla tokarza wiór, a ponadto no- 
że te mniej się zużywają. Nóż 
„kanalikowy* może być wyko- 
rzystany przez 2 razy dłuższy 
okres czasu, niż zwykłv nóż. To 
również pozwala na duże zao- 
szczędzenie czasu obróbki, gdyż 
np. zamiast dwukrotnej zmiany 
noży w ciągu 6 godzin, nóż „ka- 
nalikowy* zmienia się tylko j2- 
den raz. 

W marcu *949 r. wprowadzo- 
no noże do toczenia stali har- 
towanej i utwardzonego żeliwa 
Wprowadzenie tego usprawnie- 
nia daje nie tylko oszczędności 
na czasie obróbki, ale także poz- 
woli na wprowadzenie nowych 
konstrukcji części maszyn. 


Prawie równocześnie z tymi 
usprawnieniami wykonano u- 
chwyty wielonożowe do tocze- 


aktywistów. Wśród tych luazi 
trzeba widzieć kadrę rezerw. 

„Mimo wielu braków i błę- 
dów dotychczasowej pracy po- 
stępujemy stale naprzód. *Toteż 
jesteśmy pewni — mówił na 
zakończenie przewodniczący 
GKKF, że kultura fizyczna god- 
nie spełni swe zadania w reali- 
zacji Planu 6-letniego. Jesteśmy 
pewni dlatego, że rośnie maso- 
wość „wychowania fizycznego, że 
mamy coraz bardziej rosnącą 0- 
piekę partii i Państwa, bo ma- 
my wielki przykład i pomoc 
Związku Radzieckiego, bo ros- 
ną coraz większe kadry ofiar- 
nych działaczy, bo mamy słusz- 
ną ideologię kultury fizycznej”. 

Referat posła Motyki przyjęli 
zebrani długotrwałymi oklaska- 
mi. Następnie rozpoczęła się dy- 
skusja. 


W toku obrad na salę przyby- 
ła ekipa tenisistów radzieckich, 
bawiąca obecnie na występach 
w Polsce. Przybycie delegacji 
wywołało ńa sali wielką mani- 
festację na cześć przodującego 
w walce o pokó; Związku Ra- 
dzieckiego i Wodza Światowe- 
go Obozu Pokoju i Postępu Ge- 
neralissimusa Stalina. 

Gości powitał tow. pos. Mo- 
tyka. W imieniu ekipy radziec- 
kiej przemówił kierownik Bi- 
riukow, który przekazał serdecz 
ne pozdrowienia od sportowców 
radzieckich. 


Gliwicka grupa racjonalizatorów 
rozpowszechnia 
szybkościowe skrawanie metali 


nia grubszych wiórów stalo- 
wych (głęboka warstwa skra- 
wania), co pozwoliło na zwię- 
kszenie wydajności o 20 — 50 
proc.; pracownik może wyko- 
nać przy tym samym wysiłku o 
20 — 50 proc. więcej pracy, ani 
żeli poprzednio. e, 


Metode rozszerzono 
również na frezowanie 


Gliwicka grupa racjonalizato- 
rów nie poprzestała na wpro- 
wadzeniu szybkościowego skra- 
wania przy robotach tokarskich. 
Po udanych próbach na tokar- 
kach i karuzelówkach, przystą- 
piono do prób frezowania me- 
todą szybkościową. 


Przez wprowadzenie frezowa- 
nia metodą szybkościową, w hu 
cie, Gliwice uzyskano duże osz- 
czędności, szybkość frezowania 
wzrosła bowiem sześciokrotnie. 
Ponadto po frezowaniu dotych- 
czasową metodą, musiano fre- 
zowanie płaszczyzny szlifować, 
obecnie zaś praca ta odpada. 
gdyż po szybkościowym frezo- 
waniu powierzchnia jest gład- 
szu od normalnie szlifowanej. 

Gliwickiej grupie racjonaliza- 
torów udało się uzyskać poważ 
ne wyniki w stosowaniu meto- 
dy szybkościowego skrawąnia. 


Sprawę szybkościowego skra- 
wania potraktowano tu bowiem 
właściwie. Zarówno aktywiści 
partyjni, jak i aktywiści związ- 
kowi podeszli do tego zagadnie 
nia z pełnym zrozumieniem 1 
porwali do współpracy całą za- 
łogę. Robotnicy, majstrowie, bry 
gadziści i personel inżynieryjno- 
techniczny — wszyscy stanęli: do 
pracy nad wprowadzeniem szyb 
kościowego skrawania metali. 


Osiągnięte wyniki 
tych wysiłków. 


warte są 


| wzmaenić- kontrolę 


stopniu prowadzą walkę o 
wzmocnienie socjalistycznej dy- 
scypliny pracy. Obowiązkiem 
związków zawodowych jest pro- 
wadzenie stałej pracy ideologi- 
czno - wychowawczej, w celu 
pogłębienia wśród mas pracują- 
cych socjalistycznego stosunku 
do pracy i własności społecznej. 
Istotnym elementem ogólnej 
walki o wzrost dyscypliny pracy 
jest pogłębienie poczucia odpo- 
wiedzialności za produkcję, mo- 
bilizacja pracujących do wyko- 
nywania zadań stawianych przez 
majstrów, kierowników oddzia- 
łu i dyrektorów zakładów pra- 
cy. Związki zawodowe, a zwła- 
szcza rady zakładowe, powinny 
podnosić autorytet dyrektora, ja 
ko jedynego kierownika zakładu 
pracy, odpowiedzialnego za ca- 
łość gospodarki zakładu pracy. 
Związki zawodowe powinny 
nieść pomoc masom pracującego 
chłopstwa w walce z elementa- 
mi kapitalistycznymi na wsi, z 
kułactwem, o socjalistyczną 
przebudowę wsi — przez mobili- 
zowanie pracujących do zwięk- 
szenia produkcji maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, sztucznych na 
wozów oraz innych artykułów 
przemysłowych, potrzebnych 


Nr 214 


zniwne 


vai RS SKA organizowanie i| Żniwa na terenie woj. gdańskiego dobiegają końca. Na zdjęciu 
stałe doskonalenie metod pracy | pracownica PGR=Kleszewo z radością sprząta ostatnie snopy żyta. 


ekip łączności fabryk ze wsią. 


Plenum wzywa klasę robot- 
niczą i związki zawodowe do 
energicznego zwalczania prób 
dywersji i sabotażu wroga kla- 
sowego, imperialistów międzyna 
rodowych i ich agentów spod 
znaku prawicowych socjalistów, 
titowskićch zdrajców i resztek ro 
dzimej reakcji. Plenum wzywa 
do ochrony majątku społeczne- 
go, do przeciwdziałania wszel- 
kiej wrogiej propagandzie. 

Plenum CRZZ zobowiązuje 


|związki zawodowe do wzmoże- 


nia wysiłków nad polepszeniem 
warunków bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy, do dokładnego za- 
znajomienia się z przewidziany- 
mi w Planie Sześcioletnim nakła 
dami na bezpieczeństwo i higie- 
nę pracy i do prowadzenia sta- 
łej kontroli ich wydatkowania. 

Plenum zwraca uwagę związ- 
ków zawodowych na koniecz- 
ność stałej troski o zaspokaja- 
nie materialnych i kulturalnych 
potrzeb mas pracujących i ra- 
cjonalne wykorzystywanie kwot 
przeznaczonych przez Państwo 
na budownictwo mieszkaniowe 
i na akcję socjalną. Należy u- 
sprawnić akcję wczasów pra- 
cowniczych, w szczególności 
dbać o zwiększenie procentu 
pracowników fizycznych, korzy 
stających z wczasów. . Należy 
"społeczną 
mad siecią uspołecznionego han- 
dlu i nad instytucjami zbioro- 
wego żywienia. 

Poważne zadania stoją przed 
związkami w dziedzinie podńo- 
szenia poziomu kulturalnego 
klasy robotniczej, pogłębienia 
rewolucji kulturalnej w Polsce. 

Świetlicom, klubom, domom 
kultury powinna być dostarczo- 
na literatura techniczna; w klu- 
bach i domach kultury należy 
organizować gabinety technicz- 
ne, wystawy nowych pomysłów 
technicznych i racjonalizator- 
skich. 

W związku z napływem do go 
spodarki nowych rzesz robotni- 
ków i pracowników, w tym 
wielkiej liczby kobiet i młodzie- 
ży, stoją przed związkami zawo 
dowymi ważne zadania w dzie- 
dzinie przygotowania nowych 
kadr, nieustanne okazywanie 
troski o rozwój szkolnictwa za- 
wodowego, o kobiety i młodzież, 
a zwłaszcza o młodzież ze szkół 
przysposobienia przemysłowego 
i „Służby Polsce“. 


Foto WAF 


Komunikat Ministerstwa 
Rolnictwa i RR 


w wielu miejscowościach na 
terenie kraju Ministerstwo Rol 
nictwa prowadzi racjonalną, 
sztuczną hodowlę ryb, które na 
skutek obecnego niskiego stanu 
wody w rzekach i stawach mo- 

być narażone na zniszcze- 
nie. Jednocześnie zostało stwier 
dzone, iż młodzież i dzieci, znaj 
dujące się na obozach i kolo- 
niach letnich, przy codziennych 
kąpielach w rzekach, czy sta- 
wach niszczą narybek i ryby. 

Ministerstwo Rolnictwa i RR 
zwraca się do kierownictw o- 


bozów i kolonii letnich z proś- 
bą, aby w porozumieniu i przy 
ścisłej współpracy z Państwo- 
wymi Gospodarstwami Rolny- 
mi i z Kołami Polskiego Związ- 
ku Wędkarskiego zorganizowa= 
ły dla młodzieży i dzieci odpo- 
wiednie pogadanki o ochronie 
natybku, o jego znaczeniu go- 
spodarczym itd. i aby kąpiele 
zbiorowe przeprowadzały w wo 
dach niezarybionych, gdzie nie 
prowadzi się racjonalnej hodo- 
wli ryb. p 


Ważne dla obywateli radzieckich 


Obywatele radzieccy, którzy w 
czasie działań wojennych wywie- 
zieni zostali do Niemiec i obecnie 
znajdują się w Polsce, mogą zwra- 
cać się po informacje i wyjaśnienia 
w sprawie powrotu do ojczyzny w 
następujących punktach: 

1) Oddział Repatriacji obywateli 
radzieckich — Legnica ul. Lenina 3. 

2) Repatrliacyjny Punkt Zborczy w 
Wołowie (woj. wrocławskie). 

Ponadto informacji i wyjaśnień 
udzielają konsulaty ZŚRR: w War- 
szawie, ul. I Armii Wojską- Bolskie- 
go Nr .2—, w Krakowie, 'ul, Chopl- 
na Nr 1, w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. 
Batorego 15. w Szczecinie, ul. Pio- 
„tra Skargi 14 

Po uzyskaniu informacji we wska 


'każdy obywatel 


zanych wyżej punktach, można zgła 
szać się osobiście bądź w drodze ko 
respondencyjnej. 

Miejscowe władze administracji 
ogólnej udzielają obywatelom ra- 
dzieckim, pragnącym wrócić do oj= 
czyzny, pomocy przez wystawienie 
im odpowiednich dokumentów i bez 
płatne skierowanie do punktu zbor- 
nego w Wołowie. Obywatelom tym 
przysługuje prawo zabrania ze sobą 
posiadanej własności ruchomej, i 
rzeczy osobistych. A 

Na punkcie: zbornym w Wołowie. 
radziecki ma „ząsi 
pewnioną bezplatną kwaterę, wyży 
wienie i pomoc lekarską. Repatria- 
cja z Wołowa do ZSRR odbywa się 
bezpłatnie. 


Nowe zagrody czekają na osadników 


Przesiedłeńcy otrzymują znaczną pomoc 
od Państwa 


W województwach  szczeciń- 
skim, koszalińskim, olsztyń- 
skim i w niektórych powiatach 
województw zielonogórskiego i 
białostockiego wyremontowano 
i przystosowano do użytku ok. 
4 tys. zagród wiejskich. Zagrody 
te wraz z odpowiednimi gospo- 
darstwami rolnymi mogą być 
oddane w użytkowanie nowym 
osadnikom. Poza tym w woje- 
wództwach zachodnich są jesz- 
cze do objęcia rolne działki 
pracownicze, przewidziane dla 
robotników leśnych i rybaków 
morskich. 

Bezrolni i małorolni chłopi z 
ziem centralnych, chcący się 


Niezbędnym warunkiem wy- 
konania przez związki zawodo- 
we zadań związanych z reali- 
zacją Planu Sześcioletniego, jest 
usprawnienie form i metod pra 
cy órganizacyjnej w celu naj- 
ściślejszego powiązania z masa- 
mi, skoncentrowanie głównej u- 
wagi związków zawodowych na 
organizacjach zakładowych, na 
pełnym uruchomieniu i uaktyw 
nieniu rad zakładowych i od- 
działowych, grup związkowych 
i wszystkich pomocniczych or-” 
ganów związkowych w zakładzie 
pracy. Działające obecnie komi- 
tety współzawodnictwa pracy 
powinny być przekształcone w 
komisje współzawodnictwa i ra- 
cjonalizacji. 

Plenum wzywa wszystkie or- 


|ganizacje związkowe do jeszcze 


pełniejszego czerpania ze skarb- 
nicy doświadczeń radzieckich 
związków zawodowych, do szer- 
szego stosowania wypróbowa- 
nych wzorów radzieckich związ- 
ków zawodowych w zakresie 
pracy organizacyjnej, rozwija- 
nia ruchu współzawodnictwa, 
dbałości o człowieka pracy oraz 
masowej działalności politycznej 


i kulturalno - oświatowej. 
Plenum CRZZ wzywa klasę 

robotniczą do wytężenia całej 

swojej twórczej energii, zdolno- 


ści i socjalistycznego entuzjaz- |200 łóżek, 


przesiedlić na nowe gospodar- 
stwa, powinni to uczynić natych 
miast po żniwach. Koszty prze- 
siedlenia rodzin chłopskich wraz 
z inwentarzem ponosi Państwo. 


Nowoosiedleni korzystają w 
pierwszych trzech latach osie- 
dlenia z ulg w podatku grunto- 
wym i SFOR oraz z pierwszeńn- 
stwa w uzyskaniu kredytów na 
siew, orkę i zakup nawozów 
sztucznych. 


Po osiedleniu się chłopi otrzy 
mują do 10 tys. zł bezzwrotnej 
zapomogi na urządzenie się 
oraz kredyty na zakup krów lub 
koni. 


Na zakup krowy przesiedle- 
niec może otrzymać pożyczkę w 
wysokości do 80 tys. zł, a na 
zakup konia do 110 tys. zł. Chło 
pi, którzy nie posiadają żadne- 
go inwentarza żywógo, mogą 
w wyjątkowych wypadkach o- 
trzymać pożyczki na zakup te- 
go inwentarza do wysokości 190 
tys. zł. 


Delegacja kobiet 


czechosłowackich 


w Warszawie 


W stolicy bawiła 14-osobowa 
delegacja kobiet czechosłowac- 
kich, która przebywała kilkana 
ście dni w ZSRR; zaznajamia- 
jąc się z osiągnięciami kobiet 
radzieckich. Na czele delegacji 
stoi kierownik wydz. kobiecego 
KC Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowackiej, tow. Bożena Ho- 
leczkowa. 


W dniu 4 bm. delegacja zwie- 
dziła Warszawę i zapoznała się 
z pracą „Domu Dziecka“ i przed 
szkola TPD na Żoliborzu. W 
godzinach wieczornych, żegna- 
ne przez przedstawicielki Ligi 
Kobiet, czechosłowackie akty- 
wistki ruchu kobiecego udały 
się do Pragi. (f) 


Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
organizuje wycieczki po Wybrzeżu 
dla świata pracy 


Na terenie Pomorza Szczeciń- 
skiego PTK zorganizowało sze- 
reg schronisk turystycznych, m. 
in. nowoczesne schronisko tury- 
styczne w Szczecinie. 

Schronisko to posiada około 
luksusową jadalnię 


mu dla wykonania Planu Sze- |oraz dodatkowe pomieszczenie 
ścioletniego. na stołówkę, wanny oraz urzą- 
Plenum wzywa klasę robu.ni- |dzenia natryskowe. W świetli- 
czą do przedterminowego wyko- | cy, wyposażonej w radio i adap- 
nania zadań produkcyjnych w |ter odbywają się codzienne po- 
1950 roku. gadanki i prelekcje na temat 
Klasa robotnicza, która wy- przeszłości historycznej Szczeci- 
konała przedterminowo trzylet- |na, wspólnoty pierwszych Sło- 
ni plan odbudowy oraz zadania |wian, zabytków  prehistorycz- 
produkcyjne pierwszego półro- |nych Pomorza Szczecińskiego 
cza 1950 r. i dała dowody swe- |i t. p. 
go niezłomnego przywiązania | W ciągu ub. roku schronisko 
do wielkiej idei socjalizmu, bę- | PTK w Szczecinie gościło po- 
dzie jeszcze bardziej wytrwale |nad 15 tys. osób. 
i ofiarnie walczyła pod sztan-| W bieżącym roku uruchomio- 
darami Marksa, Engelsa, Leni- |no dwa nowe schroniska tury- 
na i Stalina o pełną realizację styczne PTK w  Międzyzdro- 
budownictwa socjalistycznego w |jach i Dziwnowie. Ponadto 
naszej Ojczyźnie. rozwija się schronisko dla dzie- 


ci w Połczynie - Zdroju oraz 
w Słupsku. 


Szczególnym powodzeniem cie 
szą się obecnie wczasy turysty- 
czne - ruchome, organizowane 
przez Fundusz Wczasów Praco- 
wniczych przy współudziale 
PTK. Wczasowicze korzystając 
ze schronisk PTK, zwiedzają 
grupami po 50 osób w ciągu 
czterech dni Szczecin i port. 
Udają się statkiem do schro- 
niska 'PTK w Międzyzdrojach, 
gdzie zwiedzają wyspę Wolin i 
malowniczy woliński Park Na- 
rodowy, wyjeżdżają autokarami 
do Dziwnowa, spędzając czas 
na mierzei między Bałtykiem a 
Zatoką Wrzosowską oraz zwie- 
dzają zabytki prastarego Ka- 
mienia. 

Ogółem w b, roku zabytki pre 
historyczne na Wybrzeżu zwie- 
dziło około . tysiąc wczasowi- 
czów. (b,c) 


iy. 


Odbudowa Teatru 


Wielkiego — rozpoczęta 

Załoga robotników PPB, Kon 
serwacja Architektury Monu- 
mentalnej, rozpoczęła ostatnio 
prace przy odgruzowaniu pra- 
wego wschodniego skrzydła 
Teatru Wielkiego w Warsza- 
wie. 

Odgruzowywanie potrwa 0- 
koło 2 miesięcy, po czym rozpo- 
czną się prace, mające na celu 
zabezpieczenie istniejących mu 
rów i elewacji frontowej. 

Jeszcze w br. w skrzydle 
teatru położone zostaną stropy. 
Wkrótce też rozpocznie się przy 
gotowanie placu do właściwej 
budowy i rozbudowy Teatru 
Wielkiego, którego ukończenie 
przewidziane jest w ciągu naj- 
bliższych lat. 


Zabytkowe pałace 
Branickich 
i Szaniawskich 
będą wkrótce , 
pod dachem 


Odbudowane przez „Beton = 
Stal“ zabytkowe pałace Branic- 
kich i Szaniawskich przy ul. 
Miodowej w niedługim czasie 
znajdą się już pod dachem. Ro- 
boty ciesielskie przy konstruk- 
cji dachowej budynków są w 
pełnym toku. 

Pałace Branickich i Szaniaw= 
skich położone u zachodniego 
wylotu tunelu trasy W—Z zo- 
staną po wykończeniu na pe- 
wien czas zajęte p .ez biura 
„Beton - Stal“. W przyszłości, 
po usunięciu prowizorycznych 
ścianek działowych, wielkie sa- 
le obu pałaców pomieszczą jed 
ną z warszawskich instytucji 
kulturalnych — prawdopodobnie 
część Muzeum m. Warszawy. 

(Ks) 


Szybko znika gruz 
z terenów 
Marszałkowskiej 
Dzielnicy 
Mieszkaniowej 


Rozpoczęte przed kilku dnia- 
mi.prace przy budowies*Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka- 
niowej postępują szybko na- 
przód. W ciągu kilku dni załoga 
SPB-1 usunęła i wywiozła prze- 
szło 800 m sześc. gruzu. 

Obecnie na terenie budowy 
pracują 3 mechaniczne. kopacz- 
ki'oraz 2 spychacze ziemne. W 
ciągu najbliższych dni spodzie- 
wane są dalsze transporty ma- 
szyn. 

Roboty przy wykopach ziem- 
nych prowadzone są wyłącz- 
nie systemem zmechanizowa- 
nym, dzięki czemu można osią- 
gnąć wysoką wydajność pracy. 

Spośród robotników SPB, za- 
trudnionych przy budowie MDM 
wyróżniają się: Stanisław Li- 
bert, operator kopaczki w wy- 
kopie pomiędzy ul. Piękną i 
Koszykową, osiągający przecięt- 
nie 160 proc. normy oraz Adam 
Szewczak, który przy robotach 
rozbiórkowych wykonuje syste- 
matycznie ok. 200 proc. normy. 


Kurs dla kierowników 


świetlic w Szczecinie 


w Szczecinie odbywa się 6- 
tygodniowy kuzs dla kierowni- 
ków świetlic w szkołach zawo- 
dowych, mający na celu zapo- 
znanie ich z metodami prowa- 
dzenia pracy świetlicowej. (be) 


Jorge Amado 


dobrze 


Rośnie nowe osiedle 


Mury fundamentowe „dwunastki“ — pierwszego ‘bloku 
nowego osiedla mieszkaniowego na Ochocie są już gotowe. 
25 lipca br. po skromnej uroczystości brygada murarska tow. 
Markowa położyła w wykopie pod blok nr 12 pierwsze ce- 
gły, dziś na ich miejsce weszli betoniarze. Zespół Tadeusza 
Kabali, który przy robotach przygotowawczych do budowy 
uzyskiwał doskonałe wyniki przy lasowaniu wapna — przy- 
stąpił już do zakładania stropu. , 


— Strop musi być „pokazo- 
wy“ — śmieją się towarzysze 
z budowy Ochota — to prze- 
cież pierwszy strop, jaki zakła- 
damy w nowym osiedlu War- 
szawy. 

Ale zaraz później dodają po- 
ważnie: — „Pokazowe* zresztą 
będą wszystkie stropy. Na Ocho 
cie budujemy bowiem szybko, 
dobrze i tanio. 


388 proc. normy 
brygady tow. Markowa 


O tym, że szybko i dobrze 
pracują ludzie z budowy Ochs- 
ta, nie trzeba wiele mówić. Wy- 
starczy przystanąć i popatrzeć 
na ich pracę. 

Murarze tow. Markow, Reli- 
ga, Witt i Sierzputowski, oraz 
czterech podręcznych oto 
brygada Markowa. Przy robo- 
cie na murach fundamentowych 
„dwunastki“ brygada ta osiąg- 
nęła doskonały wynik — 388 
proc. średniej normy zespoło- 
wej. Jakość roboty, jak stwier- 
dzono komisyjnie — bez zarzu- 
tu, Brygada tow. Markowa W 
czasie, gdy betoniarze zakła- 
dać będą strop na bloku nr 12, 
wykona mury fundamentowe 
następnego z koleł budynku no- 
wego osiedla — „dziesiątki". 

= Jak będzie na „dziesiątce'*? 
Osiągniecie znów ponad 300 
proc? 


— A dlaczego mamy nie osiąg 
nąć. Robota jest taka sama, gru 
be mury, organizacja transpor- 
tu materiałowego działa spraw- 
nie. Ludzie z brygady tow. 
Markowa nie mają żadnych 
wątpliwości, że na nowym ólo- 
ku pracować będą równie wy- 
dajnie jak dotąd. 

Zresztą brygada tow. Marko- 
wa umie dobrze pracować nie 
tylko przy stosunkowo najłat- 
wiejszych do wykonania mu- 
rach fundamentowych. Średnia 
wydajność pracy brygady w 
ubiegłym miesiącu, a więc wów 
czas, gdy pracowała oria przy 
budowie bursy o skomplikowa- 
nej konstrukcji wynosiła około 
250 proc. normy. Skoro już mo- 
wa o bursie, zajrzyjmy co się 
dzieje tam. 


Bursa dla studentów 
rośnie w oczach 


Budynek, w którym znajdzie 
pomieszczenie 100 studentów 
wyższych uczelni warszawskich 
sięga już w chwili obecnej wy- 
sokości trzeciego piętra. Załoga 
budowy bursy zwycięsko wy- 
grała wyścig z czasem i nadro- 
biła początkowe opóźnienie ro- 
bót. W chwili obecnej stan fak- 
tyczny budowy wyprzedza har- 
monogram o kilka dni. 

Termin ukończenia budynku 
jest krótki — 1 października, 
ale... 

— Będzie zrobione — oświad- 
cza załoga, w której rej wodzą 
brygady: murarska Waśkiewi- 
cza | betoniarska Golika. 

Od kilku dni przy budowie 


bursy pracują studenci, zorga- 
nizowani w ochotniczych bry- 
gadach roboczych. Pracują do- 


TRYBUNA LUDU zzz 


Nr 214 i A 


Na Ochocie buduje sie szybko 


i tanio 


mieszkaniowe stolicy 


brze, załoga Ochoty wyraża się 
o nich z uznaniem. 


O tempie robót na bursie 
świadczy najlepiej fakt, że o- 
statnio zaszła konieczność za- 
instalowania tu drugiego tran- 
sportera. 

Jeden, pracujący tu od po- 
czątku budowy, oraz dwie win- 
dy, które dotąd wystarczały, 
nie zaspokajają dziś materia- 


Na kursie przedegzaminacyjnym 


ZAMP miodzież 


przygolowuje się 


do egzaminów 


W popularnym „Akademiku“ 
na placu Narutowicza, mimo, że 
stali jego mieszkańcy porozjeż- 
dżali się na okres wakacji do 
domów rodzinnych i wypoczyn- 
kowych, gwarno jest i rojno. 
Nie dziwnego. To przecież właś- 
nie tu Zarząd Okręgowy ZAM- 


pu zorganizował kurs przedegza. 


minacyjny na wyższe uczelnie. 

Cełem kursu jest przygotowa 
nie do egzaminów tej młodzie- 
ży robotniczej, chłopskiej i in- 
teligencji pracującej, która po- 
mimo ukończenia szkoły śred- 
niej niewystarczająco opanowa- 
ła jej program. 

Na kurs przyjęto 1.780 kandy 
datów. Przy przyjmowaniu kie- 
rowano się głównie pochodze- 
niem społecznym kandydata, 
warunkami materialnymi i oce 
nami z poszczególnych przedmio 
tów. 

Pochodzenie społeczne kursan 
tów przedstawia się następują- 
co: robotnicze — 60 proc., chłop 
skie — 30 proc., inteligencja pra 
cująca — 10 proc. 

Kursanci podzieleni zostali na 


Kurs obejmuje wykłady: nau- 
ki o Polsce i świecie współcze- 
snym, oraz przedmioty, z któ- 
rych członkowie danej grupy 
będą zdawali egzamin. Zajęcia 
odbywające się metodą wykła- 
dów i seminariów, trwają 8 go- 
dzin dziennie. 


Wykładowcami są zakontrak- 
towani profesorowie szkół śred- 
nich, oraz aktywiści ZAMP-u. 


Kurs ten jest wielką pomocą 
dla młodzieży przygotowującej 
się do egzaminów. Jedna z kur 
santek, córka b. fornała z pow. 
częstochowskiego — Aleksandra 
Pietrzyk, wybierająca się na 
farmację mówi: 


— „W szkole średniej nie prze 
rabialiśmy ekonomii politycz- 
nej. Tu ja przerabiamy, więc ko 
rzystam bardzo dużo. A zresz- 
tą warto jest przecież odświe- 
żyć sobie nabyte dawniej wia- 
domości*. 


W poszczególnych pokojach 
młodzież dyskutuje grupami. 
Mocniejsi pomagają słabszym. 


55-osobowe grupy. Grupy te ze- | Dzięki temu wszyscy będą mo- 


stawiono z kandydatów udają- 
cych się na jeden wydział. 


|gli dobrze opanować materiał. 


(Zap.) 


Piękny gmach „Metalexportu* 
wyrasta w centrum stolicy 


Gmach Centrali „Metalexpor- 
tu“, na którego fundamentach 
w końcu ub. roku, murarze Ma- 
jorowski i Szymborski ustano- 
wili rekord murowania urósł od 
tego czasu do czterech pięter. 


Do końca br. budynek ten o- 
siągnie stan surowy „ogrzany”, 
tak że roboty wykończeniowe 
będą mogły trwać bez przerwy 
całą zimę. 

Gmach ten będzie jednym z 
najładniejszych w stolicy i bę- 
dzie stanowił prawdziwą ozdo- 
bę trójkąta ulic: Kruczej, 
Mokotowskiej, Pięknej — pogra 
nicza przyszłej dzielnicy mini- 
sterstw i ambasad. 


Siedmiopiętrowy budynek o- 
błożony będzie kamieniem, a w 
jego wysokim parterze mieścić 
się będzie stała wystawa wyro- 
bów naszego przemysłu metalo- 


wego, 
port. 

Mimo okazałości i rozmachu, 
budynek ten będzie jednocze- 
śnie  najekonomiczniejszym w 
stolicy pod względem wykorzy- 
stania powierzchni. 

Projektanci inż. inż. Karpiński 
i Zieliński tak szczęśliwie roz- 
wiązali projekt, że 75 proc. (!) 
kubatury budynku przeznaczo- 
ne będzie na jego właściwy cel 
|-—— pomieszczeńia biurowe. ™ 

Klatki schodowe, windy, kory 
tarze, halle itp., umieszczone zo 
stały w samym środku domu 
tak, że zajmują one bardzo mało 


przeznaczonych na eks- 


miejsca i umożliwiają swobod- 
ne dojście do wszystkich po- 
kojów biurowych położonych do 
okoła nich. i 

Gmach  „Metalexportu* wy- 
kończony będzie całkowicie pod 
koniec 1951 r. (m) 


Wydział Modernizacji 


U zastępcy przewodniczące- 
go Prezydium Rady Narodowej 
tow. M. Krajewskiego odbyła 
się narada pracowników nowo- 
utworzonego Wydziału Moder- 
nizacji przy Miejskim Przed- 
siębiorstwie Remontowo - Bu- 
dowlanym. 

W wyniku narady, której ce- 
lem było usprawnienie pracy 
przy remontach  kapitalnych, 
prowadzonych z kredytów FGM, 
podzielono obiekty remontowe 
między pięciu inspektorów, któ 


12) 


ALBANIA RADOSNA 


Domy Szkodry otaczają wy- 
sokie mury, kryjące miasto 
przed ciekawymi oczami podróż 
nych. Ale zasłony już nie strze- 
gą zazdrośnie pięknych twarzy 
tutejszych kobiet, nie osłaniają 
szerokiego uśmiechu, śniadych, 
zdrowycħ wieśniaczek z okoli- 
cy. 

Dowiedziałem się, że nasz pro 
gram oficjalny nie obejmuje po 
bytu na targu, który właśnie te 
raz odbywa się w Szkodrze. 
Chłopi okoliczni przybywają tu, 
aby sprzedać swoje produkty; 
płody ziemne, delikatne ręcznie 
tkane materie, stroje regionalne. 
ceramikę i wyroby ze srebra wy 


konane przez zręcznych rytow- 
ników. 


— Dziś dzień „bazaru“ — rzu- 
ca ktoś z siedzących w aucie. 
które obwozi nas po Szkodrze. 

Któż zdoła oprzeć się poku- 
sie zobaczenia jarmarku chłop- 
skiego? Któż nie ulegnie czaro- 
wi tej nazwy z „Tysiąca i jed- 
nej nocy“ — „bazar“? Przepie- 
ga mnie dreszczyk ciekawości i 
podniecenia. Podstępnie zasię- 
gam języka co do dalszego pro- 
gramu na dzień dzisiejszy. Nie- 
wątpliwie — punkty programu 
wskazują na sprawy poważne i 
interesujące. Ale ja przede wszy 
stkim jestem człowiekiem pió- 
ra.., czyż więc jako taki mogę 
odmówić sobie krótkiego powa- 
łęsania się po bazarze? Który po 


wieściopisarz, obojętnie przyjął 
by wezwanie wiejskiego jarmar 
ku? Pociągam za sobą pisarza 
albańskiego  Dhimitera Shute- 
riqi, znawcę tutejszych zwycza- 
jów, tutejszych tkanin i wyro- 

ó rebra. 
p A ę samochodów urzędo- 
wych. Pisarz Adżarowski Ibra- 
gimow, przewodniczący Związ- 
ku Pisarzy Radzieckiej Republi- 
ki Azerbejdżańskiej oraz znany 
radziecki artysta filmowy, Bo- 
rys Czirkow, odgadują nasze za 
miary. W spojrzeniu ich maluje 
się wyraźna chęć pójścia w na- 
sze ślady. Program oficjalny 
wciąga ich jednak w swoje try- 
by, podczas gdy ja i Dhimiter 
znikamy za rogiem ulicy. 

Ach co za bogactwo, co za 
przepych panuje na tym baya- 
rzel Mieni się cały barwami 
jarzyn, tkanin, ceramiki, sre- 
bral Do dziś jeszcze nie mogę za 
pomnieć rozlewnego Śmiechu 
pewnej wieśniaczki, kiedy zapy- 
tałem, gdzie zgubiła swój welon 
mahometański? Podniosła palec, 
wskazując mi jakiś punkt za- 
gubiony w krajobrazie i odrzek- 
ła: 

— Zasłona była dobra, gdy wo 
koło były rzeczy same brzydkie 
i złe, Dziś inaczej... Dobre czasy 
nastały dla nas wieśniaków. Nie 
chcę więc zakrywać twarzy... W 
ten sposób lepiej się widzi... 

Siadam na ziemi obok starusz 


ki pochylonej nad prymitywnym | wyzwoleniu, o 


kołowrotkiem.  Snuje na nim 


Chyłkiem wysia- | 


przedziwnie cienką nić, z której 
powstaną piękne tkaniny. Na 
pewno z nich właśnie uszyte 
były bogate stroje uroczych i ta 
jemnizych bohaterek z „Tysią- 
ca i jednej nocy“. Palce starusz- 
ki — to palce czarodziejki, przę 
dącej cudowne szaty, w które 
dziewczęta przystroją się na go- 
dy weselne, na tańce, na uro- 
czyste święto z okazji obfitych 
zbiorów. Staruszka opowiada mi 
o sobie, nie przerywając pracy. 
To co mówi nie zawiera nic ory 
ginalnego; usłyszeć to możecie 
od setek innych wieśniaczek z 
krajów demokracji ludowej. Mo 
ja staruszka jednak posiada dar 
słowa. Zmęczonym głosem roz- 
prawia © tym, co przeżyła, a co 
jest jeszcze zmorą chłopów Bra 
zylii dzisiejszej; praca od świtu 
do nocy, życie pozbawione wy- 
gód, terror ze strony rozpano - 
szonych właścicieli ziemskich, 
którzy pozbawili chłopa wszel - 
kich praw i wolności. Opowiada 
o minionej nędzy, o doznanych 
krzywdach, o nieustannych kło- 
potach, o niebywałej pysze be- 
jów, panów jej wsi i ziemi upra 
wianej przez nią. 

Nagle głos jej ulega przeobra- 
żeniu. Staje się dźwięczny. Tru- 
dno uwierzyć, że należy do ste- 
ranej życiem kobiety. Uniesienie 
rozjaśnia jej twarz  pooraną 
zmarszczkami. Mówi teraz 0 
żołnierzach i 
partyzantach z gór, o chłopach 


powstał przy MPRB 


rych zadaniem będzie dopilno- 
wanie terminu wykonawstwa, 
i jakości robót. 

Wydział Modernizacji praco- 
wać będzie również nad zasto- 
sowaniem pomysłów  racjona- 
lizatorskich przy remontach 
oraz nad organizowaniem współ 
zawodnictwa pracy. 

W skład Wydziału Moderni- 
zacji wchodzą murarze z wie- 
loletnią praktyką i doświadćze- 
niem, którzy awansowali na in- 
spektorów. 


porywających za broń i ściąga- 
jących pod czerwone sztandary. 
Synowie jej opuścili wioskę, by 
połączyć się z partyzantami. 
Bej służył Włochom, później słu 
żył Niemcom. Porachunki jego z 
ludem wyrównała wreszcie kula 
partyżantów. Ciało beja gnije te 
raz w ziemi. 


Głos staruszki przybiera ton 
poufnych zwierzeń... Oto pewnej 
nocy, po gwałtownej bitwie, w 
górach, kiedy faszyści rzucili 
tysiące żołnierzy w pogoń za par 
tyzantami, Enver Hodża 
spał w jej ubogiej chacie. Wy- 
ciągnął się na gołej ziemi, okrył 
się płaszczem, a ona strzegła je- 
go snu. Przeczuła wówczas, że 
ten człowiek uosabia dla chło- 
pów lepszą dolę, a dła ojczyzny 
— wolność. 


Dziś staruszka żyje spokojnie 
na swej ziemi, pewna, że czasy 
bejów nigdy już nie powrócą. Je 
den z jej synów został w armii, 
inni pracują na roli, i — ach! — 
ta bogata, żyzna ziemia daje co- 
raz obfitsze plony. 


Każdego tygodnia można wy- 
nieść na targ jej owoce. Dzień po 
wszedni nie jest już dniem po- 
niżenia i cierpień; nie ma już 
powodu, by łzy płynęły po zmę- 
czonej twarzy kobiety. Jej war- 
gi odzyskały radosny uśmiech. 
Zdradza mi teraz swoją najwięk 
szą tajemnicę: uczy się czytać. 
Nie takie to znów trudne, jak 
jej mówiono... 

Oglądam drobiazgi snycerskiej 
roboty ze srebra, ozdobne fajki 
z drzewa, ludowe stroje o nie- 


łowych potrzeb zespołów murar 
skich i betoniarskich, pracują- 
cych na wysokości trzeciego pię 
tra. 


Wprowadzimy w życie 
uchwały Warszawskiej 
Konferencji PZPR 


Skrzypią windy na budowie 
bursy, stukają kielnie na „dwu- 
nastce* i „dziesiątce“. Opodal 
koparka kończy wykop pod na- 
stępny blok — „szóstkę“ W in- 
nym krańcu terenu budowy 7a- 
częto już prace przy budowie 
hotelu dla 200 robotników. Po- 
łożona w sercu osiedla betoniar 
nia co chwila wypuszcza nowe 
prefabrykaty — pustaki stropo- 
we, nadproża, belki i specjalne, 
dotąd nigdzie nie stosowane, 
prefabrykaty na brózdy instala- 
cyjne. Instalatorzy na Ochocie 
nie będą musieli ryć ścian, mar 
nując czas, materiał i narzę- 
dzia. 

— Budowa musi być nie tyl- 
ko dobra, szybko wykonana, 
ale i tania — mówi kierownik 
budowy Ochota tow. Furmanek. 
— Prefabrykaty do robót ın- 
stalacyjnych to nasz dalszy 
krok na drodze do zmniejszenia 
kosztów budowy. Pierwszym 
było dobre zorganizowanie te- 
renu budowy, drugim stanow- 
cza walka z marnotrawstwem 
materiału. 

Nasza organizacja partyjna 
będzie starała się jak najszyb- 
ciej przenieść do wszystkich 
ogniw załogi uchwały II War- 
szawskiej Konferencji PZPR, 
na której sprawa obniżki kosz- 
tów budowy postawiona zosta- 
ła jako jeden z czołowych pro- 
blemów budownictwa. Dołoży- 
my wszystkich sił, aby budowa 
Ochota stała się wzorem do- 
brej, szybkiej i taniej roboty. 


KRZYSZTOF STRZELECKI 


Na odbudowę 


Warszawy 


W pierwszym półroczu br. ze- 
brano na Pomorzu Zachodnim 
ok. 48 milionów złotych na Spo- 
łeczny Fundusz Odbudowy Sto- 
licy. 

Największą ofiarność 'przeja- 
wia świat pracy i młodzież szkol 
na. Na szczególne wyróżnienie 
zasługują portowcy szczecińscy, 
robotnicy budowlani, rybacy 
oraz młodzież szkolna z Wałcza 
i Choszczna. 

M. in. rybacy z Trzebieży 
przeznaczyli na odbudowę War- 
szawy dochód z jednego dnia 
połowów. 

W akcj świadczeń przodują 
powiaty: Świnoujście, który ze- 
brał ponad 1.700 tysięcy złotych 
i Szczecin miasto ponad 18 mi- 
lionów złotych. 

$ 

W okresie od stycznia do koń- 
ca lipca br. społeczeństwo woj. 
olsztyńskiego ofiarowało na od- 
budowę stolicy ok. 30 miln. zł 


T A nikt 


co stanowi 63 proc. planu rocz | 


nego. 
W ofiarności przodują miesz- 
kańcy powiatu Pisz. (bc) 


wd Wok oo ró, OSRAM 


zrównanej harmonii barw. Mi- 
jamy stadko baranów, gęsi, ko- 
zy i kury — przywiezione na 
sprzedaż. Zachwycam się barw- 
nymi pasami górali. Co mnie 
jednak najbardziej zachwyca— 
to uśmiechnięte wokoło twarze. 
Czuję promieniujące Z nich 
szczęście wolności. W każdym 
mężczyźnie i w każdej kobiecie 
odnajduję bojownika o nowe 
życie. Obok rzeczy przeznaczo- 
nych na sprzedaż w wielu stra- 
ganach spostrzegam czerwone 
chorągiewki i podobizny przy- 
wódców. Świadczy to o czułym 
i prawdziwym przywiązaniu lu- 
du do kierowników rządu i 
partii. 

Przez plac targowy przejeżdża 
na osiołku jakiś wieśniak. Oka- 
zuje się, że to stary znajomy 
Dhimitera. Zaczynają ze sobą 
długą pogawędkę w języku al- 
bańskim. Chłop mówi powoli, 
ruchy jego rąk stają się oży- 
wione — podkreśla nimi niektó- 
re słowa. Poważna, surowa 
twarz stopniowo łagodnieje. Je- 
stem ciekaw, o czym tak żywo 
rozprawia. Dhimiter przedsta- 
wia mi go jako współtowarzysza 
walk w górach. Chłop opowia- 
da o zmianach wprowadzonych 
w jego wiosce. Orientuje się 
doskonąle we wszystkim. Przed 
wojną umiał tylko w znoju i tru 
dzie uprawiać ziemię beja, obec 
nie kieruje sprawami admini- 
stracyjnymi swego okręgu wiej- 
skiego. Rozstrzyga niełatwe kwe 
stie, bierze udział w wewnętrz- 
nym życiu państwa... 


(d. c. n.) 


Przygotowania do nowego 


roku szkolnego 


W Warszawie 


W drugiej połowie sierpnia we 
wszystkich dzielnicach stolicy 
odbedą się trzydniowe konferen- 
cje, których zadaniem będzie 
mobilizacja nauczycielstwa przed 
rozpoczęciem nowego roku szkol 
nego oraz przygotowanie do re- 
i programów 


alizacji nowych 


szkolnych. 

Uczestnikami konferencji bedą 
dyrektorzy, kierownicy i nau- 
czyciele szkół: ogólnokształcą- 
cych liceów pedagogicznych i li- 
ceów dla wychowawczyń przed - 
szkoli, dalej przedstawiciele in- 
stytucji oświaty i kultury dla 
pracujących, kierowniczki i wy- 
chowawczynie przedszkoli, kie - 
rownicy i wychowawcy Domów 
Dziecka oraz pracownicy peda- 
gogiczni świetlic i ogródków jor- 
danowskich. Wezmą również w 
obradach udział przedstawiciele 
Komitetów Dzielnicowych PZPR, 
Dzielnicowych Rad Narodowych, 
Komitetów Rodzicielskich i Opie 
kuńczych oraz przedstawicieie 
ZMP i ZHP. 


24, 25 i 26 sierpnia konferen- 
cje odbędą się w dzielnicach: 
Praga — Południe, Warszawa — 


Do Szczecina przybywa coraz 
liczniej młodzież na odbywają- 
cy się od 1 sierpnia przedegza- 
minacyjny kurs przygotowaw- 
czy. 

Na kurs uczęszcza 600 słucha- 
czy. Trwają również zapisy kan 
dydatów na wyższe uczelnie. M. 
in. na pierwszy rok studiów 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w 
Szczecinie zgłosiło się w pierw 


Północ i Warszawa — Śródmie- 
ście. 

W dniach 28, 29 i 30 sierpnia 
w dzielnicach Praga — Północ, 
Warszawa — Zachód i Warsza- 
wa — Południe. 

W pierwszym dniu obrad tere- 
nowy inspektor szkolny omówi 
krytycznie i samokrytycznie za- 
gadnienie pracy oświatowej swej 
dzielnicy. Drugi dzień poświęco- 
ny będzie zagadnieniom Planu 
6-letniego. 

W ostatnim dniu obrad nau- 
czycielstwo podzielone na sekcje 
omawiać będzie nowe programy 
nauczania przygotowzine przez 
Ministerstwo Oświaty. 

Utworzona zostanie również 
sekcja Komitetów Rodzicielszich 
i Opiekuńczych, której zadaniem 
bedzie wypracowanie nowych 


metod socjalistycznego wycho- 
wania młodzieży. 

Konferencje te wzbudziły już 
wielkie zainteresowanie wśród 
rodziców oraz nauczycielstwa 
Ponieważ obrady i referaty wy” 
głoszone na konferencji będą 
miały charakter dyskusyjny, bio 
rący udział w tych dyskusjach 
wypowiedzą się niewątpliwie na 
interesujące ich tematy. 


W Szczecinie 


szym terminie zapisów 448 kan- 
dydatów w przeważnej części 
pochodzenia robotniczo - chłop 
skiego. Na wydział medyczny 
Pomorskiej Akademii Medycz- 
nej zapisało się 280 osób, a na 
wydział stomatologiczny — 129 
osób. 

Wśród przyszłych studentów 
większość stanowią robotnicy, 
którym władza ludowa umożli- 
wia studia. 


W Olsztynie 


W Olsztynie odbyło się uro- 
czyste otwarcie zorganizowane 
go przez zarząd okręgowy 
ZAMP kursu przygotowawcze- 
go dla kandydatów na Wyższą 
Szkołę Rolniczą. Na kurs zapi- 
sało się ponad 200 osób. 


Czytelnik nasz ob. Tadeusz 
Rylęwicz piszę: J 

Niémar codziennie widzę jak gro- 
mady chłopców w wieku 10 — 15 
lat kąpią się w jeziorku w Parku 
Paderewskiego. 

Jeziorko to nie jest przez nikogo 
strzeżone i ma bardzo brudną wo- 
dẹ, gdyż ściekają doń brudy z fa- 
bryki „Wedla“ i z pobliskiej chłod- 
ni rzeźniczej. 


Otwarcie Wyższej Szkoły Rd- 
niczej w Olsztynie nastąpi w 
dniu 1 października br. Szkoła 
posiadać będzie trzy wydziały: 
rolniczy, zootechniczny i mle- 
czarski. Do chwili obecnej na 
studia zapisało się 1.350 kandy- 
datów z całego kraju. (b, c.) 


Rozmowy z czytelnikami 


Jeziorko w Parku Paderewskiego 
' nie nadaje się do kąpieli 


Uważzmn, że należałoby w Jakiś 
sposób uniemożliwić kąpiel w je- 
ziorku, gdyż po pierwsze urąga to 
wszelkim zasadom. higieny a po 
drugie — mogą się zdarzyć wypadki 
zatonięcia. 


Podzielamy zdanie ob. Ryle- 
wicza i sądzimy, że miejscowy 
komisariat MO zainteresuje się 
tą sprawą. 


Butelki trzeba myć 


Tow. Alfred Zieliński 
przed kilkoma dniami 
jasnego piwa. 

— Na zawartość butelki nie zwra- 
całem uwzgi ponieważ wierzyłem, 
że jest w niej piwo. Kledy jednak 
zabrałem się w domu do otwiera- 
nia butelki, ujrzałem zamiast jasne- 


kupił 
butelkę 


„Piwo* to pochodziło z rozlewni 
przy ul. Ceglanej. 


Tow. Zieliński odesłał butelkę 
wraz z jej zawartością do Cen- 
tralnego Zarządu Przemysłu 
Fermentacyjnego. Sądzimy więc, 
że CZEF zwróci uwagę rozlew- 
ni przy ul. Ceglanej, aby butel- 


go piwa mętny barszcz, w którym |kj przed napełnieniem były do- 


pływały muchy. 


kładnie myte. 


.UL Prosta czeka na oświetlenie 


Komitet Blokowy nr. 331 pi- 
sze do nas o kłopotach w zwią- 
zku z brakiem oświetlenia na 
ul. Prostej na odcinku od uł. Że 
laznej do Towarowej. 

— Na odcinku tym — czytamy w 
liście Komitetu Blokowego — znaj- 
duje się 12 domów zamieszkałych 
w większości przez tramwajarzy i 
kolejarzy. Ludzie ci wracają z pra- 
cy bardzo często późno w nocy a 
na ulicy jest zupełnie ciemno. 

Ponadto ma ul. Prostej jest oboc- 


nie wzmożony ruch w kierunki 
Dworca Głównego ze względu na 
zamknięcie ul. Siennej, Pańskiej I 
Łuckiej. 

W ostatnich dniach na ul. Prostej 
została przebrukowana jezdnia. Brak 
nam tylko oświetlenia. 


Wydaje nam się, że Dzielni- 
cowa Rada Narodowa Warsza- 
wa - Śródmieście rozpa'rzy tę 
sprawę i uwzględni prośbę Ko- 
mitetu Blokowego nr 331. 


Szkolenie zawodowe inwalidów 


W poznańskim Zakładzie Do-| podjęcie pracy w kreślarniach 
skonalenia Rzemiosła zakończył ! zakładów przemysłowych. 


się czwarty kurs kreśleń tech- 
nicznych dla inwalidów, zorga- 
nizowany przez Wydział dla 
spraw inwalidzkich przy Prezy- 
dium Woj. Rady Narodowej w 
Poznaniu. W czteromiesięcznym 
kursie wzięło udział 12 inwali- 
dów przeważnie pochodzenia ro 
botniczo - chłopskiego. 
Uczestnicy kursu otrzymali od 
powiednie protezy, które umoż- 
liwiły im opanowanie sztuki 


kreślarskiej, co pozwala im na 


PRACOWNICY 


Majstrów chałwiarskich, wykwalifikowaną pomoc chałwiarską, 
kierowców samochodowych z prawem jazdy I i II klasy, oraz 
księgowych, zatrudni natychmiast: 

Fabryka „im. 22 Lipca“, Warszawa, ul. Zamojskiego 30. 

Uposażenia wg. umowy zbiorowej. 


dział Personalny. 


Techników budowlanych, handlowców wykwalifikowanych. 
administratora, referentów zaopatrzenia, maszynistki, sekretarkę 
stenotypistkę, kierowników sklepów, kasjerki, ekspedientki wy- 
kwalifikowane, szoferów - mechaników, prac. fizycznych i sprzą- 


taczki, poszukuje: 


Oddział Personalny M. H. D. Artykuły Spożywcze w Warsza- 


wie. ul. Grzybowska Nr 58. 


Natychmiast po ukończeniu 
kursu inwalidzi otrzymali skie- 
rowanie do pracy. 


Wielu absolwentów poprzed- 
nich kursów kreślarskich dla in 
walidów, którzy obecnie pracu- 
ją już w różnych instytucjach 
nadesłało wydziałowi dla spraw 
inwalidzkich Woj. R. N. w Po- 
znaniu podziękowania za prze- 
szkolenie i umożliwienie im pra 
cy zarobkowej. (bc) 


POSZUKIWANI 


Zgłoszenia przyjmuje Od- 
483-k 


476-k 


5 


Portowcy usprawniają 


współzawodnictwo 
pracy 


W zarządzie portu Gdańsk - 
Gdynia odbyło się organizacyjne 
zebranie koordynacyjnego komi 
tetu współzawodnictwa pracy 
przy Centrali Zarządu Portu. 
W obradach wzięli udział przed- 
stawiciele poszczególnych rejo- 
nów portowych, oddziału tech- 
nicznego i służb Centrali. 

Na zebraniu stwierdzono, że 
w organizowaniu dalszej akcji 
współzawodnictwa uwzględnić 
należy w jak najszerszej mierze 
doświadczenia portowców ra=- 
dzięckich. 

W dyskusji na temat braków i 
niedociągnięć w pracy rejono- 
wych komitetów współzawodnic 
twa ustalono, że zasadniczym 
mankamentem w pracy komite- 
tów była zbyt mała aktywność 


ludzi, którzy zajmowali się 
sprawą współzawodnictwa i 
brak jednolitych norm. (bc) 


Kierowcy PKS 

w Lublinie podejmują 
długofalowe 
zobowiązania 


Podejmując wezwanie kierow 
cy PKS Stanisława Iżyckiego, 
podjęli długofalowe zobowiąza- 
nie dwaj kierowcy PKS w Lu- 
blinie. Henryk Ślusarski zobo- 
wiązał się przejechać na samo- 
chodzie marki Leyland 220.000 
km bez remontu głównego. Po- 
dobne zobowiązanie podjął kie- 
rowca Piotr Gwiazda, który ma 
przejechać na samochodzie tej 
samej marki 200.000 km. (bc) 


Dzieci z Westfalii 
na koloniach 


w Gorlicach 


W Gorlicach przebywa na 
wczasach grupa dzieci Polonii 
zagranicznej z Westfalii. 50 
chłopców, przeważnie synów 
górników, spędza lato wraz z ro 
botniczymi dziećmi z Rzeszowa 
i Krosna. Mali goście, obok za- 
baw i rozrywek korzystają na 
kolonii ze specjalnie dla nich 
zorganizowanych łlekcyj języka 
polskiego oraz zdobywają wiado 
mości o Polsce współczesnej. 
Kolonią opiekują się robotnicy 
z Gorlic i okolicy. (be) 


"RADIO 


NIEDZIELA 6 SIERPNIA 
Program 1 na fali 1321,6 m. 


Piogram dnia 6.55, na jutro 23.10, 
Sygnał czasu 6.53, 11.57, Wiadomości 
%00, 12.04, 1600, 20.00, 22-00. 


6.05 Początek audycji, 7.00 Aud. 
dla wsi, 7.15 Muzyka, 8.25 Mozaika 
muzyczna, 855 Najciekawsze sudy- 
cje przyszłego tygodnia, 9.00 Odpo- 
wiedzi fali 49 9.10 Muzyka ludowa 
różnych narodów, 9.47 Pogadanka 
naukowa, 10.00 Głos mają kobiety, 
10.20 Muzyka, 10.30 Aud. dla wojska, 
11.15 Koncert pod dyr. Gerta, 11.35 
Audycja literacka, 12.15 Poranek 
symfoniczny, 12.45 (w przerwie) Aud. 
poetycka, 13.45 Z życia ZSRR, 14.00 
Przerwa, 16.20 Reportaż popularno- 
naukowy, 1640 Muzyka, 17.00 „Saty- 
sfakcja honorowa“ — fragm. pow. 
Tana Lama, 17.20 Ulubione melodie 
operowe, 18.50 Felieton literacki, 
19.00 „Uśmiechy wezasów“, 20.40 Wie 
czorna serenada, 21.00 Teatr Eterek, 
21.50 Muzyka taneczna, 22.15 Wiado- 
mości sportowe, 22.45 Muzyka ta- 
neczna, 23.15 Na Dobranoc, 24.00 
Hymn i koniec audycji 


Program II na fali 366.7 m. 


Program dnia 6.55, na jutro 23.10, 
Sygnał czasu 6.53, 11.57, Wiadomości 
8.00, 12.04, 16 00, 20.00, 23.00. 


6,50—8.20 Transmisja programu I- 
go, 8.25 Polska muzyka ludowa, 48.55 
Aud. SKRK, 9.00 Koncert organowy, 
9.30 Muzyka 10.00 Skrzynka ogólna, 
10.20 Felieton literacki, 10,30 Wieś 
tańczy i śpiewa, 10.55 Duety fortepia 
nowe, 11.10 Dziennik warszawski, 
11.30 Różne piosenki, 12.15 Koncert 
pod dyr. Bryzka, 13.00 Rezerwa, 13.15 
Niedziela na wsi, 1400 ,„Pieban z 
Chodla*' poemat Skonecznego, 
14.20 Melodie ludowe, 14.45 2 humo- 
reski Czechowa, 15.00 Lekkie melo- 
die fortepianowe, 15.15 Aud. dla św'e 
tlic dziecięcych, 16.20 Koncert pod 
dyr. Oćwieji, 16.50 Pogadanka, 17.05 
Koncert pod dyr. Rezlera, 17.57 
„Książe i żebrak" —wg Marka Twat 
na, 19.08 Z cyklu: „Stantsław Moniu 
szko“, 19.30 Rezerwa, 20.40 Wiązanka 
melodii operetkowych, 21.00 Melo- 
die świata, 21.35 Muzyka, 22.00 Mu- 
zyka taneczna, 22.15 Wiadomości spor 
towe, 2315 Na Dobranoc, 24.00 Hymn 
i koniec audycji. 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


We Wziąchowie powstała spółdzielnia 
produkcyjna 


Gromada Wziąchowo Wielkie gm. 
Gądkowice, pow. Milicz jeszcze do 
niedawna żyła w ciemnocie i za- 
cofaniu, dając się wyzyskiwać nie- 
licznym bogaczom wiejskim i spe- 
kulantom: Jednak i tam dotar- 
ły oibrzymie przemiany jakie za- 
szły w Polsce w ostatnich czasach. 
Chłopi zrozumieli, że mogą wyzwolić 
się spod wpływu bogaczy tylko u- 
niezależniając się od nich gospodar- 
czo. Dlatego też uradzili zawiązać 
spółdzielnię produkcyjną. 

Dn. 30 lipca br. odbyło się ze- 
branie wszystkich chłopów, którzy 
zgłosili chęć założenia spółdzielni 
produkcyjnej. Zebrało się ich 30 na 
ogólną liczbę 36 we wsi. Na zebra- 
nie przybyli zaproszeni delegaci Po 
wiatowej Rady Narodowej oraz Ko- 
mitetu Powiatowego PZPR i ZSL 


w Miliczu. Delegat Centrali Spół- 
dzielni Rolniczych zapoznał zebra- 
nych ze statutem spółdzielni produk 
cyjnej I typu. Po ożywionej dysku- 
sji 30 chłopów podpisało statut 
spółdzielni wnosząc 270 ha ziemi u- 
prawnej, pastwisk i łąk. Walne 
Zgromadzenie członków nadało no- 
wopowstałej spółdzielni nazwę „Pio 
nier“. Wybrano też nowy zarząd, 
na czele którego jako przewodni- 
czący stanął wzorowy gospodarz, 
cieszący się zaufaniem wsi, chłop 
Worsztynowicz Wacław. 

Gromada Wziąchowo. realizując 
program partii stanie się wzorem 


dla innych gromad w powiecie mi- 
lickim przy budowie lepszego ju- 
tra., 
KAZIMIERZ MOSZYK 
Milicz 


Bogactwo. które pozostaje niezauważone 


w zespole PGR Storkowo powiat 
Stargard w trzech majątkach stoją 
stare, zniszczone w czasie działań 
wojennych poniemieckie gorzelnie 
Urządzenia tych gorzelni są czę- 
ściowo jeszcze dobre, lecz nikt się 
nimi nie intresuje. Nie jestem fa- 
chowcem gorzelnianym, ale wyda- 
je mi się, że w gorzelnictwie odczu- 
wamy jeszcze braki w sprzęcie te- 
chnicznym, a w każdym razie w czę 
ściach zamiennych. Takie urządze- 
nia jak baki, pompy, koła napędo- 
we, motory, choćby nawet trochę 
zniszczone, przedstawiają dużą War 
tość. Wiele wśród tych nagroma- 
dzonych na pozór małowartościo- 


wych części jest sporządzonych z 
cennych metali kolorowych. 

W niejednym zespole PGR znaj- 
duje się poza tym wiele niepo- 
trzebnego żelastwa. Przeszkadza ono 
w pracy, zajmuje miejsce w kuź- 
niach i na placach. Samo Storko- 
wo posiada u siebie złom wartoś- 
ci około 300 tys. złotych. Zespoły po 
siadające ciągniki transportowe mo 
głyby to żeląstwo odstawić do punk 
tów skupu złomu. A więc wystar- 
czyłoby, ażeby Centrala Złomu na- 
szym bogactwem się zainteresowa- 
ła. 

A chyba warto. 

STEFAN PIOTROWSKI 
Storkowo PGR 


Młodzież Iłowa chce mieć porządną świetlicę 


Iłowo k. Działdowa jest to duże 
osiedle kolejowe, zamieszkałe prze- 
ważnie przez kolejarzy i ich rodzi- 
ny. Jest u nas dużo młodzieży, która 
uczęszcza do szkół znajdujących się 
w Iłowie. Dlatego też źle się stało, 
że praca kulturalno-oświatowa nie 
bardzo u nas dopisuje. 

W Iłowie są dwie świetlice. Jed- 
na zorganizowana przez „ŠP“, dru- 
ga przez Związek Zaw. Kolejarzy. 

Obie świetlice źle pracują, a wła- 
ściwie nie pracują wcale. W świetli- 
cy „SP“ odbywają się niedzielne po 
tańcówki. I to wszystko, co można 
powiedzieć o pracy tej świetlicy. 
Zaś w świetlicy ZZK był nawet kie 
dyś stół do gry w ping-pong, lecz z 
czasem stół zniknął, a mtodzież Iło- 


wa w gruncie rzeczy nie ma gdzie 
spędzać wolnego czasu. 

Uważam, że świetlica „SP“ powin- 
na stać się świetlicą całej młodzie- 
ży iłowskiej. Powinien być jej przy 
dzielony stały opiekun. Młodzież 
mogłaby tam odbywać swoje zebra- 
nia, czytać pisma, słuchać audycji, 
Powinno się tą sprawą zająć tak- 
że Miejskie Koło ZMP, zwłaszcza 
że olbrzymia większość młodzieży 
to młodzież robotnicza i członko- 
wie organizacji młodzieżowej. 

Niech nowa świetlica „SP“ sta- 
nie się ich aktywnym i faktycznie 
funkcjonującym ośrodkiem kultu- 
ralnym. 

DRUŻKOWSKA ZYTA 
Itowo 


© Wracam z Korytnicy... 


w czasie urlopu wyjechałem do 
Korytnicy, wsi w powiecie jędcze- 
jowskim. W ciągu miesięcznego po- 
bytu zanotowałem wiele ciekawych 
obserwacji, które chciałbym poru- 
szyć w mojej korespondencji. 

Na szczególną pochwałę zasługuje 
tu rozwijające się życie kulturalne. 
Świetlica założona przez PGR cieszy 
się coraz większą frekwencją. Na 
ożywienie życia oświatowego wpły- 
nęło niewątpliwie otwarcie 3 wyż- 
szych klas 4-klasowej szkoły podsta- 
wowej. W Korytnicy uruchomiono 
również przedszkole, co odciążyło 
znacznie matki w zajęciach domo- 


wych. el 


Tyle pozytywnego. Dalsze moje 
obserwacje dotyczą niedociągnięć i 
braków w Korytnicy. Oto w groma- 
dzie tej dwa lata temu postawiono 
słupy i przeciągnięto przez nie li- 
nie elektryczne, w mieszkaniach 
jednak w dalszym ciągu palą się 
„naftówki'*. Dwa lata nie starczyły 
na doprowadzenie prądu. 


W Korytnicy istnieje filia spół- 
dzielni gminnej. Jakoś tak się skła- 
da, że w spółdzielni tej czesto brak 


jest różnych najpotrzebniejszych 
artykułów. 
KAZIMIERZ KOŚCIELECKI 
Warszawa 


Odpowiedzi redakcji 


F. Marmurowicz — Łódź. Central- 

ny Zarząd Lasów Państwowych wy- 
jaśnia że w wyniku przeprowadzo- 
nego dochodzenia w związku z za- 
sygnalizowanymi niedociągnięciam! 
w pracy nadleśniczego, Jerzy Har- 
czun został zdegradowany 1 prze- 
niesiony z dniem 1 czerwca br. na 
stanowisko leśniczego do rejonu LP 
w Olsztynie. 

Zygmunt Bączkowski — Warszawa. 
DOKP w Gdańsku zbadało sprawę. 
Bezpośrednim sprawcą niewłasciwe- 
go skierowania przesyłki był ma- 
gazynier, który pomylił się z po- 
wodu wprowadzonego w tym dniu 
nowego rozktadu jazdy. 

Tadeusz Filipczyński. Warszawa. 
według informacji uzyskanych £ 

HPD komplety kuchenne 


dawane są w kolejności zapisów. 
Wyjaśnienia, jakie otrzymaliście w 
sklepie oparte były na informacji 
z ekspozytury. Obsługa sklepu oraz 
informacja funkcjonuje do godz. 18. 

Krawczyk Aleksy — Orneta 
Projekt Wasz jest słuszny jednak 
nie nowy. Jak nam donosi Mini- 
sterstwo Budownictwa, nad zagad- 
nieniem  ujednostajnienia wymia- 
rów otworów okiennych i drzwio- 
wych w poszczególnych gałęziach 
budownictwa pracuje już Polski Ko 
mitet Normalizacyjny. 

Stały czytelnik, przodownik pracy 
| członek Komitetu Obrońców Po- 
koju. Radzimy przedstawić swoją 
sprawę szczerze | otwarcie czynni- 
kom do których skierowaliście pierw 


sprze- Í szy list. 


Teatr 


Fredro wiecznie młody... 


Aleksander Fredro: 


Pan Geldhab. Premiera w Państwo- 


wym Teatrze Powszechnym. Inscenizacja i reżyseria: Karol 
Borowski. Dekoracje i kostiumy: Zofia Węgierkowa. 


Drugie w tym sezonie udane 
przedstawienie fredrowskie w 
Warszawie pozwala na poczy- 
nienie pewnych ogólnych obser 
wacji i uwag, dotyczących za- 
równo wartości, jak i interpre- 
tacji sztuk tego największego 
realisty wśród klasyków pol- 
skiego teatru. , 

Twórczość Fredry — to żywy 
obraz jego czasów. I to wcale 
nie fragmentaryczny. To ob- 
raz szeroko nakreślony, ukazu- 
jący układ sił klasowych, tło 
obyczajowe, nie pomijający ni- 
czego, czego brak mógłby wypa 
czyć, lub skrzywić prawdę o śr 
dowisku, które opisuje. Fredro 
— to nie mały realizm, to wiel 
ki realizm krytyczny. 

I dlatego oglądamy dziś jego 
sztuki z niemniejszym zaintere 
sewaniem, niż przed stu laty, 
dlatego Fredro jest wiecznie 
młody. 

A wśród fredrowskich kome- 
dii jest „Pan Geldhab* może 
społecznie najciekawszy. Bo to 
przecież komedia, której boha- 
terem nie jest (jak zwykle u 
Fredry) szlachcic, czy arystokra 
ta, ziemiańskie środowisko, al- 
bo huzarskie kłopoty, ale której 
centrałną postacią jest wzboga- 
cony parweniusz, „spanoszony 


przybysz* (drugi tytuł kome- 
dii) To już nie spojrzenie 
wstecz na Raptusiewiczów i 


Milezków, damy i huzary, czy 
śluby panieńskie, to nawet nie 
świetny obrazek obyczajowy ze 
psucia moralnego  współczes- 
nych stosunków między mężem 
i żoną w szlacheckich rodzi- 
nach, to coś więcej — dostrze- 
żenie nowych sił społecznych, 
które podówczas wkraczały w 
Polsce na arenę dziejową. 


Niczego nie zaniedbał Fredro, 
aby pokazać całą. prawdę społe- 
czną, nie szczędząc realiów go- 
spodarczych. A więc dowiadu- 
jemy się dokładnie, w jaki spo- 
sób Geldhab dorobił się mająt- 
ku. Są tam i brudne interesy i 
oszustwa i dostawy wojskowe 
(te ponoć najbardziej intratne), 
zepsuta mąka i zgniły owies. 
Pan Geldhab ma liczne paran- 
tele literackie w dramaturgii 
wielu narodów. Mieszczanian— 
szlachcicem, skąpiec, nowobo- 
gacki, to częsty temat wielu ko- 
medii. Ale specyfika tego pol- 
skiego dorobkiewicza i skąpca, 
polskiego mieszczucha AIX 
wieku, polega na specyfice cher 
lactwa polskiego mieszczaństwa. 
Pan Geldhab nie będzie inwesto 
wać swych pieniędzy w przed- 
sięwzięcia przemysłowe, nie bę 
dzie zakładał manufaktury. Ku- 
puje majątki ziemskie nie tyle 
po to, aby zwiększyć swe do- 
chody (prawdopodobnie powsta 
jący przemysł odrzucałby mu 
większe zyski), ale po to, aby 
wkupić się do stanu szlachec- 
kiego, zdobyć (w swym mniema 
niu) równe prawa z feudalno- 
obszarniczą arystokracją, za- 
trzeć brzydką proweniencję swe 
go majątku. Potrzebny mu jest 
jeszcze do tego ożenek córki z 
„dobrze urodzonym“. Pragnie 
więc kupić sobie zięcia. Dopie- 
ro wtedy, gdy ród Geldhabów 
wżeni się w szlachecką, lub co 
lepiej, arystokratyczną rodzinę, 
jego pieniądze zostaną uszlach- 
cone. Taki był kompleks niższo 
ści polskiego mieszczaństwa. 

Z  nieomylnym instynktem 
wielkiego realisty ukazujz Fre- 
dro nie tylko Geldhaba, ale i 
jego córkę — Florę. 

Ta wcale nie głupia, sprytna, 
cyniczna mieszczańska pannica, 
to nieodrodna córka Geldhaba. 


Niemoralna, bezwzględna, pa- 
łająca żądzą pieniądza i znacze 
nia, tyłe, że za pieniądze cjca 
zdobytą edukacją pokrywa cie- 
niutkim polorem dobrych ma- 
nier i pseudowiedzy swą praw- 
dziwą naturę. To już drugie po 
kolenie wzbogaconych  „ryce- 
rzy pieniądza“. Portrat równie 
wierny i typcwy, jak konterfekt 
Geldhaba. To już klasowe spoj- 
rzenie — powiedzielibyśmy dzi- 
siaj. 

Fredro, sam, jak wiadomo, 
szlachcic i ziemianin, przepro- 
wadzał krytykę mieszczaństwa 
z prawa. Raziły go jego zie ma- 
niery, gburowatość, oszustwa, 
nieuctwo, pyszałkowatość i za- 
rozumiałość. Ale wielkość ta- 
lentu Fredry polegała na tym, 
że choć sam szlachcic, umiał 
dostrzec swoją klasę społeczną 
w świetle prawdy. Jakże ostry 
wyrok  potępiający feruje w 
„Panu Geldhabie* na owego 
księcia Rodosława, co to dla po 
ratcwania swej pustej kiesy go 
tów jest żenić się z'córką do- 
robkiewicza, którym gardzi. A 
ów buńczuczny major, co to ni- 
by w obronie słusznej sprawy 
co chwile chce się strzelać? I 
on w gruncie rzeczy nielepszy 
jęst od całego towarzystwa. Wie 
dabrze o oszukańczych dosta- 
wach Geldhaba. Może sam brał 
w nich udział? Pokazuje wresz- 
cie Fredro całą galerię szlachec 
kich faktorów i totumfackich, 
nie pozostawiając suchej nitki 
na swym najbliższym  otocze- 
niu. Jedyny pozytywny boha- 
ter — niewczesny amant Flory 
— Lubemir — to postać tak 
słaba i anemiczna, jakby Fre- 


dro chciał tu powiedzieć: Ci 
najlepsi są zupełnie nieudolni, 
a więc skazani na wymarcie. 
Trudno o ostrzejszy osąd swej 
własnej klasy. 

W sztuce Fredry Flora siada 
na koszu, a jej ojciec na lo- 
dzie. Ale wiemy dobrze, że w 
życiu tak się nie kończyły tego 
rodzaju historie. Flora znalazła 
w końcu zubożałego szlachcica, 
którego kupił jej na męża oj- 
ciec. Ten dopomógł jej strwo- 
nić majątek Geldhaba, chyba, 
że zwyciężyły kupieckie talen- 
ty jego nieodrodnej córki. Ksią- 
żę przepuścił odziedziczony spa 
dek po ciotce, a jago dzieci znów 
pewno skazane zostały na dwie 
alternatywy — albo szukać po- 
sażnej panny, albo oczekiwać 
kegatej schedy. Dopiero czasy 
pozytywizmu miały tu przynieść 
niejakie zmiany, choć, jak wia- 
domo, polski kapitalizm i pol- 
skie mieszczaństwo, aż do swe- 
go upadku nie miało pczbyć się 
swego snobizmu  szlachetczyz- 
ny, a polska szlachta, aż do 
swej zagłady nie nauczyła się 
gospodarować. 

Tyle refleksji po jednej świe 
tnej komedii. A przecież nie 
wolno zapominać, że to i wiersz 
znakomity i śmiech przedni i 
wiele innych zalet fredrowskie 
go teatru. Umie on i bawić i 
wychowywać. 


Inscenizacja Borowskiego po- 
szła po słusznej, realistycznej 
linii. Po „Mężu i żonie“ w Tea- 
trze Kameralnym i „Panu Geld 
habie“, można powiedzieć, że 
krystalizuje się w naszych tea- 
trach nowy, realistyczny styl 
fredrowskich inscenizacji. Szczę 
śliwie odchodzimy od groteski, 
która za cenę taniego śmiechu 
gubiła prawdę fredrowskiej 
sztuki. Wyzbyliśmy się również 


W ostatnich dniach otwarto w Warszawie przy ul. Hożej i przy gmunta Noskowskiego 


Pierwsze kwiaciarnie MHD 


AL. Sikorskiego dwie kwiaciarnie Miejskiego Handlu Detaliczne- 

go. Nowe kwiaciarnie MHD ze względu na bogaty asortyment 

kwiatów i przystępne ceny, cieszą się dużym powodzeniem. 
Na zdjęciu fragment kwiaciarni przy Al. Sikorskiego. 


Foto WAF 


naturalistycznych dcsadności 

Taki Fredro, jakiego oglądaliś- 
my dwukrotnie w tym roku w 
Warszawie, jest nam najbliż- 
szy. Dbałość o tekst, wydobycie 
wszystkich jego odcieni, ukaza. 

nie tła obyczajowego i prawdzi 
wych, żywych, a zarazem typo- 
wych postaci, wreszcie odczyta- 
nie procesów społecznych i go- 
spodarczych, na których osnu- 
te są sztuki Fredry — oto cechy 
nowego stylu inscenizacji . jego‘ 
sztuk. 

Spośród aktorów pochwalić 
trzeba przede wszystkim Ta- 
deusza Chmielewskiego, który 
wziął na siebie trudną rolę spad 
kobiercy wspaniaiych kreacji 
Żółkowskiego, Nowakowskie- 
go, Frenkla, Rapackiego, Zelwe- 
rowicza, Jaracza i wielu innych 
świetnych aktorów, którzy tę 
rolę grali. Chmielewski wydo- 
był całą chciwość, bezwzględ- 
ność, brutalność, a zarazem nieu 
uctwo, pyszałkowatość i sno- 
bizm, pcłączony ze sprytem u 
Geldhaba. Dobrze się stało, że 
Geldhab Chmielewskiego — to 
nie karykatura, lecz prawdziwy 
człowiek, jaki żył, jaki mógł 
żyć w owych czasach. 

Spośród pozostałych aktorów 
wyróżnić wypada Serwińskie- 
go, jako majora i Dziewońskie- 
go, jako Lisiewicza. Nader ro- 
bił co mógł, aby ożywić anemi- 
czną postać Lubomira. Pachoń- 
ska, która przeszarżowała rolę 
Flory w pierwszym akcie, była 
szczera i prawdziwa w trzecim. 
Szymkowski, jako książę, zbyt 
sztywny i trochę drewniany. 

Dekoracje Węgierkowej bar- 
dzo piękne, mądrze skompono- 
wane i słuszne. 

„Pan Geldhab* w pięknie od- 
nowionym Państwowym Tea- 
trze Powszechnym rozpoczął 
nowy okres istnienia tego tea- 
tru. Pod doświadczonym kie- 
rorrm'otwem artystycznym Ka- 
rola Borowskiego, przybył ro- 
botniczej Pradze kulturalny i 
wartościowy teatr. 


ZASTĘPCA 


Kronika teatralna 


POPIS ABSOLWENTÓW 
PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ 
SZKOŁY AKTORSKIEJ 
W KRAKOWIE 
Tegoroczni absolwenci Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Aktorskiej w 
Krakowie przygotowali i wystawili 
na małej scenie Państwowego Te- 
atru im. , Słowackiego tragmenty 
„»Fantazego" Słowackiego, „Ich 
czworga" Zapolskiej, „Młodej Gwar 
dii* Fadiejewa, „Wesela“ Wyspiań- 
skiego, „Mieszczan* Gorkiego oraz 
„Intrygi i miłości“ Schillera. Popis 
młodych aktorów wypadł bardzo 

. dobrze. 

1 ur pe e + 
pPRZYJACIELE“ USPIEŃSKIEGO 
W SZCZECINIE 
W Państwowym Teatrze Polskim 
w Szczecinie odbyła się ostatnio pre 
miera znanej sztuki radzieckiej pt. 
„Przyjaciele* Andrzeja Uspieńskie- 
go w reżyserii Edmunda Krona, O- 
prawie dekoracyjnej Ryszarda Or- 

skiego. 


ŁODZKA FILHARMONIA KON- 
CERTUJE NA PROWINCJI. 

Z inicjatywy Wydziału Kultury i 
Sztuki Prezydium Woj. Rady Naro- 
dowej w Łodzi, orkiestra symfonicz 
na Filharmonii Łódzkiej pod dyrer- 
cją Włodzimierza Ormickiego kon- 
certowała w Wieluniu. « 

Na program koncertu złożyły się 
utwory St. Moniuszki (uwertura 1 
mazur z opery „Halka'') oraz Zy- 
(„Bajka* 1 
„Poemat Symfoniczny"). Na kon- 
cert przybyli przedstawiciele fwia- 
ta pracy Wielunia oraz młodzież 
szkolna. Słuchacze gorąco oklaski- 
wali orkiestrę, 


RRCD EE aa b mę ry AE R ROTOR CO PARREACONIWNNOA 


Na południe od 38 równoleżnika 


s 


Sztuka koreańskiego dramatur- 
ga i reżysera Tchaj Dian-czuna pt. 
„Na południe od 38 równoleżnika“ 
powstała w przeddzień napaści 
wojsk amerykańskich i marionet- 
kowej armii Li Syn-mana na Ko- 
reę Ludową. Treścią sztuki jest 
walka wyzwoleńcza na terenacn 
Korel Południowej. 


Gabinet OI eA policji. Za 
oknem słychać warkot samolo- 
tów, głuche detonacje, terkot 
salw karabinowych. Do pokoju 
wchodzi Li - Sen, rozgląda się i 
widząc, że jest sama, podchodzi 
do stołu Spellmana, bierze ja- 
kieś papiery, przegląda je pos- 
piesznie i część chowa do kiesze- 
ni szerokiej spódnicy. Zamkną- 
wszy szufladę, podchodzi do sza 
fy i przegląda 'teczki. Wchodzi 
Davis, szeregowiec armii ame- 


rykańskiej — murzyn. 
Li- Sen (odchodząc spokojnie 
od szafy): — Gdzie szef? Jakiż 


on nieporządny — wyszedł i nie 
zamknął szafy z tajnymi doku- 
mentami. à 

Davis: — Szukałem pani. San- 
Man zatrzymał na podwórzu je- 
dnego z pani rodaków, który ka- 
zal powiedzieć, żeby pani ucie- 
kała stąd natychmiast, bo grozi 
niebezpieczństwo. Nie chciał po- 
wiedzieć jakie. 

Li- Sen: — Nie mogę jeszcze 
stąd odejść, muszę przedtem do- 
wiedzieć się... Ale czyżby istot- 
nie to straszne życie miało się ku 
końcowi? I czyż naprawdę zno- 
wu będę mogła patrzeć w oczy 
swym bliskim? 

Davis: — Nie rozumiem, co pa 
ni mówi. Zrozumiałem tylko je- 
dno — pani odchodzi. Nigdy już 
pani nie zobaczę. 

Li - Sen: — „Nigdy* to bar- 
dzo długie słowo. Tchu nie star- 
czy, by je wypowiedzieć. 

Davis: — Męczyłem się 
dzo i tęskniłem do domu. I na- 


| chodzi, 
tu bar | Sen i Davisowi iść za sobą). 


Tchaj Dian-czun 


gle poczułem, że tam tęskniłoym 
do tutejszych miejsc. Dlaczego 
tak się dzieje? Czy dlatego, że 
Murzyn nigdzie nie ma domu? 
Czy dlatego, że pokochałem wasz 
naród — mężny, skromny, naród, 
który tyle wycierpiał? Wieki u- 
cisku nie zdołały uczynić z was 
narodu niewolników. ' 

Li - Sen: — Ojczyznę moją na 
zywają Czosen — Kraina Rosy 
Porannej. A ludzie z Czosen od 
wielu już lat nie widzieli jasne- 
go świeżego poranka. W kraju 
panowała noc bezprawia i ucis- 
ku... 

(Do pokoju wchodzi Johnson 
naczelny radca prowincji — A- 
merykanin, Spellman, radca poli 
cji — również Amerykanin i 
San - Man — naczelnik miejsco- 
wej policji). 

San - Man — (patrząc na Li - 
Sen mówi cicho do Spelimana). 
W tej chwili wrócił do miasta 
mój wysłannik. Patrole wysła- 
ne przez nas w nocy w celu poj- 
mania partyzantów zostały roz- 
bite przez dobrze uzbrojone od- 
działy, które doskonale wiedżia- 
ły, jak patrole są rozmieszczo- 
ne. Jeden z naszych ludzi zdołał 
uciec. Mówi, że z miasta przez 
rogatkę w ciągu nocy przeszedł 
tylko jeden człowiek. To była ko 
bieta, Koreanka (patrzy na Li - 
Sen). Musiała pokazać przepust- 
kę. Była to przepustka pracow- 
nika policji.. Prócz tej kobiety 
nikt dzisiaj w nocy nie mógł 
ostrzec partyzantów. 

Spellman Dobrze, zaraz 
pomówię z szefem, a potem zaj- 
mę się nią. Proszę uważać, że- 
by nie uciekła. (San-Man wy- 
gestem nakazując Li- 


Johnson — Nie ma co ukry- 


(Fragment dramatu) 


wać, Harry, wpadliśmy. Któż- 
by się mógł tego spodziewać... 
W Waszyngtonie będą się po 
prostu wściekać. Zdawało się, 
że wszystko idzie gładko jak po 
maśle.. Teraz będziemy musieli 
odkryć karty przed końcem gry. 
Nieprzyjemnie, w najwyższym 
stopniu nieprzyjemnie! (Wybu- 
chy i strzelanina za oknem na- 
silają się. Johnson bierze słu- 
chawkę). Proszę połączyć z krą- 
żownikiem.. (Do  Spellmana) 
Harry, będzie pan musiał wy- 
plątywać się z tej historii. Ja 
pojadę na krążownik i stamtąd 
będę kierował operacjami. Je- 
żeli żółci nie chcą żyć pod gwia- 
ździstym sztandarem, zniszczy- 
my ich i będziemy mieli kim 
zaludnić te ziemie. (Dzwoni te- 
lefon). Chipli? Wydajcie rozkaz, 
by kuter podszedł do samego 
portu. Zapewnić ochronę lotni- 
czą. Tak, zaraz będę. (Do Spell- 
mana) Harry, niech pan za- 
łatwia swoje sprawy i proszę 
iść w kierunku portu. Życzę po- 
wodzenia (wychodzi). 

Spellman — Zwiał! Szczur! 
On będzie „kierować* ukryw- 
szy się na krążowniku, a ja 
mam tutaj wyplątywać się sam. 
(Dzwoni. Wchodzi Li-Sen.) A. 
oto i pani. Pomówmy szczerze. 
Gdzie pani była dzisiaj w nocy? 

Li-Sen. — Już powiedziałam 
panu. - 

Spellman Tę bajeczkę o 
chorej cioci może pani opowia- 
dać swoim wnukom, oczywiście. 


jeżeli będzie je pani miała. 
Gdzie pani spędziła ubiegłą 
noc, miss Niedotykalska? (Li- 


Sen milczy). Czemuż milczysz. 
ty żółtooka żmijo? 

Li-Sen — Wy wiecie. . (otwie- 
ra okno. Spellman strzela do 
niej. Li-Sen pada. Wysiłkiem 
woli zmusza się i wstaje). My, 


nie kłamiemy, kłamiecie wy. 
To wy obłudnie krzyczycia 
wszędzie, że chcecie bronić ko- 
reańskiej demokracji, a sami 
depczecie naszą wolność, gubi- 
cie nasz naród! To wyście wy- 
chowali w chieagowskich spe- 
lunkach Li Syn-mana! Weźcie 
go sobie z powrotem! Myśmy 
was nie wzywali! Przyjechali- 
ście do naszego kraju przywo- 
żąc z sobą zgniłe towary i po- 
gardę dla naszego narodu. Nie 
miejcie żalu, jeżeli w zamian 
otrzymujecie nienawiść 

Spellman — Ach, tak, prze- 
mówiłaś wreszcie. No, jeżeli do- 
szło już do szczerości, to po- 
wiedz, kto cię tu przysłał? Po- 
daj nazwiska swoich wspólni- 
ków. 

Li-Sen — Zmęczylibyście się, 
słuchając ich. To * trzydzieści 
milionów nazwisk — oni wszy- 
scy przysłali mnie tutaj. Przy- 
słały mnie tu również tysiące 
zamęczonych przez wąs w wię- 
zieniach. Chcecie, żeby podać 
wam ich nazwiska? Jednego nie 
zdążyliście jeszcze zapomnieć 
— to nazwisko dokera Czan- 
Chaja, którego wczoraj zastrze- 
liliście. On mnie tu przysłał. 
A sam — słyszycie? — walczy 
na ulicach miasta razem ze 
swymi braćmi, wzywając ich 
do zemsty. 

(Spellman strzela ponownie. 
Li-Sen pada. Na odgłos strza- 
łów do pokoju pośpiesznie 
wchodzi San-Man). 

San-Man — Zdawało mi się, 
że ktoś strzelał... 

Spellman — Nie zdawało ci 
się, Przyparta do muru szpic- 
gówka zastrzeliła się. Zrozu- 
miałeś? 

San-Man — Cóż jest prawdą. 
co kłamstwem? Prawdą wyda- 
je nam się zaspokojenie na- 
szych pragnień — kłamstwem, 
to, co przeszkadza temu. Pan 
Spellman wie, jaka jest różnica 
między prawdą a kłamstwem. 

Spellman — Masz trochę za 
ostry język. Przydałoby ci się 
przyciąć go nieco. A zresztą, 


do czego ty jesteś zdolny, prócz 
gadania? 

San - Man — Pan Spellman 
myli się. Zapomina, że każda, 
nawet najtwardsza stal, łamie 
się. (Wskazuje na okno, za któ- 
rym stopniowo rozpala się łuna 
pożarów i coraz silniej słychać 
strzały). Przeceniliście swoje si- 
ły, panie Spellman, i to było 
wielkim błędem. Moi poprzedni 
panowie, Japończycy, mniej by- 
li ufni w siebie i dlatego rządzi- 
li Koreą nie cztery, a czterdzie- 
ści lat. 

Spellman — Czyżbyś przypusz 
czał, że te dzikusy potrafią wy 
pędzić nas z Korei. tak jak wy- 
pędzili Japończyków? Wkrótce 
zaprowadzimy nasze porządki 
nie tylko na Korei, ale w całej 
Azji... 

San - Man — Kto chce zło- 
wić rybę, nie włazi na drzewo. 
Jeżeli chcecie rządzić Koreą, to 
czemu ją niszczycie? Rządzenie, 
to sztuka, której nie zawadziło 
by wam nauczyć się od żółto- 
skórych. Brak wam wytrwałoś- 
ci, kultury, że się tak wyrażę, 
tdo tej roboty. Przyjmujecie go- 
towe wzory od innych naro- 
dów i innych rządów — nie przy 
padkowo w waszych więzieniach 
stosuje się niemieckie dyby i ja 
pońskie kolczaste materace.. Z 
kradzionego ryżu dobrej potra- 
wy nie ugotujesz... 

Spellman — My mamy bom- 
be atomową. Generał Eisenho- 
wer powiedział, że z bombą 
atomową w rękach Ameryka 
może pokonać cały świat. 

(Łoskot wywalanych drzwi, 
bliskie strzały, tupot nóg. Drzwi 
otwierają się. Na progu ukazuje 
się Pak - Tar z automaiem w 
ręku. Czer - Son i uzbrojeni par 
tyzanci. Spellman i San - Man 
osłupieli). 

Pak - Tar — Wybaczcie, że 
tak niespodziewanie przerwaliś- 
‘my waszą rozmowę, ale nie 
mieliśmy kogo wysłać, żeby was 
uprzedzić, panie San - Man. 
Wszyscy wasi pomocnicy roz- 
biegli się. A wasi rodacy, panie 


Spellman, również rzucili was 
na los szczęścia. Podpalili mia- 
sto i uciekli na morze. Gdzie Li- 
Sen? 

San-Man: — Pan Spellmau 
był z nią sam w pokoju. Nie mo 
głem zapobiec... (wskazuje kąt 
w którym leży ciało Li-Sen. 
Pak-Tar' i Czer-Son ostrożnie 
podnoszą  Li-Sen, oczyszczają 
stół i kładą na nim martwą 
dziewczynę). 

Spellman: — Co zamierzacie 
ze mną zrobić? Jestem obywate- 
lem Stanów Zjednoczonych i ko 
rzystam z prawa nietykalności. 

Pak-Tar: — Jeżeli jesteście 
obywatelem Stanów Zjednoczo - 
nych, to czemu rządzicie się w 
Korei? p 

Spellman: — Ameryka to nie 
kraj — to symbol, to amerykań 
skie porządki, które będą zapro 
wadzone na całym Świecie. Ma- 
my w rękach potężną broń i 
zniszczymy tego, kto nie zechce 
podporządkować się naszym pra 
wom. 

(Podczas gdy z emfazą wygła- 
sza te słowa do pokoju wchodz! 
Kym Yn-czen przywódca miej- 
scowej organizacji partii Pra - 
cy). 

Kym Yn-czen: — Czegoś po- 
dobnego jeszcze nie widziałem! 
Ręce ma już związane a jeszcze 
wymachuje atomową pałką. Nie 
darmo u nas mówią, że słoniowe 
kły nie rosną w pysku psa. - 

Pak-Tar: — Zapędź żmiję do 
bambusowej rurki, a ona i tam 
jeszcze będzie się wiła. 

Kym Yn-czen: (Spostrzegłsz v 
martwą Li-Sen, podchodzi do 
niej. Z gniewem): — Kto winien 
jej śmierci? 

San-Man: — To pan Spellman 
zastrzelił ją. 2 

Kym Yn-czen: — Przynieście 
sztandar i przykryjcie ciało. Po- 
chowamy ją jako bohatera ludo 
wego, który padł na polu walki. 

(Wnoszą sztandar Ludowej Ko 
rei i przykrywają ciało Li-Seu. 
I niby salwa żałobna grzmią ar- 
tyleryjskie strzały). 


Wystawa portretów przodowników 


pracy i racjonalizatorów 


W sali Stołecznej Rady Narodowej w Warszawie, urządzono 

wystawę portretów przodowników pracy i racjonalizaiorów. Na 

zdjęciu rzeźba H. Tarkowskiego przedstawiająca przodownika 
pracy — murarza Józefa Czajkę. ~ 


Reorganizacja 


Foto WAF 


wyższych szkół 


plastycznych 


W nowym roku szkolnym na- 
stąpi połączenie Akademii Sztuk 
Pięknych i Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Warszawie w jedną uczelnię pod 
nazwą Akademia Sztuk Plasty- 
cznych. 


' Program Akademii przewidu- 
je 2-stopniowość studiów. I sto- 
pień zawodowy obejmować bę- 
dzie 5-letni okres nauki na wy- 
działach: malarstwa, rzeźby i 
grafiki. Dla pozostałych wydzia= 
łów okres nauki wynosić będzie 


|4 lata. II stopień 2-letni stano- 
wić będzie aspiranturę. 

Akademia Sztuk Plastycznych 
przewiduje uruchomienie na- 
stępujących wydziałów: malar- 
stwa, rzeźby, grafiki, architek- 
tury wnętrz, ceramiki i szkła, 
scenografii, włókiennictwa oraz 
studium pedagogicznego. 

Analogicznie do reorganizacji 
wyższych uczelni plastycznych 
w Warszawie nastąpi reorgani- 
zacja Akademii Sztuk Pięknych 
i Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Krako- 
wie. 


Nowy film klubu filmowców- 
włókniarzy | 


Rozszerzający stale zakres 
swęj pracy robotniczy Klub-Fil- 
mowców - Włókniarzy wypro- 
dukował ostatnio nowy średnio 
metrażowy film dokumentalny 
p. t. „W obronie pokoju”. Film 
ten obrazuje na tle przebiegu 
tegorocznego obchodu 1-Majo- 
wego walkę polskiej klasy robot 
niczej o trwały pokój na świe- 
cie. Film, zrealizowany całko- 
wicie przez filmowców robotni- 


ków wykazuje jakimi zagadnie= 
niami żyje dziś polska klasa ro= 
botnicza. ? 

Jednocześnie Klub Filmow- 
ców - Włókniarzy ukończył 3 
numer filmowej kroniki prze- 
mysłu włókienniczego, obrazują 
cej najciekawsze momenty z ży- 
cia zakładów włókienniczych. 
Szczególnie szeroko potraktowa- 
no rosnący stale ruch współza- 
wodnictwa pracy. 


Co: ujrzymy 


na ekranach 


w sierpniu b. r. 


W sierpniu ujrzymy na ekra- 
nach kilka nowych, ii teresują- 
cych filmów produkcji zagra- 
nicznej. M. in. wyświetlany bę- 
dzie francuski film z życia gór- 
ników pt. „O świcie“, reżyserii 
Louisa Daquin. Ujrzymy rów- 
nież nowy film produkcji wę- 
gierskiej pt. „Płomienie“. Film 
ten, wyreżyserowany przez L. 
Apathyego, przedstawia walkę 
z sabotażem w jednej z węgier- 
skich fabryk. Interesująco zapo- 
wiada się film produkcji Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej pt. „Nasz chleb powszed 


Szachy 


ni* reżyserii Slatana Dodowa. 

Młodzież zainteresuje niewąt- 
pliwie film produkcji „Sojuz- 
dietfilmu" pt. „S-S „Orzeł“ za- 
ginął“. Film ten, o ciekawej fa- 
bule i dużych walorach wycho- 
wawczych, wyreżyserował W. 
Żurawlew. 

Ponadto ujrzymy dwa filmy 
produkcji czechosłowackiej, wy- 
świetlane u nas już wcześniej, 
w czasie „Dni Filmu Czechosło- 
wackiego'. Będą to: „Dziewczy- 
na ze Słowacji" reżyserii J. Ka- 
dara oraz „Pragnienie“ reżyserii 
V. Kubaska. 


Przed VIIL indywidualnymi 
mistrzostwami Polski 


13 sierpnia, rozpoczyna się w Blel- 
sku tradycyjny, doroczny, VIII tur- 
niej indywidualny o mistrzostwo 
Polski. Tytułu mistrza Polski bronić 
będzie, jak wiadomo, zwycięzca ze- 
szłorocznych mistrzostw w Pozna- 
niu, mistrz Kazimierz Plater. 

Na podstawie regulaminu rozgry- 
wek o mistrzostwo Polski, opracowa 
nego w roku ubiegłym przez PZSz 
i zatwierdzonego w tym roku przez 
Walne Zebranie, — Prawo gry w 
finale posiada: trzech pierwszych 
zwycięzców poprzednich mistrzostw, 
po trzech pierwszych zwycięzców 
czterech turniejów półfinałowych, a 
jednym miejscem dysponuje dowo!- 
nie Zarząd PŻŹSZ. Do tegorocznych 


rozgrywek finałowych wchodzą za” 


tym: mistrzowie Plater i Arłamow- 
ski (na podstawie turnieju o mi- 
strzostwo Polski w r. ub.), mistrzo- 
wie Makarczyk i Błaszczak, oraz 
kandydat Fluder (na podstawie pół- 
finału legnickiego), mistrz Pytlakow 
skl, oraz kandydaci Czarnota i Gra- 
nowski (na podstawie półinału war 
szawskiego), mistrzowie Gawlkow- 
ski i Szapiel i kandydat Panasewicz 
(na podstawie półfinału bydgoskie- 
go), oraz kandydaci Krystowski, 
Ciejka 1 Balcarek (na podstawie pół 
finału krakowskiego). Ponieważ o- 
becny wicemistrz Polski Tarnowski 
został decyzją Zarządu PZSZ zdy- 
skwalifikowany za niesportowe za- 
chowanie się do 31.XI11951 r. i nie 


ma prawa brać udziału w finale — 
Zarząd postanowił nie obsadzić rów 
nież wolnego miejsca i ograniczyć 
liczbę uczestników do czternastu, 

W końcu postanowiono jednak 
zwiększyć liczbę uczestników do sze 
snastu, przez dopuszczenie mistrza 
Gadalińskiego, który z winy organi 
zatorów nie wziął udziału w pół- 
finale krakowskim, oraz mistrza 
Grynfelda, który co prawda prze- 
padł w półfinale warszawskim, U- 
zyskał jednak w międzyczasie zado- 
walający rezultat w wielkim turnie 
ju międzynarodowym pamięci Dawi 
da Przepiórki, 

Pod względem sportowym tego- 
roczne mistrzostwa zapowiadają się 
niezwykle ciekawie i należy oczeki 
wać bardzo interesującej walki, o 
ile oczywiście uczestnicy turnieju 
w Szczawnie - Zdroju po tak krót- 
kim odpoczynku będą już. w stanie 
grać pełną siłą i wyzyskać Świeżo 
nabyte, cenne doświadczenie, oraz 
pokonać trudności urlopowe (doty- 
czy to zwłaszcza Pytlakowskiego, 
któty bezwzględnie powinien zagrać 
w mistrzostwach). Sygnalizują nam 
o solidnych przygotowaniach Makar 
czyka, nic natomiast nie możemy 
powiedzieć o formie Platera, który 
od blisko 8 miesięcy nie rozegrał 
ani jednej partii turniejowej. 

Z przebiegu turnieju podawać bę 
dziemy codziennie sprawozdania na 
szego specjalnego wysłannika. (W.1.) 


Mecz Bolesławski-Bronsztajn 


Kilka dni temu rozpoczął się w 
Moskwie mecz szachowy między ar- 
cymistrzami radzieckimi Bolesław- 
skim i Bronsztajnem. Zwycięzca te- 
go meczu spotka się z mistrzem 
świata Botwinnikiem (ZSRR), w wal 
ce o zaszczytny tytuł. 

Mecz Bolesławski — Bronsztajn 
jest wynikiem szeregu eliminacji u- 
rządzonych przez Międzynarodową 
Organizację Szachową (FIDE), które 
miały wyłonić kandydata do walki 
z Botwinnikiem. Ostatnią z gier eli- 
minacyjnych był turniej najsilniej- 


szych arcymistrzów w Budapeszcie 
(bez udziału Botwinnika) w marcu 
1 kwietniu br W turnieju tym 
pierwsze cztery miejsca zajęli arcy- 
mistrzowie radzieccy. Zwyciężyli z 
równą ilością punktów Bolesławski 
1 Bronsztajn 

Obecnie zadecyduje bezpośrednie 
spotkanie obu arcymistrzów, w któ- 
rym rozegrają dwanzście partii. Do 
tej pory jedną partię wygrał Bron 
sztajn, druga zaś zakończyła się re- 
misowo. Świat szachowy z najwyż- 
szym zainteresowaniem śledzi prze- 
bieg tego meczu. (s) 


